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2 . 0 0 0  ZWYCIĘSTWO POWIETR
pewnego zespołu myśliwskiego

Posuwanie się napriód takt© na południowym odcinku Sewastopol®. —  Ha północny wschód 
od Cft»rkewa okrążono 3 w  w iększej części zniszczono sowiecką dywizję.—Na pófnaoym  odcinku 
w różnych miejscach posunięto front naprzód. — Ściganie Brytyjczyków w  Afryce północnej. —

Nocna walka morska w Kanale.

Z  K w atery  G łów n ej Fuhrera, 

£n:a 29 ezerwca.
N aczelne D ow ództw ®  Sił Z b ro j­

n ych  poda je :
Pod  Sew astopolem  postępu j* na­

p rzód  n iszczen ie zn a jdo jąeyeh  s k  
je szcze  n a  pó łn oc  od  za tok i SeweT- 
n a ja  resztelt n iep rzy jac ie la . Zostały 

za jęte  nakłady a r ty le ry jsk ie  < obsza r 

po  obu  stronach suchego doko, O  

ostatn i, trzym a jący stę jeszcze  lo r t  
m adbrze iay w  północnej części tw ie r  

d z v f foczą  się zacięte walk i. N a  po­

łudn iow ym  odcinku  fron tu  okrąże­
nia, nteaCeckle > rum uńskie oddzia ­
ły  po  odpsreiu  n ieprzy jacielsk ich  

kon trataków , posunęły s5ę naprzód  

f zd ob y ły  szturm em  k ilka  nm oen lo- 

nych w yżyn . Lo tn ic tw o  kon tyn u o­
w a ło  n 's zc zen i*  urządzeń  tw ie rd zy

bom bam i c iężk iego  « n a jc ięższego  

kaSibrn. P ew n a  n iem iecka  łód ź pod­

w od n ą  za top iła  w  n ocy  n a  19 czerw  
ca p rzed  Sew astopolem  transporto­

w iec z w o jsk iem  o  pojem ności 3,000 

T R B .
N a  M orzu  Czarnym  w łosk ie  śei- 

gacze z  wtopiły sow iecką  ló d f  pod ­

w odną i  dwa m n iejsze ok ręty  wo­

jenne.
W  re jon ie  na północny m c iió d  

od  Charkow a zosta ła  w  ataku o k rą ­

żon a  5 w  w iększej części zn iszczona 

pew na sow iecka  d yw iz ja ,
Nn środkow ym  odcinku  frontu  

W schodn iego zosta ły  oczyszczon e  
od  rozb itych  bolszew ick ich  band 

dalsze obszary.
N a  północnym  odcinku został w  

różnych  m iejscach w łasny fro n t pf>-

fiussięty naprzód. N a  fron c ie  rzek i 
W o łeh ow  w  ciężk ich  w alkach  zosla 

ła  odparta  wsp ierana p rzez  czo łg i 

p róba przełam ania się bo lszew ików , 

W  A fry c e  północnej n k m lcck ie  i 

w łosk ie  oddzia ły  ataku ją  i  ściga ją 
w roga . Zostały zd oby te  w ażne sk ła­

dy  zaopatrzen ia  1  w z ię to  d o  n iew oli 

k ilkuset jeńców ,

W  ICanalc n iem ieck ie  poszukiw a­

cze nilu za top iły  podczas nocnej 
t fa lk i b ry ty jską  kanosiierkę 1 śel- 

gacz, u szkodziły  c iężko  w ie le  In­

nych  ścigaczy 1 w  w alce w zięły  p ew ­

ną ilość jeń có w . W łasn y poszuki­

w acz m k i( k tó ry  pod c iężk im  o g ­
n iem  n iep rzyjac ielsk im  h o low a ł dru­

gi uszkodzony, zosta ł p rzy tym  c ię ż ­
ko uszkodzony.

P rzed  b elg ijsko  -  holenderskim ,

w yb rzeżem  zes trze li!?  n lcn rcćk ie  

m yś liw ce  bez W łasnych stra t 5 b ry ­
ty jsk ich  sam olo tów  m yśliwskich.

B ry ty jsk ie  bom bow ce zaatakow a­

ły  ostatn ie j uoey k ilka m ie jscow oś­

c i w  północno -  zachodnich N iem ­
czech, p rzew ażn ie  bom bam i zapa la­

jącym i, W  OsnabrUck zostały tra fio ­
ne I !c z « c  budynki. Ludność cyw iln a  

poniosła m ałe straty. 3 b ryty jsk ich  

bom bow ców  zosta ło  zestrzelonych.

K apitan  Gollob. dow ódca  pew ne­

g o  w iększego zespołu  m yśliw sk iego  

osiągnął sw o je  301 zw yc ięs tw o  po­
w ie len ie .

Zespół m yśliw sk i pod d ow ó d z t­

wem  m a jo ra  T ra n llo ft  osiągnął n a  

fronc ie  W schodn im  sw o je  2.909 zw y -  
efęstw© pow ietrzne.

W y k r y c i e  m e r s t e r c ó w
O t i f i r i r a i ł M n f t S h r a r a  H e y d r i c f i ’ a

PR AG A . (D N B ). Urzędo­
wo podają do wiadomości: 
mordercy zastępcy Reichspro- 
telctora SS-Obergruppenfiihre- 
ra i generała policji Heydricha 
zostali zatrzymani 18 czerwca

Niedostatek ruiny 
w Związku Sowieckim

M A D R YT . W ed łu g  koresponden­

ta gazety  ,,Ya“ z Londynu, według 
p g ł u rzędow ych  doniesień angiel­

skich , pt-dobno bolszew icy  utracili 
eo najm n ie j 30 proc. ich  terenu ro i 
n iczego. O bszar za jęty  p rzez w o jska 

n iem ieckie p ok ryw a ł daw n ie j 40 

proc. zapotrzebow an ia  zboża i 30 

proc. karto fli. P raw ie  cata w y tw ó r­

czość cukru zn a jdow a ła  się na Ukra 

•sńe. W schodn ia  część kra ju  nie jest 

w  stanie p ok ryw an ia  choćby poło­
w y  tego braku. W  straszliw ym  stop  
ni u zm n ie jszyło  się zaopatryw an ie  

ludności w  mięso, gd yż hodow lę  

św iń  p row ad zon o  przew ażn ie  na 

B iałorusi i U kra in ie, L ecz w  jesz­

cze b a rd z ie j zas lrasza jąey  sposób 

d a je  sJę odczuw ać brak sił robo­
czych  i m aszyn ro ln iczych . W szyst 

kie osoby, zdatne do noszenia bronij, 

ro s ia ły  w c ie lon e  do arm ii sow iec­

k ie j. P raw ie  ju ż n ie raa trak to rów , 
gdyż nie ma m ożności tch napraw y. 
Części zapasow ych  już n ie ma.

w godzinach porannych w pe 
wnym kościele praskim, w któ 
rym długi cza% ukrywali się i 
orzy ujęciu zastrzeleni. 'Wy­
krycie ich nastąpiło na zasa­
dzie wszechstronnych posru 
kiwaii policji rządowej komen 
dy praskiej. Wszyscy urzest- 
nicy zamachu są Czechami i 
zostali wysadzeni przez samo­
loty brytyjskie dla wykonania 
w protektoracie tego zamachu.

C h u r c h i l l  w  A m e r y c e
A M S TE R D A M  (D N B ), Jak pow ia  

dom in b ry ty jska  służba In fo rm acy j 

na, z a  pom ocą kom unikatu specja l­

n ego  w  Lon dyn ie  u rzędow o podano 
<ło w iadom ości, źe Church ill p rzy ­
b y ł do  Stanów  Z jednoczonych , CliuT 
ebłltow t tow arzyszy  s ze f sztabu ge- 

« ć r » ln c g o  im perium  str Alan Broolce 
ł  sek retarz szefa  kom itetu sztabu 

generał m a jo r  Ism ay,

G E N E W A  (D N B ). Jak donoszą z 
W aszyngtonu , natychm iast po przy 

byciu  Churchilla do W aszyn gtonu

Nie  m ię d l  o - t o r lc lc a  p r i y f a ź f i
Z  o k a z ji roczn icy  zaw arcia  nie- , „B e r liiic r  Bi5rsen-Zeitang“  pisze 

m iecko-tu rcck lego  paktu p rzy ja źn i w  zw iązku  z tym : ,,Qba k ra je  niiały 

cała berlińska prasa pośw ięca w ie le  ' szczęście, że  pow stali w  n ich m ężo­
w ie , k tórzy  —  w  zm aganiach z  tymuw agi stosunkom  niem ieeko-turcc- 

kim. W szystk ie  d zienn ik i w skazu ją 
na to, że p rzez  ten pakt zos ta ły  i wali odrodzen ie  narodu i zabczpie- 

skorygow an e błędne poglądy « i »  i c zy li d rog i d o  n ow ego  podn iesien ia

od b y ły  się pertrak tacje  m iędzy Gbur 

cb illem  a RooseveUem . Jak tw ier­

d zą  w  W aszyngton ie , n ieoczekiw ana 

p od róż Church illa d o  Stanów  Z jed ­
n oczon ych  zn a jdu je  s 'ę  w  zw iązku 

z  sytuacją , w yw ołan ą  w ielk im  b ra ­
kiem  tonażu t ostatnim i1 w yd a rze ­

n iam i w o jennym i,

._  A M S TE R D A M  (D N B ). Sekretarz 
Rooseyelta  Earty, jak  donoszą z  W a  

szyngtonu, udzie lił pras/c nieco w y ­

jaśn ień  o  p od róży  Churchilla. Pody­
k tow a ł on  przedstaw icielom  prasy 

następu jący p ó lo fic ja ln y  kom unikat: 
b ry ty jsk i prezes m in istrów  W lnsfoc* 

Churchill jest ponow n ie w Stanach 
Z jednoczonych ; podczas tego sw ego  

pobytu  będzie  cai k on ferow a ł z p re­

zydentem  Rooscve!tem ,

K on fc rcn c ja  rozpoczn ie  się na-

niem iecko-tu reck ie stosunki, rozs ie­

wane po  św ie d c  p rzez L on d yn  i 
W aszyn gton ; s tw ierd za ją , żc  sto­
sunki te  są oparte  na dośw iadcze­

niach. zdobytych  na przestrzen i 
w ielu  lat 1 że  m iędzy obn krajam i 

n i* istn ieją żadne naturalne prze­

ciw ieństw a, a  na odw rót, natura lne 

punkty styczne. P rasa  berlińska 

zwraca uw agę na wspólną w a lkę o 

wspólny los, p row adzon ą  przez 

Turcję 1 N iem cy po w o jn ie  świat© 

w ej.

s ę .

W szystk i©  dzienn ik i s to licy  za j­
m ują «ię także w ysiłkam i Anglii 1 
Stasiów Z jednoczonych  w  celu za 

k łócen ia n icm iccko-turcck ich  sto­
sunków, J dochodzą jednom yśln ie  

d o  wniosku, że tę p róby alian 1 <5% 

się  n ie  udały. I  tak „V o lk is eh c r 
B eobaeh ter" zaznacza: „N iem ieck o  

tureckie stosunki stale b y ły  oparte  
na tak szerok ie j podstaw ie, że  mu­

siały pozostać bezow ocne wszelk ie 
speku lacje na p rzypadkow ych  ró ż ­

nicach zdań“ .

nie i jej wygranie, 

m. In. ośw iadczył,

sam ym  przeciw n ikiem  —  spow odo . tychsmast, oczyw iśc ie , źe przedm '©-

tem  je j  będzie  w o jn a , je j  p row adzę 
Następnie E arty 

żc w b ieżącym  

tygodniu  n ie  oczeku je  on  żadnych  

dalszych in fo rm ac ji ze  s tron y  K o- 
©sevclła a lb o  Churchilla. N ie  chciał 

on  w daw ać się w  szczegó ły  o celach 

te j p od róży  a  rów n ież n ie che’ ał w y­

pow iedzieć , czy  podróż ta zna jdu je  

się w  natura lnym  zw iązkn  z ro k o ­

wan iam i M oło tow a w  Lon dyn ie  i 

W aszyn gton ie , N a  zapytan ie, c zy  w 
zw iązku  z  tym  n ie  b ędzie  om aw iana 

spraw a d rugiego  frontu , ośw iadczy ł 

on  b ez wahania, że  to  jest najzu­

pełn ie j m ożliw e.

M o ło to w  u s i łu je  z a p rz e c z y ć
Bo]B olszew ick i kom isarz spraw  za­

o c z n y c h  M oło tow  w yg łos ił przed  
r  jk iTn n a jw yższe j rady Sowie- 

, m ow ę w  celu m otyw o- 
z Anglikam i, p od y- 

c.hem. W y w o d y  jego  

•ą na przytoczence, 

stopniu dostoso- 

c log ii p o lityk ów

'zyngtońsklch .
- izie  stosunków 

iiam i a p lutokra- 
ioSbw um ow ę o 

A -it-rn lka  19-10 r, 

ym : „M usim y
m że dosfar- 

i w ojennego 

;a stanow iło 

"ze  je sta- 
w o jenne 

-ck iin  kor- 

ile in ieckie

łod zie  podw odne t sam oloty, doko- 
nyw u ją  ustawicznych ataków  na 

statki transportu jące broń  do Zw , So­

w ieck iego. Cały szereg statków  z ła 

dunk! em dla Zw iązku  Sow ieck iego 

zosta ł za top ion y w  drodze d o ,M u r­

m ańska i Archangielska, nie zw a­
la ją c  na ochronę ich ze strony w o ­

jennych  sił m orskich naszych soju­
szn ików ",

T ym  samym M oło tow  p rzyzn a ł ło, 
czem u Lon dyn  i W aszyngton  stale 

zaprzeczały , gdyż z ich strony stale 

s ię  ty lko słyszało że transporty bez 

p rzeszkód  dotarty do Murmańska i 

Archang'els!ka. K om isarz sow iecki 
uw aża naw et za ..potrzebne trosz­

czenie s :ę o  w zm ocn ien ie i ulepsze­
nie tych dostaw tak w  danej chw ili, 

jak  rów n 'eż  w  przyszłości*'. Następ­

nie podnosi on  palec grożąc, gdyż 

„u rzeczyw is tn ien ie  tych dostaw  ma

w ie lk ie  znaczenie w  spraw ie wzm óc 

nienla stosunków p rzy jacie lsk ich  
m/ędzy Zw iązkiem  Sowieckim , An­

glią I  Stan..m l Z jednoczonym i i na 
przyszłość  będzie m ieć jeszcze  w ięk  

sze  znaczen ie".
Następnie M o ło tow  ośw iadczył, 

źe  w  L on dyn ie  b y ły  om aw iane nie 

ty lko  sprawy, wspom m ane w  ukła­
dach. R ów n ież w  W aszyngton ie po­

św ięcano szczególną uwagę „p ro b ­
lem atow i drugiego frontu  w  Euro- 

p ’ e ‘ . K to w ięc przypuszczał, że ten 

prob lem at jest ju ż dawno ro zw ią ­

zany i że  jest sprawą zdecydow aną 

utw orzen ie „d ru g iego  fron tu ", sto­
sow nie do dotychczasow ych  ośw iad  

e::cń, to łutaj będzie p o in fo rm ow a ­

ny o  czym ś lepszym  z u rzędow ej 
strony sow ieck iej.

W reszcie  zaczął m ów ić  bolszew i­

cki kom isarz spraw  zagranicznych

na tem at pota jem nych  uk ładów  z 
Anglią . W  m iędzyczas ie  istnienie 

tych  uk ładów  zostało potw ierdzone 
p rzez pub likację  angielską w  ,,Bas- 

le r  Nachrich ten ". O koliczność ta, 
któtra rozpęta ła  akurat w  za in tere­

sow anych  k ra jach  europejskich  bu­
rzę  n a jb ard zie j podn ieconych  pro­

tes tów  I na jw yższe  oburzen ie, jest 
dla M oskw y tak p rzykrą , źe M o ło ­

to w  czuł się zm uszinym  uciec się 

do usiłow an ia w ykłam ania się, zdra 

dznjae podn iecenie i poczucie włas­

nej w in y  przyłapanego zbrodniarza . 

Z całym  gorączkow ym  pośpiechem  
zapew n ił on, że nie zaw arto  żad­

nych uk ładów  tajnych w  Londyn ie, 

ani w  W aszyngton ie . Ale m ożna po 
w iedzieć, że w łaśnie w ypow iedziane 

z naciskiem  zaprzeczen ie istnienia 

faikteh’  tnjinych układów  wzm acnia 

tytko przekonan ie o  ich Istnieniu.

Przed rokiem przesunęliśmy 
zegary wileńskie według cza- 
su środkowo * europejskiego. 
Wilno wróciło znowu do kul* 
tury zachodniej i już nie po 
raz pierwszy.

Ten punkt zwrotny w dzie* 
jach miasta i kraju znaczyły 
zawsze surmy bojowe zwycię* 
skich wojsk, idących z zacho* 
du na wschód. Tak było w 
XVII wieku po odparciu na­
jazdu moskiewskiego, tak za 
naszych czasów, aż po zwycię* 
ski pochód wojsk niemieckich, 
które w dniu 24 czerwca 1941 
r. wyzwoliły mieszkańców mia 
sta i Wileńszczyzny spod jarz­
ma nowoczesnego Tamerlana.

Miasto nasze, położone na 
przejściowym szlaku dziejo­
wym pomiędzy Wschodem i 
Zachodem, było terenem zma­
gań wpływów kultury zachod­
niej ze zgnilizna wschodnią od 
zarania swych dziejów, od po­
czątku kształtowania się pań­
stwowości ziem naszych. W płv  
wy te znaczyły swój ślad w 
mowie mieszkańców naszego 
kraju, w obyczajach, wyzna­
niu i pomnikach przeszłości.

Mowa Polaków, Litwinów, 
czy Białorusinów, zamieszku­
jących tereny Wileńszczyzny, 
ul pył a nie tylko wpływom 
wzajemnym, lecz również 
wpływom języków germańs­
kich z jednei strony, a ruskich 
t drugiej. Język Litwinów z 
©ssowa, Dziewiciuszek, Pota­
sy lub Kiemieliszek różni się 
cd mowy nadniemeńskich Lit­
winów tak samo, jak język 
Polaków tutejszych zachował 
nie tylko w akcencie, lecz i w 
słowach, wyraźne wpływy ro­
syjskie. Jeyk białoruski, gwa­
rowy z okolic Mińska różni 
się wybitnie od takiegoż języ­
ka sood Wilna.

W  architekturze widzimy 
również owo zmaganie się sty­
lów kultury zachodniej ze 
wschodem. Przejdźmy sie choć 
by ul. Zamkową, Wielką i 
Ostrobramską.^ Porównajmy 
architekturę kościołów i cerk­
wi na tych ulicach, które aż do 
końca XIX wieku stanowiły 
oś magistralną Wilna, a spo­
strzeżemy, że o prymat pierw­
szeństwa walczyły tu Wschód 
i Zachód. Zwycięstwo przypa­
dło jednak Zachodowi. To, co 
w budownictwie najpiękniej­
sze, co stanowi chlubę miasta 
i jego dumę, jest pochodzenia 
zachodniego.

I w zwyczajach i obyczajach 
miasta to samo. Nie na wzo­
rach wschodnich kształtowało 
swoje życie mieszczaństwo wi­
leńskie, nie mówiąc już o 
ziemiach, nawskroś przesiąk­
niętych wpływami kultury ła­
cińskiej. W  ubiorach, w tań­
cach, w sztuce stosowanej, wi 
dzimy raczej wpływy nordyc­
kie niż rosyjskie, pomimo że 
Bałtyk oddzielał nais od Szwe- 
cl.tw lub Finów.

Z  jakaś organiczną niechę­
cią przyjmował lud miejscowy 
nowinki wschodnie. Po zagar­
nięciu ziem nadbałtyckich 
przez Rosję w podbojach koń­
ca XVIII i początkach XIX  
wieku wszystkie bez wyjątku 
ludy, zamieszkałe pomiędzy 
Niemnem a Narwią stawiały 
zacięty opór narzucanej kultu­

rze wschodniej. Kibitki na Sy­
bir szły nie tylko z więźniami 
polskimi, lecz również litewski­
mi, łotewskimi i estońskimi, 
opierającymi się rusyfikacji i 
prawosławiu. Ćwierćwiecze 
niepodległości państw bałtyc­
kich ugruntowało jeszcze bar­
dziej wpływy zachodnie.

Aż nagle w 1940 r. przyszła 
katastrofa. Związek Sowiecki, 
wykorzystując niecnie szaleją­
cą na Zachodzie pożogę wo­
jenną, napadł na tutejsze zie­
mie. Ze wschodu runęła ’awi" 
na mongolska. Zamiast na­
szych ukazały się twarze dzi­
kich baszkirów, czuwaszów, 
kirgizów, mordwy wszelakiej, 
którym patronowali żydoko" 
munistvczni komisarze i poli" 
trucy. Mieliśmy możność pa­
trzenia na tych przedstawicieli 
„kultury" wschodniej. Słysze­
liśmy ich półdzikie śpiewy. 
Oglądaliśmy ifch propagando­
we filmy, w teatrach — sztuki 
z życia sowieckiego. Dla mie­
szkańców' Wilna była to egzo­
tyka, coś do głębi duszy obce 
go i niesympatycznego Tę 
niechęć, graniczącą z odraza, 
wzmogło rozpanoszone, narzu 
cające się, krzykliwe żydostwo. 
które ton nadawało urzędom 
sowieckim, władzom bezpie­
czeństwa lokalnym i importo­
wanym, a nawet wojsku.

Zdawało się, że nad każ' 
dym z nas zamkndło się wieko 
trumny, że zostaliśmy na zaw­
sze oderwani od kultury Za­
chodu. Jedynym promykiem 
nadziei była świadomość, że 
wmjna europejska jeszcze nie 
skończona, że Sowiety wyraź­
nie przygotowują się do nie;, 
że w tej lub innej roli wezmą 
w niej udział. I ta wiara w ko­
nieczność zmiany narzucone­
go ustroju dodawała otuchy i 
bodźca do wytrwania.

I tak jak po burzy błyska 
znowu słońce, jak po nocy 
wstaje jasność dnia, nagle w 
niedzielę 22 czerwca 1941 r. 
zjawiły się nad miastem zwia­
stuny nowego porządku rze' 
czy: samoloty niemieckie.

Godzina zmiany wybiła. V  
każdej duszy coś drgnęło. Z  
ust do ust szły wiadomości o 
wybuchu wojny' niemiecko"so 
wieckiej. Nastał pierwszy 
dzień, którego z nas każdy żą­
dał. Na skrzydłach samolo­
tów niemieckich płynęła wia­
ra w lepsze jutro, wiara w wy­
zwolenie z koszmarnej niewoli 
wschodniej. Żołnierz niemiec­
ki nowoczesną bronią rozbijał 
nowy mur chiński, którym 
chciano nas odgrodzić od 
Europy.

Minęły jeszcze dwa dni nie­
pewności, wyczekiwania, oba­
wy i lęku, aż wreszcie we wto­
rek 2.4 czerwca odpłynęły z 
Wilna na Wschód ostatnie 
fale bolszewickie. Fale te unio 
sły z sobą również najgorszy’ 
element. Z  Wilna uciekli poli* 
trucy, gepiści, miejscowi przo 
downicy i matadorzy komuni­
styczni, a z nimi w rejwachu i 
panice rozpanoszona klika rzą 
dzącymh żydowinów i innych 
popleczników zarazy komuni­
stycznej.

Wilno zwrócone 
Zachodowi...

zostało



MILITARNE ZNACZENIE SEWASTOPOLA
Jgdna z RSjSilnteiszych twierdz śwista. — Element nlepokojenis aia działali

wojennych na połndniu.
B E R L IN . W  w alkach  p rzeciw ko  

Sew astopo low i w o jska  n iem ieckie 

osiągnęły w  bard zo  zaciętych  wal­

kach now e rozs trzyga jące  sukcesy. 
P ó łn ocn y odcinek  system u um oc­

n ień  Sew astopola , w  bezpośredn im  

aąsłedztw le g łęb oko  w  ląd  w cinają­
c e j aię zatok i, zosta ł w g łó w n e j 

s w o je j części zd oby ty  szturm em . 

W  ten sposób o p ó r  ob ron y  n a  od ­

cinku  północnym  zosta ł złam any, 
R ów n ież c a  pozyc jach  południu^ 

wych udało s ię  zd ob yć  d a lsze  w a ir. 
a e  punkty obronne, chociaż od leg -  

«udć stąd d o  obszaru  p ortow ego  w 

.Sewastopola, isto tnego  trzonu  orzą . 

•dseń obron n ych , w ynosi jeszcze  ok . 

28 d o  30 k ilom etrów .
Posiadan ie Sew astopola ma duże 

Kneczenie d la  dalszego ro zw o ju  

d zia łań  b o jow ych  na połudn iow ym  
odcinku  fron tu  w schodn iego. Gdy 

odpadn ie ten elem ent n iepoko jen ia , 

jsk in i je s t Sew astopol ze  w zględu  

na p ort w o jen n y  j  bazę zb ro jc - 

n :ow a . to  w ów czas osiągn ie stę wa­
żn y  warunek d la da lszego  ro zw o ju  

dalekosiężnych  działań  o fen syw - 
J?ych na poła-dniowym skrzyd le  

f-sn tu  wschodniego.

Jest rzeczą  zrozum ia łą , i e  Sow ie­
ty  w zm ocn iły  Sew astopol b a rd zo  

słtuie, ja k o  cen tra lny punkt w ęzło­

w y  M orza  C zarnego. Jeśli chodzi 

*  fo r ty fik a c je  Sew astopola, Sow iety 
zastosow a ły  tu ta j rów n ież konsek 

wentnie p rzez n ich p rzep row ad zon y  
system  ukryc ia  w łasnej s iły. Jest 

rzeczą  pew ną, że  port w o jen n y  T 
tw ierdza  Sew astopol stanow ią je d ­

n o  z  na jsiln iejszych  urządzeń  fo r -  

feesmych na Swiecie. K orzystn e  po 

łożen ie  natura lne uzupełn iono wspa

n ja łe n ie z ie z o n y m i fo rty fika c jam i. 

K ied y  w początkach listopada 1941 

r. m aszeru jące p rzez K rym  w ojska 

n iem ieckie zb liży ły  się d o  stałych  
fo r ty fik a cy j Sew astopola , w ów czas 

Sow iety  w  zrozum ien iu  n adciąga ją­

cego  ob lężen ia  p od ję ły  w sze lk ie  w y­

siłki, by sta^e fo r ty fik a c je  w zm ocn ić  
um ocn ien iam i p o iow ym !. Podczas 

gdy w  czasie w o jn y  k rym sk ie j g łó . 

wne punkty ob ron y  d o tyk a ły  b ez­

pośredn io k rańców  m iasta, d z is ia j 

biegną um ocn ien ia g łów n ie  wzdłuż 

grzbietu  otacza jących  Sew astopol 
odd zie lsych  w zgó rz  pasm a Jgila  w  

od ległości o k o ło  2 0  k ilom etrów  od  

środka m iasta,
W  p o łow ie  listopada zakoń czy ły

w o jska  n iem ieck ie okrążen ie  tw ier- okaza ła  s*ę tw ierd za  jak o  nadzw y-

d zy . L e c z  d op ie ro  p o  ostatecznym  
usunięciu w  b itw ie  m a jo w e j zagro . 

żen ią  ty łó w  z e  strony półwyspu 

K erc z  m ożn a b y ło  pod jąć  z  p ow ro ­

tem p rzerw an y w  grudn ia p ion ow y 

atak na m iasto i  tw ierdzę  Sew asto­

pol. W k ró tce  po  b itw ie  pod  K e r -  

c zem  ro zp o czę ło  s ię  c iężk ie  ostrze-

c za j E<kilaa do  opora , w  m iędzycza­

s ie  zaś w zim ie 1 na w iosnę Sow iety 
n ie zan iecha ły  n iczego  ażeby pod­

n ieść d o  n a jw yższego  stopnia s ilę
obron n ą tego na jw ażn ie jszego  punk

tu na całym  obszarze  M orza C zar. 
nego.

K iedyś p óźn ie j będzie  m ożna
liw an ie j  n ieustanne bom bardow ać stw ierdzić , że  urządzen ia obron n e

n ie  fo r ty fik a cy j scw astopolskich  
ciężką { na jc ięższą  bron ią , o  czym

GlMbistśfcafRMiifssBr W a 
w  & £ 8 a y s s ! ś

W IL N O , 18 czerw ca 1912.

W  miastach pow iatow ych  okręgu  

w ileńsk iego  od b y ł się w  ubiegłych 

tygodn iach  szereg m anifestacyj, na 

k tórych  osob iście przem aw iał do 

ludności Gebietskomm issar W ilna 

— w>eś W u lff, Celem  tych im prez 

jest naw iązanie ściślejszego kontak­

tu m iędzy k ieru jącym i sferam * n»e 

mleckiim l a m ie jscow ą ludnością.

Podczas sw obodnej w ym ian y zdań, 

jaka  siię odb yw a  p o  w łaśc iw e j n ia-

p i r a i n M i W i a

pod Yerdura n ie  b y ły  m ocnie jsze, 
anśżeli um ocnienia pod Sew astopo- 

o zn a jm lł kom unikat Sił zb ro jn ych  j lem . C zym  był D ouaum out ja k o  d o- j z a r fw M  u rląd ow i ; epre.
z  6  czerw ca . 8  czerw ca  d on ies ion o  j m ioB jsce  w zgó rze  d la  um ocnień i . *
w  kom un ikacie  s*ł zb ro jn ych  o  r o z - :  M ozy , tym  jest d la  Sew astopola  i 7cn*“ ,lcł pow iatów  jak  1 ludz e z

fo r t  Stalin, o  k tórego  zdobyciu  do- j szerok ich  s fe r społeczeństwa, m ają

n iósł kom unikat s il zb ro jn ych  14 i m ożność

poczęciu  ataku genera lnego. Już 

podczas p ierw szego  ataku w  listo

padzie  I  grudniu ubiegłego roku  ’ czerwca.

Nadzwyczajne wyczyny niemieckich łodzi podwodnych
Ha mirilfiesit nowych sukcesiw nu dwćch morzach

szczerego porozm aw ian ia  

z Gebietskrammissar‘eiu i członkam i 

jego  sztabu.

B E R L IN . W  zw iązku  z  za top ię- , N ieza leżn ie  od  w zm ocn ien ia  oh - , k ich  łod zi podw odnych  p rzec iw ko  

n iem  18 brytyjsfUch 1 am erykańskich  ! ro n y  p rzec iw ko  łodziom  p odw od - | n iep rzy jac ie low i, k tóry  w  peta! * ro -  
ok rę tów  hand low ych  na Atlan tyku  j nym  starali s ię Am erykan ie  pom óc j zumiiał n iebezp ieczeństw o, jest n ie-

sob ’e  rów n ie ż  w  ten sposób, że  prze!  na M orzu  Kara ibskim  p od a je  na­
czelne dow ództw o  s ił zb ro jn ych  jc- i n ieś li część transportów  m orskich

na k o le je  żelazne, ażeby p rzyn a jm ­
n ie j ezęść dow ozu  na jw ażn ie jszych  

su row ców  uchronić przed  atakam i

Jeśli m tm o to  n iem ieckim

szcze  następu jące w iadom ości:
K ząd  am erykańsk i w ydatn ie  ro z ­

s ze rzy ! sw o je  środk i obronne i och 

ronne d la  p rzeprow adzen ia  k on iecz i łod zi podw odn ych  Os', 

n ego  d ow ozu  p rze z  nwrrze m aterio- 

ló w  w o jen nych  i su row ców . W sze l­
k ie  d a jące  s*ę ty lk o  użyć 1  d o  p ew ­

n ego  stopnia od p ow ied n i* d o  pod­

ró ży  m orsk ie j statk i zosta ły  znse- 
kw estrow ane i  oddane d o  służby 

p rzy  ubezpieczaniu karawan stat­
k ów  I od  ob ron y  przed  łod ziam i 

podw odnym i.

U b ieg łe j n iedzieli odb y ła  się w  

E jszyszkach , m ałej m ieścinie, liczą 
c e j oko ło  2 . 1 0 0  m ieszkańców, jed­

na z  tych pub licznych  m an ifestacy j, 
na k tórą p rzybyło  ponad 2 .0 0 0  ludzi 

z miasta i  wsi.

lo - ok rętów  wojenych, w

d zlom  podw odnym  znowu udało się i Iym dw a 1 P * t f km .tr-
*  s iln ie  ubezp ieczonych  k on w o jó w  | W d o w c ó w .  M im o e a lc j ob ron y

P o  p rzem ów ien iu  pow ita lnym  

Kircisiszefa zabra ł g los Gebiets- 
k o m irr ssaT W iln a — wieś, Berett. 

sohaftsfuhrer W u lff. W y ra z ił  sw o je  
i p odziękow an ie  za  dokonaną, c zę - 

l sto w zo ro w ą  pracę sze fom  pow ia ­

tó w  ora* Ich w spółp racow n ikom , 
rzu Śródziem nym . Zatopiono przy j ^ zy st]itm p rze ło żon ym  u rzędów  i 

gm in, jak  rów n ie ż  chłopom , pra

słychan ie zacięta  1 w ym aga od  każ- i 
d ego  żo łn ierza  na jw yższych  w ysil* 5 

ków . W  ciągu ostatnich czterech  dnt 

stracił n łep rzy ja e !e ! 33 ok rę ty  o
229,969 TR B  na Atlantyku  i ua M o- :

ubezp ieczonych  k on w o jó  
zatop ić 19 statków , za ładow anych  j 

w ażnym i surow cam i 5 m ateriałem  [ 

\yojemnym o  109,000 TR B , lo  sukces i

torpedy n iem ieckich  łod zi podw od­

nych  zna jdu ją  sw o ją  d rogę  I w y ry ­

w a ją  w ciąż now e, c iężk ie luk i w

ten na leży  w ysoko ocen iać. W a lka , i s iln ie  ju ż  p rzerzedzon ym  składzie

p row adzona p rzez za łog i n iem iec- j ok rę tów  n ieprzyjacielsk ich .

Morze Śródziemne—Morzeni Os»

Japońska prasa jak  rów n ie ż  cala j uderzen iow ą*' —  takim  nagłów k iem  

publiczność japońska p ośw ięca j zaopatru je „T o k io  N itschi N itsch i" 
w ie le  uw agi zw yc ięs tw om  niem iec- . sw ó j kom entarz do walk na M orzu
kich i w łosk ich  jednostek  p ow ie trz  ! Śródziem nym :

D zienn ik i rzym skie drukują spra­

w ozdan ia  sw oich  korespondentów , 
k tó rzy  jak o  naoczna św iadkow ie

nych i  m orskich. ,,HoIschi Schim - j

bun“  p od a je  liczne kom un ika ty z 
B erlin a  o  sukcesach i pow iada, łe  
M orze śródziem ne stało się „M o ­

rzem  O si", P o łączen ia  w roga  na
w z ię li udzia ł w  b itw ie  m orsk  e j na 

M orzu  Śródziem nym . Spruwozdaw-
ląd zie  1  m orzu , zaznacza dziennik, j ca  „P o p o lo  di R om a " p rzeży ł w a lk i
są,, p rak tyczn ie  b iorąc , przerw ane. 

Dużą część angielskich w o jsk  w  

Pó łn ocn e j A fry ce  m ożna uznać już 
za zn iszczoną.

„N iem ieck a  b roń  pow ietrzna  ta k .

na pok ład zie  adm ira lsk iego okrętu  
„E u gen io  d i S avoya ", p rzedstaw i 

c iel „Messaggero** na pok ład z 'e  krą­
żow nika. Angielska próba zaopatrzę 

nJa M a lty  w yg łod zon e j p rzez trw a-
i e  na M orzu Śródziem nym  u dow od - j jącą od  m iesięcy blokadą, skończy-
rńla obecn ie  sw o ją  straszną $!łę fa się, jak  zaznacza ,,M essaggero"

ca łkow itą  klapą. O kazało s ę  p on o ­
wnie, że p rzew agę na M orzu  Śród 

ziem nym  m ają W łqch y . P od w ó jn e  

uderzen ie w łosk ich  s 'ł m orskich i  
p ow ietrzn ych , w spółdzia ła jących  *  

n iem ieckim i siłam i m orskim i i  p or 
w ietrznym i, p rzeszkodziło  n iep rzy ­

ja c ie low i urzeczyw istn ić  za k ro jon y  

na w ie lką  skalę m anewr.
„P o p o lo  di R om a" podkreśla, że 

angie lska p rzew aga  na M orzu  Śród 

ziem nym , k tóra  w  tych dniach o -  

Irzym ała  ponow n ie pow ażny cios, 
skończyła s’ ę ju ż ow ego  dnia, gdy  

W ie lk a  B ry tan ia  zdecydow a ła  się 

zaopatryw ać E gipt drogą naokoło  
P rzy ląd k a  D obre j Nadziei.

Roesewelt przypomina

cow n ikom  gospodark i leśnej i  nie­

znanym  pom ocn ikom . D okonana 

praca pow inna być  bodźcem  do dal”  

sze j w spó ln e j p racy, k tó re j w ym a 

ga w  naszych czasach chw ila bie­

żąca także od osta tn iego  chłopa w  
n a jb a r lr ie j n aw et zapadłej w s i; 

a lbow iem  tak jak  i dawniej, nie­
m ieck i żo łn ierz razem  z liczn ym i 

d zie lnym i m ężam i innych  n arodów  
europejskich  w a lczy  na W sch odz ie

GEN EW A (materiał nowojorski), i ‘ ' T  ” “ “ / i ’  "
_  . t w  ob ron ie  ku ltu ralnych  dóbr Euro
Z  W aszyn gtona  donoszą, że  Koc.sc- ‘
ve lt p rzypom n ia ł kongresow i o  tym, 

że  każda godzina, jak a  op ływ a , z a ­
n im  ^ostanfe w ydana ustawa o  po-’ 
datkach, oznacza stra tę gw a łtow n ie  

potrzcbaiyeh w p ływ ów  podatkow ych  

d la  ce lów  w o jn y . O św iadczył on , i e  

je g o  zdaniem  n a leży  dać m ożność 
zw iększen ia  p rzyp ływ u  złota d o  g k «r  

bu. L e c z  p rezyd ium  od rzu c iło  je g o  

p ropozyc ję  osobnego  trak tow an ia  
spraw y w ydania ustawy o  podat­

kach 1  natychm iastow ego  w p row a­

d zen ia  w  życće ustawy o  podatkach  

od  kousum eji. B y ła  to  d ruga od po 

w iedź negatyw na w ciągu jedn ego  

dnia, jaką  R oo scre lt ó trzy  mai od 

prezydium .

i!

Trasa niem iecka

n iejednok ro tn ie , iż  b o lszew icy  są 

m istrzem ! w  d ziedz in ie  u iszczen ia 

ob iek tów , n ic w spólnego  z  w o jsko ­
wością n?e nsająeyeh.

s tw ierd za ła  j w is ją c  na bruku ok o ło  5  tysięcy

osób  z redz iaam i, lecz  część robot- 

j n lków  za ładow ano rów n ież do w a- 
| gonów  j  w yw iez ion o . W iem y , że 

| n e k tó r z y  z  n ich zdo ła li już to  »
7, pasją, w rodzon ą lodom  m a ło  i N o w e j W iic jk i, ju ż to  z M ołodee«n a

kulturalnie ro zw in  ętym , n iszczyli ; uciee ł p o w ró d ć  d o  W iln a . Z  gar
p rzez 25 la t dorobek  R osji, a zw ła - b a ro i zabrano surow iec, cegie ln ie  

szcza ślady w p ływ ów  kultury za stanęły. P rze z  k ró lk i „k re s  egzysto-
ehodn iej. Z  tą sam ą pasją Tozpo- w o ły  ly lk o  mnie w arszta ty  pracy, 

ezę li b ofezew icy  d z ie ło  zn iszczen ia dopóki n?c s ięgną ł p »  n ie  kom isarz 
po za jęehi państw  bałtyckich . I bolszew ick i.

M ieszkańcy W iln a  zapam iętali j W  e ‘ ą g «  roczn ego  pobytu  w  W ił-  
sob ic  d ob rze  jak  hulał b o lszcW zm  j n ic bo lszew icy  znśszczyll doszczęt 

na gruncie w ileńsk im . I  to  w  każd e j ■ n ie  przem ysł i  w yw ie ź li wszystk ie
dziedzin ie . N a js iln ie j jednak  m oże 

w  życiu  gospodarczym , W iln o , jak  
w iadom o, n ie m in io  n igdy s iln ie  ro z -  

w o jię tego  przem ysłu . P rzeds ię  
b lorstw  przem ysłow ych  b y ło  m ało. 

Łup  w ięc  bolszew ick i n ie  m ógł być 

tak  w ie lk i. T ych  trochę cegielni, 
garbarń ! n ie  m ogło  nęcić d rap ież­

ców  wschodnich. Była  jednak  fab ­
ryka, k tóro rozros ła  s ię  ponad po 

trzeby m iasta i  o k o Ł cy , n m iano­
w icie  fab ryka  sprzętu ra d iow ego  
,.E !ck tr:ł “ .

Bolszew icy, k tórzy  p rzyszli z hs- 

s5eP! n iesienia rzekom ego dobroby­
tu robotn ikom , za tro szczy li s:ę o  

teh los w ten sposób, że  n ’ ezw łoez-
" ' e  przystąptR  do zd em on tow an a  

fab ryk i j w yw ożen ia  maszyn oraz 
surowca na W seliA ii, T.łv\t wvivl<'- 

■ * • 0 0  n ie  ty lko  m aszyny, poaosta

surowee.

Rów nocześn ie T ntszczen?«ra p rze  
mysłu ro zp oczę ło  się d ezorgan izo ­

wan ie życia  hand low ego. H andel w i­
leński, pozbaw ion y m ateria lnych  

źród e ł d ostaw y tow arów , sam p rzez  
s ię «w 'ja ł  sw e p laców ki. BoiszewT 

kora b y ło  tego  za  m ało. Postano­

w ili p rzyśp :eszyć  lik w id ac ję  handlu 
p ryw atnego , pom im o że t. «w .  „k o n  

s ły tu c ia " litew sk ie j republik? so ­

w ieck ie j p rzew id yw a ł*  Zachowanie 

p ryw a tn e ' w łasności. T u  w  d zie le  
rozk ładow ym  ! n iszczycielsk im  prym  
d r r r ż y l i  iyd a l.

N ie  b y ło  żadnego sklepu, żadnej 
h rrtow c* . żeby n ie wcisnął się do  
” *c i żyd  ja k o  przedstaw ic ie l w ład zy  

b'łszev»-‘ek!ej. Oni m iel! w szelk ie  
■ rrwed a?-' ji /ykam: pierw szeństw o,

1 Ich  zarobk i b y ły  n ajw iększe  —  ró­

w ne tupetow i 1  arogancji, z  juką 

trak tow ali za rów n o  obsługę sklepu, 
jak  i  k lien telę. Owi dopom aga li ze 

w szystk ich  s?l w ład zom  bo lszen ic  

k im  d o  grab ien ia  tow arów . Ich  d z 'e  
lem  p rzew ażn ie  b y ło  wskazyw an ie 

enkaw udzistom  na jednostk i godne 

w yw iez ien ia . Za Ich podszeptem  o - 
ra z podszeptam i hałatsry, k tóra łat­

w o  um ie dostosow ać się do w szel­

kich oko licznośc i —  kupcy i p rze 
m ys łow cy —  chrzcśc 'jasilc zapełn ia li 

ee le  w ięzien ia  na Łukiszkach. Szcze

w idow n ię  w yp łyn ęły  tak zw . artełe, 

fe rm a  pracy p rzyw iez iona  ze W seh o  

du I obca z ducha rzem iosłu  w iień  

sk 'eosa. N aw et za  czasów  carskich 

arte le  b y ły  rzadkością i w idzie liśm y 
je  jed yn ie  tam, gd zie  p rzew aża ł e le  

m ent n ap ływ ow y  rosyjsk i, jnk n. p. 
wśród tragarzy  w ileń *k 'ch , k tó rzy  

n a  dw orcu  k o le jow ym  m ieli nada­
wać charakter rosy jsk i miastu.

Rzem leśln ikó w  wepefin -ęto do 
crfelT » tam poddano „pierewospita 
n iu " (u l':b ‘'onc w yrażen ie  komwni-

do spełnienia^ atol, są n ieznaczne 

w  porów naniu  ze stratam i i znis--!- 

ró w n a n u  ze stratam i w  tym  w y­

padku, gdyby bo lszew izm  p o ło ży ł po 

rów naniu  ze stratam i z tym, co by 
było , gdyb j' bolszew izm  p o ło ży ł po­

now n ie sw o ją  iapę na tym  kraju.

N ie na d a rm o  dźw iga niem iecki 

ca ród  na swoich barkach  n a jw ięk ­

szy ciężar teraźn ie jsze j w o jn y. W  
s w o je j d ługoletn ie j walce po litycz 

n e j naród n iem iecki zdobył pełną 

św iadom ość tego, o co idzie  w  tych 

zm aganiach, “ Źydostw o św iatowe, 
masoneri? i  bolszew izm , snujące 

sw o je  siecc m iędzy M oskwą a Am e­

ryką, postaw iło sobie okrutne I nie­

ludzkie zadania, jałUch nfe było 
dotąd w  historii narodów ; wszyscy 

pow inn i sobie uśw iadom ić, że w  

etągu roczn ego  panowania w  tym  

k ra ju  b o lszew izm  nie pokaza ł ca 

łogo  sw o jego  strasznego ob li cza 
ty lko  ze względu na wyrachow anie.

Jest w ięc  rzeczą zupełnie zrozu 

miałą, że wszyscy, k tórzy  zostaną 

weatwani, oddadzą się w  szerokim  

zakresie  do dyspozyc ji celem  wzię® 
cia udziału w  pracy w  n iem ieckim  

przem yśle -wojennym. N ie wystar­

cza, źe żo łn ierz .walczy na froncie, 
trzeba także p rzygotow ać  do te j 

w a lk i broń, am unicję i prowiant. 

W  zw iązku  z tym  .pow inny być do 

komywane ; p rzy ją ć  m ożliw ie jak 
najw iększe rozm iary uprawa ostat" 

n iego kawałka ziem i oraz konieczne 

prace w  zakresie cięcia drzewa i w y 
dobyw ania torfu.

py, w  obron ie  żon  1  d zieci, domu 
óbejśćia p rzed  św iszczeniem  i  rbu - 

T*©nllem. W  czasach , gd y  cała Euro­
pa tw o rzy  zw artą  wspólnotą, s to ją  
na jednym  i  tym  samym odcinku 

fron tu  w szyscy  Judzie tu te jszego 

kraju , b ez różn icy , c zy  są rob otn i 

kam i czy  chłopam i, urzędnikam i 
c zy  p racow n ikam i. N ik t nie m oże 

silę znaleść p oza  tą w ie lką wspólno­
tą, decydu jącą o  bycie lub niebycie

E uropy, n ik ł n ie  m oże  się *  n ie j J przy jęc ie, w  k tórym  
b ezkarn ie  usunąć. W ym agan ie  to, 

k tórego  żąda o d  nas p rzyszłość  na­
szych d ziec i i  wnuków, musimy 

m ieć  codzienn ie p rzed  oczam i, j,y  

napiąć do luakrfm um  nasz w ysiłek  
w  p racy  oraz naszą w o lę  odpow ie  
dziatności. A lb ow iem  ty lko  te czyn­
n iki gą o gó ln ie  obowiązującym # 
w arunkam i rych łego  z wyeięstwa.
P raw da , wym agania, wobec' jakich 

stoi jednostka, W:e zawsze są łatw e

. Następnie Gebietskommissar zajął 

stanowisko wobec tych, k tórzy roz 

siew ają plotkj i dają posłuch wro® 

g ie j propagandzie. Tych  sprzym ie­

rzeńców  Zw iązku  Sow ieck iego na. 
leży  ścigać z całą bezwzględnością..

„P am ię ta ją c  o  wszystkich  p o leg ­

łych  podczas tych najw iększych  w 

h istorii śrwiata zm agań oraz o w ie l­

kich ofiarach, jak ich  wym aga teraż 

n iejsza w ojna od walczących wojsk, 

złóżm y przyrzeczenie, że będziem y 

tutaj w  o jczyźn ie  najlepszym i robot®

nikam i jak  rów n ież fanatycznym i 

rzeczn ikam i idei an tyboTszew kk iej".

Po  tym przem ów ien iu , p rzy jętym  

p rzez obecnych  ok laskam i, odbyło 

się w  gmachu urzędow ym  Kreisszefa 

z ię li udział 

obok  reprezentantów  wszystkich 

u rzędów  n iem ieckich współpracow­

nicy K reisszefa i przełożen i urzędów  

oraz reprezentanci ch łopów  obu 

narodow ości. W szyscy ludzie 

m ieli tam okazję  m ów ić  o swoich 

troskach i życzeniach, które na tych 

miast, o ile to  b y ło  m ożna, zosia iy 

na m iejscu usunięte j w ypełn ione.

Itfiwfczajne zebranie na SCreilii

gólulc ro la  żyd ów  w  n iszczen iu  han* s łó w ) w  duchu b »ls zcw ;ck‘mi. W  a r-

dlu wileńskiego wymaga specja lne­
go omówienia. Materiały, k tóre  u 
dałoby się uzyskać, s tan ow iłyby 

ccnsiy przyczynek  d» h istorii pano­
wania rocznego żyno-koniuny w 
W iln ie .

D ziś  podkreślam y ty lko  uboczn ie 

odd zia ływ an ie  żydów  na życie  wl 
Ieńsk ie w handlu I  p rzem yśle. A 
b y ło  o n o  n ię  m n ie jsze  rów n ie ż  w 
dziedzin ie  ku ltu ra lne j £ ośw ia tow ej.

Bo lszew icy, m a jąc  w iern ych  
sprzyrederzeńećw  1 w ykon aw ców  

w śród  żyd ów  1  części ludności na­
p ływ o w e ], n ie  żydow sk ie j, zdo ła li 

Już w  ciągu 2— 3 niTas:ęcy zn 'szczyć  
przem ysł • handel. T rn d n !e j  Im b y ło  

dać sob?e radę z rzem leś ln ltam ’—  

chrzęścijar.am?, gd yż rzcm i-S !' I \v 
żydow scy poszli od  razu pod ko­
m endę sw e j m łodz ieży  p raw ie  b e* 

wyjątku kom unistycznej, Włedy na

telach k ierow n icze  stanow iska za 
ję l i  znow u  żydz i. R zem ieśln ik  w i­
leński czu ł to  jak o  w?ęz'e.nie, bun­

tow ał się w  duchu narzuconem u 
przym usow i i p racow ał z ntcćhęcbi, 

je że li n ie  ®c wstrętem . A  pracy by  
lo  eo  ra z  m u ;cj. b o  bolszew icy  sy­

stem atyczn ie rabow a ł! ndasto ze  
wszystk ich  zapasów  surow ców , w y­

w ożąc co się da ło  na W schód.

W  takim  s!an !e rzeczy  w yh 'ła  
godzk ia  n o w e j przyszłości. P od  

sta low ym i uderzeniam i żo łn ierza  

n iem ieckiego załam ał sTę ustrój so 

w fc rk l w  naszym  kra ju  i p o  w kro­
czeniu w ojsk  nlemlcckTch do  AV;lna 

w  d?,’e jach  je g o  rozpoczął s:ę now y 
o^res w zm o źo o e j pracy pa dłuższy 

czas, oby w rd źw lgn ąć  w ’ a d «  z w- 
pedłen, d o  Jakiego don -ow -d r^ -r Je 
rządv kor-- ; ,v bolszew ick ich  i 

ich iw o l«n n 'k ó w

S ZTO K H O LM . W ed łu g  rad ia  so­
w ieck iego  w  dniu 18 czerw ca wie­

czorem  w  sal! obrad  w  K rem lu  od ­

b y ło  s 'ę  n ad zw ycza jn e  zebran ie n a j 
w yższe j rady  Zw iązku  Sow ieck iego. 

N a  porządku dziennym  zna jdow a ła  

s ię  spraw a ra ty fik a c ji traktatu so­
w iecko  - b ryty jsk iego , zaw a rtego  w  

imieniu rządu  sow ieek !ego  w  L on ­

d yn ie  w  dniu 28 m a ja  p rze * M olo- 
tow a. W  lożach  saU obrad b y li obe ­

cni Stalin ł c z łon k ow ie  prezydium  
n a jw yższe j rady Zw iązku  Sowieckie 

go, ja k  rów n ież c złon kow ie  rządu so 

w leekiego. P o  złożeniu sp raw ozda­

n ia  p rzez M o ło tow a  o  rokow an iach  

w  L o n d yn ie  i  W aszyn gton ie  i po 

w ypow iedzen iu  się posłów  poszcze­

gólnych  republfk  sow ieck ich , zde­

cydow an o  ra ty fik ow ać  traktat lon­

dyńsk i z  d n ia  26 m aja.

Wielki wyczyn Japońskie! p ion ieróy
Po czterech latach praw sia^rawiono zn iszcsc^^^

T O K IO . Korespondent gazety  
„A sah i Sch im bun" donosi *  Chin, 

że d zięk i w ysiłkom  i o fia rn e j p racy
arm ii japońsk ie j ż p rzy  pom ocy
trzech m ilion ów  m ieszkańców  chiń­

skich d op row adzono  szczęśliw ie do 

końca o lb rzym ie  prace o k o ło  tam 
nad Żółią  Rzeką. R eperac je  te trw a­

ły  p rzez cztery  lata, a rob o ty  ciąg 

nęły s ię  na północnym  wschodzie  

na p rzestrzen i z gÓTą 200 kim . T o  

o lb rzym ie  s zczęś liw i^  dn końca do- j 

p row ad zon e  d zie ło  m ożna uważać 

za dalsze potężne zw yc 'ęstw o  japoń 
skich p ion ierów  w  Chinach. T rzeba 
!ps'zvpomnieć. żc w  nocy na 1 2 -go 

czerw ca  1938 r. na rozkaz Czang

pr azw
tamy nad 2ćHą Rzeką

K ai Szeka zerw ano V 

m iejscach  Żó łte j R «c  
szek  spodziew ał »ię  

sób pow strzym a 

japońskich wzdłu,' 

do Lunghai, przy 

o n  w  okrutny spę 

Ch ińczyków ,

brzegami! rzek i.

C h c e s z  r

r ! « '
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D N I T R W O G I.
G d y  pod siedzibą N .K .W .  

£). (dawniej gm acb sądów) 
iujrzano pewnego poranku m a­
sę ciężarówek, cień groźby — 

rjeszcze niejasnej —  zaw isł nad  
miastem. Czerwony cbam za-'* 
mierzał coś, lecz co? Przykrym 
domysłom nie było końca.

Tuż pierwsze godziny porań 
ne zaczęły wyjaśniać sytuację. 
Ro zpoczęto masowe deportowa 
nie mieszkańców, bez wzglę­
du na narodowość, wiek, płeć 
i stanowisko socjalne. Do 
Kazachstanu, na Sybir, w dzi­
kie tundry Wołogdy i Archan 
gielska.

Odrywano ojców od żon i 
dzieci, dzieci od rodziców, po­
rywano robotników i pracow­
ników z fabryk i urzędów, ła­
dowano na ciężarówki wprost 
°d  warsztatów pracy tak jak 
kto sta?. Często w roboczym 
tylko ubraniu. Rzadko pozwa­
lano tylko niektórym pod stra 
■>ą  wpaść do domu. by poże­
gnać si« r rodziną lub wziąć 
ze sobą coś nie coś. N a pięć. 
dziesięć minut, byle prędzej, 
byle jak najmniej tracić czasu. 
Gdy zastano wszystkich w  
mieszkaniu, umieszczonych na 
liście, zabierano ich, a gdy ko 
goś, szczęśliwym dla niego 
zbiegiem okoliczności, nie by­
ło, zabierano tych tylko, co 
wpadli w ręce. Jakiś szał opę­
tańczy, jakaś mieszanina dzi­
kiego pośpiechu i chaosu ce­
ch owałv to nowe ła’dactwo
N. K. W . D.

Popłynęły straszne, pełne 
nerwowego napięcia dni i bez 
senne nocy... Wilnem wstrząs 
nął jeden r>otężnv szloch... 
Tragiczna niepewność o losv 
swoje i najbliższych ogarnęła 
dusze ludzkie.

P I E R W S Z E  J A S K Ó Ł K I .

Któż nie pamięta owych dni 
pełnych trwogi, owych scen 
rozpaczy, rozgrywających się 
prawie przed każdym domem, 
w każdym prawie mieszkaniu.' 
W ryły się one w pamięć, jak  
koszmarny sen, który po prze- 
budzeniu nawet długo ciąży na 
naszych umysłach. Lecz jak  
wszystko ma swój koniec, tak 
nagle i niespodziewanie przy­
szło coś nieoczekiwanego...

Jnż po paru dniach barba­
rzyńskiego deportowania Bo­
gu ducha winnych ludzi uka­
zały się pewne oznaki, które 
mówiły, j e £więd się coś no­
wego.  ̂ Wprawdzie pociąg za 
pociągiem przybywały od  
Białegostoku. Grodna, K o w ­
na ete. z „żywym transpor 
tern* do Wilna, lecz niektóre 
z nich po dwa, trzy a nawet i 
'vięcej dni czekały w Nowej 
^ilejce na torach, gdyż na ko- 
*ei coś się naraz zepsuło i tran­
sportów przepuścić nie chcia­
no.

*1*° znów zarządzono ostre 
pogotowie, pogaszono latarnie 
1 kazano zaciemnić okna- 
>T róbne ćwiczenia" — mówio­
no, lecz każdy z powątpiewa­
niem kręcił głową, myśląc, że 
może^mróbne" a może?... Ale 
c-łowiek, _ przybity ostatnimi 
wydarzeniami, oczekujący już 
w końcu z rezygnacją (i przy­
gotowanymi tlumokami) swo- 
jej kolejki na wyjazd, nje 
śmiał nawet pomyśleć, że to
wszystko może się ieszcze od­
mieni.

b e z ł a d , k ^ ó r y  m ó w i .

Taki bezład i brak orientacji 
panował w kierowniczych sfe­
rach sowieckich, może świad­
czyć chociażby następujący, 
wprawdzie zdawałoby się ma 
ło ważny, a]e w ;eje mówiący 
wypadek.

Parę dni pr2ed 22 czerwca... 
Na u ’ wh ciemno, w oknach 
rów- ’ Mvż zarządzono 
„nmb "enia nrzeciwlot-
*icze  . Plotki, pogłoski szep­

tem podawano z ust do ust, 
lecz poza tym  nic, coby  m ogło  
świadczyć o zbliżającej się d la  
sow ietów  katastrofie. W  urzę­
dach spokój. Nikt nic nie wie, 
żadnych specjalnych zarzą­
dzeń. Złudne nadzieje na 
,,zmianę“, żywiono od paru 
dni.' Gdy rzeczywistość nie 
mówiła nic specjalnie kon­
kretnego, prysły jak bańka my 
dlana, ustępując miejsca zdwo 
jonei apatii i przygnębieniu.

A  „oczywistość" sytuacji 
szczególnie wyraziście wystą­
piła w noc 21 na 22 czerwca. 
Linie kolejowe oświetlono. W  
autobusach, odchodzących z 
dworca, kazano zapalić pełne 
światło. Mówiono, że „alarm 
został odwołany". Od dworca 
do Ostrej Bramy ulice były 
oświetlone, na Wielkiej i Zam­
kowej świateł nie było. Nato 
miast od Katedry do Placu 
Łukiskiego światła a giorno. 
Dalej na Zwierzyńcu znów 
ciemno. Zarządzenie odwoła­
nia alarmu szło widocznie sko 
kami. Ale nie o ten typowo 
sowiecki bałagan chodzi. Za­
rządzenie, odwołujące środki 
Ostrożności, akurat w  noc, któ 
ra poprzedzała początek wiel­
kich wydarzeń, jakże wiele 
mówi o chaosie i dezorientacji 
w  Ówczesnym kierowniczym 
aparacie Związku Sowieckiego.

22 C ZE R W C A .
Noc przeszła tak iak wszyst 

kie ostatnie nOce: byle stuk, 
głośniejsze stąpanie podrywa­
ły ze snu, serce biło trwożnie, 
a ludzie nadsłuchiwali czy nje 
podjeżdża auto, czy już nie 
idą?... Ranek wstał pogodny, 
rozsłoneczniony. Nic .nie wró­
żyło nadciągającej burzy dzie 
jowej.

G d y  s y r e n y  fa b ry c zn e - . .z a h u ­
czały w mieście, z początku nie 
można było zrozumieć co to 
właściwie znaczy. Syreny wy­
raźnie obwieszczały alarm, ale 
przecież poprzedniego wieczo 
ra „ćwiczenia przeciwlotnicze" 
zakończono i ostre pogotowie 
zostało odwołane. Przecież 
pozwolono odsłonić okna, a uli 
ce rozjaśniały światłem. Cóż 
więc ten nowy alarm znaczył? 
Nowa sowiecka szopka czy ja­
kiś złośliwy podstęp?

Dopiero warkot nadlatują­
cych samolotów, huk bomb i 
zr7*dka na podgórzach miej­
skich' ustawionych dział prze­
ciwlotniczych zaczęły wyjaś­
niać, że coś się stało, że coś się 
dziać zaczęło... nagle niespo­
dziewanie lecz co?... Wtedy 
radio wyjaśniło wszystko: Tak 
nie ulega wątpliwości — woj- 
nal

„Wojska niemieckie dziś ra 
no uderzyły na linie sowieckie 
i po przełamaniu oporu gwał 
łownie i ̂ niepowstrzymanie prą 
naprzód ... Zbliży się wolność, 
wyzwolenie z koszmaru bol­
szewickiego.^ Nikt narazie nie 
chce wierzyć. Tyle już było 
ulotek, pogłosek, tyle dni i 
miesięcy wyczekiwano napróż- 
no...

Ale tym razem nie był to 
bluff. Radosną nowinę podawa 
no szerzej i dalej. Płvnęła niby 
fala wzbierającej rzeki po przef 
ulice miasta i, docierając do 
najgłuchszych zakątków, nio­
sła otuchę wszystkim- którzy 
ze strachem oczekiwali ^smut­
nego losu więźniów N K V  D.

P A N IC Z N A  UCIECZKA.

W  mieście zapanował nie­
sam owity ruch. Biegano z do­
mu do domu, z ulicy na ulice, 
zatrzym ywano znajomych 1 
nieznajomych... Takie wieści, co 
nowego?... Wzajemnie się wy 
oytywano, informowano, iak- 
by w  obawie, że radosna nowi­
na może okazać sie kaczką 
(Wilnianie jedna taką parnię 
łrliJ. Ale z godziny na godzi­
nę wątpliwości znikały. Świad 
czyły o tym pędzące jak  osza­

lałe samochody, wyładowane 
nie jak  dotąd  bezbronnym i 
ofiarami N K W D  —  cywilną  
ludnością, lecz tłumokami, ro
dżinami i bastardami ucieka­
jących większych i mniejszych
dygnitarzy sowieckich.

Paniczny strach - ogarnął 
tych, przed którymi Wilno je­
szcze tak niedawno drżało. 
Wpadali do swych mieszkań 
porywali co w ręce wpadło i 
zmykali... a z nimi wszelaki 
miejscowy gnój ludzki i więk 
szość młodzieży żydowskiej, 
i inny pomiot komunistyczny, 
świeżo kreowany, i ci, co 
gwiazd bolszewickich, zdar­
tych^ czapek, nie zdołali zmia 
nić na inne godła.

Dnia następnego popłoch 
wśród bolszewików i ich adhe  
rentów jeszcze bardziej się 
wzm ógł. Jasnym więc było, że 
lada moment Wilno odetchnie 
swobodnie.

Tym razem nadzieje ludnoś 
ci spełniły się. W e  wtorek 24 
czerwca o godzinie 4 rano aut 
sowieckich na ulicach Wilna 
już nie było. Więźniowie wy­
szli z za krat. Kilkaset depor­
towanych zbiegło z pociągów. 
Całe miasto odetchnęło. Na  
stary gród Gedymina wraz z 
rozsłonecznionym lazurem nie 
ba spłynął ożywczy prąd na­
dziei na lepsze.

I Szła nowa Europa...

ODEZWA W D l i  WYZWOLENIA
2 2  c i e r w c i

U m m iiMufti i
hegemonia żydostwa wileóskie?

M ężczyźn i i kob :e ty  O kręgu W i­
leńsk iego!

W  tym  roku  obchodzim y po  ra z  
p ierw szy  2 1 — 2 2  czerw ca ja k o  dzień 

w ysw obodzen ia  z, ja rzm a bołszcw ic- 

k 'ego.

Pan  K on rsa rz  Generalny w  K ow  

nie w  -w oim  przem ów ien iu , które 

w  zw iązku  z  tym  dniem m a w yg ło ­
s ić p rzez radio, w yraz ił w am  swoje, 
głębok ie w spółczucie z m yślą o  po­

nurych  i k rw aw ych  okrucieństwach, 

letóre wnieśli ze  sobą i d o  tego k ra­
ju żo łdacy m oskiewscy.

Z  d zis iejszą odezw ą  w  dniu w y ­

zw o len ia  1942 r. zw racam  s 'ę  szcze­
gó ln ie  do  was m ężęzyźn i i kob iety  

gran icznego Okręgu W ileń sk iego , 
św iadom y pracow itości i zam -łowa- 

nia poko ju  m ieszkańców  wszystkich  

pow ia tów .

M y n ie  m ożem y zapom nieć ubieg 
tych w ypadków : z rana 2 2  czerw ca 
1 9 4 1  r. stanęło n iem ieck ie w o jsko  

d o  w a lk i w  celu zn iszczen ia  czerw o­
n e j arm ii, k tóra  w darła  się także do 
waszego kraju  i rheTala tę napaść ! 

rów n ież na W ie lk ie  N iem cy rozszc  
rzyć . Natychm iast w iosennym  sztur 

m cm  zahuczały sam oloty 1 b roń  

pancerna nad tym  k ra jem  1  usunię­
te  ros ta ly  czerw one hordy.

L H w a  zosta ła  wolna, w o lna od  
k rw aw ego  terroru , w o lna o d  n ie 

godnych człow iek a  szykan  żydow ­
skich agentów  K K W O .

M y czu jem y e  ludźm i mla.sta i 
wisi i w iem y: żc  c ierp ien ia ca łe j lud 

ności podczas panow an ia systemu 
bolszew ick iego  b y ły  straszne:

T ys ią ce  ludzi —  m ężczyzn , ko­

b ie t 1 dzieci w ys iano  na Syb ir i  do 
Kazachstanu, a lb o  po  d rodze  w  głąb 
R os ji karabinam i m aszynow ym i 
p rzez  rfeludzlkich  bolszew ik ów  w y ­

b ito   rod zin y  rozb ito , w ieśn iaków
w yw łaszczon o, rzem ios ło  zniszczo­

no,  Bezduszny schem at 1 b ezpraw

ny ko lek tyw izm  b y ły  cecha, rosy j­
sk iego  panowania.

Jednak n ie chcem y spoglądać w  
przeszłość, lecz teraz zn ow u  z radoś 

c lą  życia  w  p rzyszłość patrzeć. 

W iecie, ź e silna N iem iecka Arm ia 

*  d z ie lnym i ludźm i n arod ów  n ow e j 

E uropy d a leko  na w schodzie w  co ­

dziennych  t tw ardych  zm aganiach 

w a lczy o  zn iszczen ie bolszew izm u. 

Z  n im i w a lczą  ta k ie  synow ie  w a­
sze j o jc zy zn y . Z tych bogatych  w  

rozs trzygn ięc ia  dni, ® św iadom ej 

p racy  d la  o jc zy zn y  i  z  w ia ry do W o  

d za  N iem iec  A d o lfa  H itlera  pow sfa 
nie now a Europa. •

Sw oją  dzia ła lnością  pom ożec ie  

W o d zo w i zbudow ać n ow ą E uropę: 

poko ju  spraw ied liw ośc i i  dob roby­
tu, W szyscy  na sw oich  m iejscach 

p racy  jesteście pow o łan i do  tw orze  
n la  tego  n ow ego  dzieła.

T y lk o  watka 1 p raca zapew n ia  

w am  przyszłość, zabezp iecza życie  

godne człow iek a  na ziem i i och ra­

n ia  wasze kob ie ty  1  dzieci.

M y w szyscy b ez w y ją tku  chcem y 

w  te j w a lce  o  w o ln ość 1 d la  szyb­

k iego  zw ycięstw a p rze *  szczegó ln ie  
p ilną i  pełną św iadom ości, codzien ­

ną i radosną w spółpracę ponosić *  
w dzięczności d la  W o d za  i  wa lczą­

cych  o d d z ia łó w  potrzebne datki.
W  dniu w yzw o len ia  d z ’ ęk a ję  

wszystk im  za poniesioną pracę w  

ubiegłych m iesiącach. W szyscy, m ę i 
e zyźn i t kob ie ty  pew ni n łem 1 cckie| 

och ron y  i spraw ied liw ośc i, pow in ­
n iście znow u radośnie i pełni na­
dziei p a lrzeć  w  przyszłość.

W ó d z  w y zw a la  św iat od  bolsze- 

w lzm u.

M ie jc ie  zau fan ie * w dzięczn ość  
d la  W od za , jak o  T w ó rc y  p rzysz łe j 

n o w e j E uropy.
f— ) W U L F F  

GebieUkom m issar W iln a  —  Land

Pierwszy rok bez żydów! 
Wprost nieprawdopodobne, a 
jednak prawdziwe, że z życia 
naszego miasta wyeliminowa­
no żydów, że nie widzimy icb 
w handlu, w biurach, w insty 
tucjach, w miejscach publicz­
nych.

A  było ich przed rokiem je­
szcze około 70.000, czynnych, 
ruchliwych, wszędobylskich. 
Ton miasta w handlu, przemy­
śle, modach, w miejscach pu­
blicznych nadawali żydzi. I to 
nie żydzi asymilowani, któ­
rych wielu miała Warszawa 
lub Kraków, lecz typ najgor­
szy, wschodni: tak zw. „lit- 
wacy“. Jak wiadomo różnią 
się znacznie od swych współ­
wyznawców warszawskich rasą 
i językiem.

Rozsiedli się szeroko na b. 
ziemiach Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Ich granica języ­
kowa sięgała aż do Białego­
stoku. Nie związani z kulturą 
autochtonów Wileńszczyzny, 
obcy im z ducha, wprost typo­
wo pasożytowali na organiz­
mie mieszkańców miasta W il 
na, dążąc do coraz większe 
go zawładnięcia życiem 
gospodarczym i przemysło 
wym miasta. Wiemy, że 
naiwlększa fabryka wileńska 
„Elektrit" była żydowską; tar 
tąki i młyny, ciegielnie i gar­
barnie —  wszystko to prawie 
wyłącznie żydowskie; prze­
mysł zbożowy zmonopolizowa 
ny w ich rekach, handel cał 
kowitą ich domeną. Zatrważa­
jąco wysoki procent żydów w  
wolnych zawodach, a zwłasz­
cza wśród lekarzy i w adwoka 
turze. Ilość nieruchomości miej 
skich w rękach żydowskich 
wzrastała tak szybko, że żydzi 
mówili: „Wasze ulice, nasze
kamienice"!

Przy swym wielkim dobro­
bycie żydostwo wileńskie nie 
było bynajmniei burżuazyjnie 
nastrojone. Nieliczna grupa, 
może 4 — 5 tysięcy osób li­
cząca, nie pragnęła komuniz­
mu. Reszta, a przede wszyst­
kim handel drobny i rzemiosła 
Oraz wolne zawody, grawito­
wała wybitnie ku czerwonej 
Moskwie.

W  Wilnie komunizm miał 
główne oparcie u żydów. Jak 
wynika z procesów sądowych 
do wybuchu wojny w 1939 r. 
90 proc. członków tajnej nartii 
komunistycznej stanowili ży­
dzi. Nie przeszkadzało im to 
być równocześnie dobrymi na­
cjonalistami i kultywować swo 
ją odrębność żydowską. W il-

no w diasporze żydostwa świa 
towego zajmowało wybitne 
miejsce. To była ich nowoczes 
na Jerozolima.

Tu, w Wilnie była siedziba 
ich największej, najpoważniej­
szej instytucji naukowej. Z  ży­
dowskiej drukarni wileńskiej 
szły na cały świat książki tal- 
mudyczne. Do Wilna przyjeż­
dżali na dokształcanie wyzna­
niowe żydzi z Zachodniej Eu­
ropy, a nawet z Australii i 
Anglii. Słowem żydzi wileńscy 
czuli się jak w Palestynie, a na 
wet lepiej, bo ciągnąć mogli 
korzyści z organizmu chrześci­
jan i obracać je na potrzeby 
żydostwa, gdy w Palestynie li­
czyć mogli tylko na własnych 
współobywateli.

Zalew żydostwa w Wilnie 
był tak wielki, że przeniknęli 
każdą komórkę żucia ludności 
chrześcijańskiej i wyciskali na 
niej swe zgubne, rozkładowe 
niętno. Po przyjściu bolszewi­
ków hegemonia żydowska o- 
siągnęła swój szczyt, gdyż in­
wazja armii czerwonej zerwała 
ostatnie tamy, stawiane nie­
śmiało przez instynkt samoza­
chowawczy ludności chrześci­
jańskiej. Żydzi wileńscy zna­
leźli się wtedy u-szczytu powo 
dzenia. W  partii komimistycz 
nej, w gmachu b. Banku Go­
spodarstwa Krajowego czoło­
we miejsce zajmował żyd W in  
nickii. jako sekretarz parti , 
w N K W D  roiło s‘e od agei - 
tów, żydów wileńskich.

Całe życie społeczne, gospo 
darcze i kulturalne Wilna opa­
nowali żydzi. Słowem wszę­
dzie, gdzie tylko przejawiało 
się jakiekolwiek życie, sie dzia­
ła na nim piiawka żydowska.

Wypędzeni swego czasu z 
Niemiec pasożytujący żydzi 
starali się stworzvć w naszel 
ojczyźnie nowe pole dla swoje 
go wyzysku. I istotnie wyko 
rzystywali nas krwawo i rów 
nieź tutaj okazali swój ,.sz!a 
chętny" charakter.

Z  pośród wszystkich na 
cjonalizmów bolszewicy tole­
rowali jedynie żydowski. Tyl 
ko żydzi mogli przeiawiać go 
w sposób dowolny i bez prze­
szkód. Pozwalali sobie też ży­
dzi w Wilnie jak nigdy od se­
tek lat.

Aż nadszedł dzień 24 czerw 
ca i gwiazdę Dawida zgasiły 
niemieckie Siły Zbrojne. Oby 
to wiecznie zostało!

Sic transit „gloria" rnundi... 
A  także i „wspaniałość" ży 
dostwa.

TAK  JECHALI NA WYGNANIE
M s s o w s  w y w e £ « n ia  p rz e d  ro k ie m

)

(W , Z ,l. P rzed  rok iem , 14 i 45 
czerwca, ro zp oczą ł się na jstrasz liw ­

szy  i na jw iększą grozę  budzący ok­

res bolszew ick iego  terroru  na L it  
w ie. W  tych dniach w prow adzono  

w  czyn od  dawna p lanow o p rzygo ­

tow ane m asowe w yw ożen ia , któ­

rych  celem  b yło  w  ciągu krótk iego  

czasu w ygnać w iększą  część ludno 
Set L itw y , ok o ło  70»/«, i um ieścić ją 

w  n a jbardzie j odda lon ych  zakąt­

kach Zw iązku Sow ieck iego. W  kra­

ju  m iała pozostać m a ła  ty lko  część 
m ieszkańców , z k tórym i p óźn ie j 

b o ls zew icy  spodziew ali' się uporać 

bez żadnych trudności.

F A L A  W IE L K IC H  A R E S Z T O W A Ń .

P ierw sza  fa la  aresztow ań  nastą 
p iła  w  n ocy  z 14 nŁ 15 czerw ca, a 

do je j  p rzeprow adzen ia  p rzyb y ło  
wiele o d d z ia łó w  i agentów  GPU z 

Białorusi, U kra iny 1 z R os ji Sow iec­

k ie j. Same w yw ożen ia  rozpoczęli 
m ie jscow i kom uniści t agenci GPU 

według w skazów ek centrali GPU.

Akcją  ią o b ję ło  z górą  50.000 łudzi 

*  całej L itw y . D okładna ffczba n l*

* )  W  ten sam sposób odbyw ało 
się w yw ożen ie z W t'łn*_ L id y . Gro 
dna l  lan ycŁ  m M .  t P r « ® .  r « U ,

została jeszcze  podana do  w iado­

mości. D la transportu p rzygo tow a  

n o ju ż oddawuia specja lne pociąg i 

tow arow e ; i  tak na dw orcach  ko le ­
jow ych  w  Szaw lach  i  Radztw ślisz- 

j kach stało w  pogotow iu  około  ty 

siąca w agon ów  i ®tąd rozsyłano je  

do poszczegó lnych  okręgów . Ant 

urzędn icy k o le jo w i, ani n ik t inny 

nte w iedzia ł, d la jak ich  celów  trans­

portow ych  m ia ły  być użyte te w a­
gony.

W  Z A B IT Y C H  G W O Ź D Z IA M I 

W AG O N A C H ,

Aresztow anych  o d w ożon o  w prost 
x dom u do w agon ów , oddzie ln ie  

m ężczyzn  i kob iety. A żeby w yw o  

żen i nie m ogli uciec, d rzw i w a go ­

nów  b y ły  z jedn e j strony ca łkow ic ie  

zabite gw oździam i, a z d rugie j stro­

ny mocno zam knięte. Okna w ago 

nów  i w sze lk ie  szpary b y ły  zabite 

deskam i. nie było  ławek, a w yw o ­

żeni mus‘ elfe stać albo siedzieć na 
zlem t. W k ró tce  okaza ło  s'ę, że wa­

gon ów  tow arow ych  nr’ e wystarcza, 
to tc i  zaczęto tłoczyć  lu d zi bezłi 
to in ie , O zam kniętych  nikt się nte 
troszczy ł, n ie  b y ło  ans jadła, ani 
w od y , a w zm ocn ion e posterunki

ezerwoaogwar działów I żołnierzy

GPU nie dopuszcza ły  n ikogo do w a­

gonów .
Jakie c ierp ien ia  i m ęki musieli 

w yw iez ien i znosić  w  czasie sw ej 
d ro g i na Sybir, w iadom o jest z  nie­

w ie lu  ty lko  kartek . N ik t jeszcze do 

łychczas z te j p od róży  na nędzę nie 
p ow róc ił i  nie o pow ied z ia ł ustnie

sw oich  p rzeżyć . K tlku spośród nie­
szczęśliw ych  zdoła ło  w yrzu cić  p rzez 

szpary w agon ów  lis ty  i chociaż prze 
ważna ich część zginęła, toć jednak  

zna lez iono k ilk a  na rozm aitych  od­
cinka cii Unie k o le jo w e j K ow n o—  

W iln o  W  ten sposób dosta ły się 
one do rąk  rodzin.

GORSZE O B C H O D ZE N IE  SIĘ, 
A N IŻ E L I Z  B Y D Ł E M .

W y ją tk i z  tych listów , p rzeka  

zane p rzez litew sk ie  b u ro  stud iów  

do w :adomości pub licznej, stanow ią 
wstrząsające dokum enty ludzk iego 

cierpienia. ,.Ż y jem y gorzej, an iżeli 

zw ierzęta . Brak nam pow ietrza . 
Nęka nas pragnienie i głód, I  za co? 

Jeśli już chciano tak okru tn ie uka­
rać ans dorosłych, to za cóż cierpią 

dzieci? Jeśli ju ż chciano nas w szy­

stkich w ym ordow ać, to  m ożn a b vło  

przecież znaleźć lepsze na to stro 

s ó Ł " T ak  i  w  podobny SDoaób

lfe - 'm ią  skargi w yw iezion ych . W  in­

nym  liście  p isze się: „Jest nas w  
jednym  w agon ie  54 m ężczyzn . N»c 

n ie w iem y o  tym , gdzie zna jdu ją  się 
nasze rodziny, W  w agonach panuje 

n adzw ycza jn e gorąco. Za to, że pro­
simy o  w od ę  1  że  uskarżam y się na 

b rak  pow ietrza , g rożą  nam bolsze­

w ic y  zastrzeleniem . Bardzo m ożli­

we, że w p row adza ją  oni te  pogróż­

k i w  czyn, a lbow iem  słyszeliśm y 
s trza ły ".

Jakie b y ły  dalsze k o le je  w yw ie­
zionych , o  tym  nte dotarła dotych­

czas żadna w iadom ość do L itw y . 

W iad o m o  ty lk o  tyle, i e  w yw iezion o  

ich  na oddalone obszary Sybiru, 
w ie lk ą  część do Kazachstanu.

J E D N A  T Y L K O  W IAD O M O ŚĆ .

W  tych dniach dała znak swego 

życia  p ew na w yw ieztoan  pani z 
d w o jg iem  dzieci. Znajdu je się o n *  

na S yh rze , m ianow icie  w  okręgu  

A łta jsk im  a jako m iejsce pobytu 
podała w ieś .Tnszakowo w  re jon ie  

Trock im  M ąż te j pani został zaraz 
z początku  podczas w y w a żeń  a —  

jak  to zresztą stale się d zia ło  i w  
Innych w ypadkach  —  oddzie lony 

od sw e j O losie  jego  nieśna

1 ła d n e j w iadom ości.
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Z naszymi robotnikami do Niemiec
(M btasnrt Okręgu W iln o— -wieś p. 

KaJeudra odw ied ził -w m aju podczas 

kTiteoduiowego pobytu w  Rzeszy 

mękczyzn i kob iety z W iłeńszczyzny, 

k tórzy pracują obecnie w  Nieco-

W  poiniiżazym artykule opisu je 

sw o je  wrażenia.

N aród  niem iecki w a lczy ju ż od  

triach  lat o E uropę( o wspólne ży­
c ie  n arodów  europejskich, k tóre 
będzie opa rte  na pokoju  i spraw ie­

d liwości. W o jn a  obecaa nabrała dia 
caa specjalnego znaczenia z  chw ilą, 

gdy  nasz k ra j został uwolniony 

przez n iem iecką siłę ..zbrojną z pod 
sadystycznej i bestia lsk iej okupacji 

bo lszew ick ie j; po mękach i  c ieip ie  

c iach  w róc ił w reszc ie  do Europy. 

D o tych oJbrzymich zm agró  N iem cy 
iswaieM zm ob ilizow ać w ie lk ie  siły 

i  za usieli z tego powodu n kształt o 
wać sw ój p rzem ysł i sw oje roln ict­

w o  tak. by  zabezpieczyć dostarcza­

nie materiału w ojennego  w alczącej 
arm ii. W o jn a  teraźniejsza, jedyna 

chyba w  histori; ludzkości r e  w zg lę­
du aa sw oje  ogrom ne napięcie, 

w ym agała  w ie lk ie j ilości sil robo 
czych, dlatego też jest zrozum iałym , 
że wszystkie siły robocze w uwo] 

n 1 ornych od bo lszew ików  krajach  
muszą pom agać p rzy  realizacji te­

go  dzieła.
Nasz kra j, a szczególnie okręg 

w iteński, m ia ł zawsze zbyt w iele 

wotnych rąk; ty lk o  n ieznaczny uła­

mek tej w o la e j s iły  rob ocze j m ógł 

być w ykorzystany przy p racy pro­
dukcyjnej. Obecnie, gdy nasz kraj 

został naw iedzony przez nawałę 

wojenną, marny jeszcze w ięcej tych 
w olnych  rąk. Przedsiębiorstw?, 

p rzem ysłow e zostały częściowo zn i­

szczone p rzez bolszew ików , częścio­
wo przekształcone podczas Ich pa­

stowania. Na wsi jest dużo ro ln ików , 

k tórzy m a ją  liczne rodziny. Jest 

w ięc zrozum iałym , że wszystkie wo3 

n e  z iły  robocze  muszą pom agać p rzy  

p racy i brać udział w  walce o nową, 
•zczęólirwą Europę jeś li uie sw oją  

krw ią , to  sw oim  potem .

W ykorzystan ie  tych w olnych  sił 

roboczych  zostało u nas uregulowa­

ne przez zarządzenia G enera liom - 
zaissar**, a m ianow icie : Judzie ci 

muszą s’ ę udać na pracę do Niem iec. 

Jednakże (przy wprow adzan iu  w  ży- 

«te  tych zarządzeń n iektóre jednost 

k i rob ią tu ta j n iestety , trudno! 
ci, rozs iew ając  różne obaw y t bez­

sensowne historie. M y w szyscy orien 

ta jem y się w  tych kłamstwach, ale 

są tacy, k tó rzy  1 m w ierzą . D rżą; sh  

*ząc opow iadan ia, te  robotn ików  wt 

leóskioh w ysyła  się do m iejscow ości, 
gdzie  nieustannie spadają bom by, 
albo źe zaroibkl są bardzo szczupłe, 

a jedzen ie n iew ystarcza jące  itp. itp. 

Za głupstwam i tym i tkw j ty lk o  ro  

bota agea :ów  bolszew ick ich , k tórych  

^prawdom ówność*' dostatecznie jest 
nam znana. Zaproponow ano m i udać 

*łę do Rzeszy z transportem  robot­
n ików  z W iln a  i oko licy, k tó ry  od­

jeżd ża ł 5 m aja, b y  na m iejscu się 
przekonać o warunkach, w  jakich 

pracują nasi robotn icy w  N iem ­

czech.

P rzede wszystkim  muszę stw ier­

dzić, 4e robotn icy *  W iln a  i s ob 

wodu w ileńsk iego są wysyłan ; do 
Frankfurtu nad Menem i do o k o lic  

tego miasta. N ie będę się rozw odził, 
te  robotn ikom  tym  n ie grożą  ataki 

*  pow ietrza . P o tw ie rd zili m i to  sa­

mi robotn icy, k tó rzy  już od  dawna 

tam pracują i z  k tórym i o  tym  ro z ­

m awiałem , a m ianow icie, t e  o ata­

kach bom bow ych  nk. tam nie w ie ­

dzą, O Innych pogłoskach  będę 
m ów ił w  trakcie opow iadania o na­

szej pod róży , k tórą chrono logiczn ie  

opiszę.

W y jech a liśm y z W iln a  6 m aja o 
godz. 16. N a  długo p rzed  odejściem  

pociągu robotn icy pozam yka li drzw-i 

od w agonów  1  okna. Było  bardzo 

zim no, padał śnieg, w y ł m roźny 

wiatr, d latego szybko pożegnaliśm y 
się ; udali do w agonów .

Poc iąg  ruszył. Z sąsiednich w ago­

nów  słyszeliśm y śpiew  i słowa po- 

ńęgnan'a z m iastem  W iln em  Do 
Garden padał deszcz i śnieg. W  
(•arden była kwarantanna. W  zy-t 

kich robotn ików  w vm v!o . wedezyn 

tokowano, nakarm iono, i no 24 go 
dzianym  postoju po jecha ł śm v da 
1«>

K ierow n ik  transportu, pan  L e i- 

lich, b y ł bardzo n iezadow olony , po­

n iew aż w  wagonach dla roboto" 

k ów  n ie b y ło  ławek. N iedopatrzen ie 

to w krótce  usunięto. Już w  B ia­
łym stoku pan Leitfch  postarał się o 

iaw ki do wszystkich w agonów . Na 

stró j "jego  oraz podróżnych  w y 

w yraźn ie  s ię popraw ił.

Także pogoda zrob iła  się c iep le j­
sza, choć trw ał ostry w iatr. W szys 

c y  robotn icy w łoży li sw o je  cieple 

ubrania, w praw dzie jest już 7 m aja, 

ale jest jeszcze porządn ie zim no. Na 

polach sto! woda, n igdzie n ie  ma 

śladu w iosny.

P oc iąg  za trzym a! się o godz. 15 

w  W arszaw ie.

W szyscy  podróżn i Interesują się 

życiem  warszawskim . R ozm aw ia ją  

z W arszaw ian inam i, stojącym i na­

około i sprzedającym i różn e  dro­

bnostki. Inni biegną do pociągu i 

p yta ją  o życie w  W iln ie . R ozm ow y 

p rzerw ano na w iadom ość o tym , że 
robotn icy o trzym a ją obiad. W  ja  

dalni na dworcu dostali robotn icy 

pożyw ne jedzenie, a w  nocy po je  
chał poc iąg  dalej. P rzed  naszym i 

oczam ; przesuwają się ogrody war­
szawskie. W arszaw a nauczyła się 

pracować na roli, każdy w o ln y  ka­

wałek  gruntu jest doskona le upra­
w iony. W szędzie, gdzie  n iedawno je 

szcze by ły  k lom by, a nawet n ieuży­
teczne drogi, w idać grządkj w arzyw  

ne. A le i tu taj n iebardzo się w id zi 

w iosnę.
Jedziem y przez Kutno.

8  m aja o godz. 3 po poł. p rzy je ­

cha liśm y do Poznan ia; tutaj zoba 

czyłem  p ierw szą kw itnącą w iśnię. 

R obotn icy znowu o trzym a ł! jedzenie 
w  w o jskow ej jad łodajn i, a op rócz 

tego porcje  na d rogę: chleb z k ie ł­
basą, Zdejm ow ali sw oje c iep łe ubra 

nia, albow iem  czuje się tu ju ż 

wiosnę,
9 m aja o  godz. 5 jesteśm y w  H a l­

le. Zatrzym ujem y się ua dłuższy 

postój. Ź  w agon ów  w ychodzą lu­

dzie w  dobrych humorach i próbu­
ją porządkow ać sw o je  ubranie. 
D ziewczęta pow yc iąga ły  z w a lizek  

ubrania letnie, obecn ie  stroją się. 

W idać  drzeiwa ow ocow e obsypane 

kwtatam; —  w jeżdżam y do p ięknej 

Turyngii. W szyscy  cisną się do  

ok ien ; chc ie liby  zobaczyć jak  naj­

w ięcej. W szyscy  p od ziw ia ją  zam oż­

ność, p iękność 1  porządek, jók ie  tu 
panują. Troska, która jeszcze była 
na tw arzach wszystkich w  W iln ie, 

Garden i W arszaw ie , zn ikła. Sły 
szy sę wesołe rozm ow y, w idzi uś­

m iechnięte twarze. W  Eisenach 
otrzym u jem y c iep łą  strawę oraz 

porcje  jedzen ia na drogę. Nastroje 
coraz lepsze. N ik ł n ie  w ie rzy  w  to, 
co mu opow iadano w  W iln ie , 
W kró tce  transport nasz zmniejsza 

się, a lbow iem  w Fu ldz ie  pozosta je  

część robotn ików , przeznaczonych  

do p racy w  tam tejszej oko licy. Na 

każdej w iększej stacji opuszcza w a­

gony część naszych tow arzyszy  po­

d róży  pod k ierow nictw em  urzędnl-
1 ka Arbeitsam tu; n iek tórzy udają się 

natychm iast na wieś, inni będą 

p racow ali w  przem yśle na m iejscu, 
D o Frankfurtu  dojechała ty lko  1/5 

naszego transportu: robotn icy ci bę­
dą zatrudnieni albo w  sam ym  m ieś­

cie. a lb o  w  jego  okolicy. D ziś  .jest 
już za późno i d latego robotn icy 

udają się do obozu, specja ln ie d la 
n ich przeznaczonego, gdzfe muszą 

czekać do poniedziałku.
11 m aja. F rankfurck i Arbeitsam t 

proponuje mi zw iedzen ie zakładów  
w  k tórych  pracują robotn icy  w ileń ­

scy. Na p ropozycję  godzę się chęt­

nie. W  tow arzystw ie  urzędnika 

Arbeitsamtu p. dr. Krausa w y je ź  
dźsm  na zw iedzen ie  zakładów  i 
m iejsc pobytu robotn ików  oraz dla 

przeprow adzen ia z nim i rozm ów . 
Zw iedzam  także obóz w Kełster- 

baćh, przeznaczony specjaln ie dla 

robotn ików . Praca jest tu w  pełnym  

toku. Buduje stę now e kuchnie, łaź­
nie i um yw aln ie dla roboto'ków-. 

W ybu dow an e ju ż pomi eszczenia nie 

wystarcza ją, albow iem  w szyscy ro ­

botn icy, k tórzy udają stę do  tych 
oko lic  .wpędzają tu kilka dni. Spo­

tykam tu także robotn ików  z nasze­

go transportu: smrenOt się już w

1 swoich lekk ich  ubraniach: po d ro ­
dze dokładnie się w ym yli i czeka

i lą na odesłani? ich do m iejscowość",

gdzie mają pracować. Spotykamy
ta k ie  innych  robotn ików , którzy 

p rzyby li tu ta j z naszych stron ju ż  
dawniej. M ają  tu stale zatrudnien ie: 

są to m łodzi ch łopcy z W iln a , Iw a­
n ow  i Now ick i. Są zadow olen i ze  

swoich w arunków  życiow ych , i chcą 

pisać do swoich  rodzin  w  W iln ie , 

że tu ta j m ożna żyć lep ’e j n iż w  

W iln ie . Następnie zw iedzam y za ­

kład chem iczny, gdzie  w  godzinach 

pracy rozm aw iam  z robotn ikam i 

w ileńskim i. W e  wszystkich oddzia 

łach jest Ich 90; rozm aw iam  *  Fran­

ciszkiem  R eznym  ze w si Berzino w 
pow iecie  święclańskm, z W ito ld em  

Szw ern ik iem  ze  ws" Cturliome, po­

w ia ł Suwałki, z P io trem  Jankow­

skim  z  W iln a , N. J e ro zo lm k a  4/1, 

ze Stanisławem  Świńskim  ze wsi 
Tryiszkiij p ow iat Żyżm ory, oraz w ie 

lu innym i robotn ikam i. W szyscy

pracują tu od dw óch  m iesięcy. W  za 

k ładzie  o trzym u ją  także  ubrania 

robocze. M ieszkają w  m ieszkaniach 

robotn iczych , urządzonych dla r o ­

botn ików  przez zakład . D ostają tu 

i jedzen ie. Część tych robotn ików  

tw ierdziła , te  są zupełnie zadow olę 

ni z w yżyw ien ia  « w arunków  pTacy. 
K ilka skarżyło  się, że o trzym u ją za 

m ało jedzenia. Pom im o to i jedn i i 
drudzy w yg ląd a ją  bardzo dobrze. 

Jeden ze  starszych robotn ików  oś­

w iadczy ł m i: z  robotn ikam i to  taik 

jak  z  żo łn ierzam i, k tó rzy  z począt­

ku się skarżą, i e  głodują, a po pew 

nym  czasie n ie  z jada ją  naw et tego, 

co  otrzym u ją . P on iew aż jednak nie 

jestem  pow ołany w ydaw ać sąd o 

tym, podaję  pon iże j zestaw ien ie po­

traw, k tóre się o trzym u je  w  jad ło­

dajn i zakładu, a w ięc :

Jadłospis obozu dla robotników zagranicznych
6 moja 1942 

W czasie od 10 do 16 maja 1942

Dzień 1 śnia­
danie

II śnia­
d a n ie

Chleb Obiad Kolacja

Niedziel* kawa— ctJ- 
kier 

ISO gr.

kiełbas* 
*5 gr.

700 er. pieczeń 4<5 gr., szpi­
nak, pieczone kar­

tofle, budyń

zupa grzybowa 
z kartoflam i

Ponledzlał. kaw a kiełbasa
45 gr.

600 er. cielęcina, rzodkiew­
ka, brukiew  i kar­

tofle

kasza manna 
jako zupa

W torek kawa— mar­
garyna 
5° er.

ser 
62,5 gr.

rosół, warzyw*. 
2  jajka i  kartofle

zupa jarzynowa

Środa kawa marmolada 
175 gr.

600 gr. pieczeń, sałata, 
kartofle

supa ryżowa

Czwartek kaw a— ma­
iło  

(SB,5 gr.

kiełbas. 
45 gr.

— pieczeń 45 gr., 
pomidory, kapusta, 

kartofle

zupa z makaronem

Piątek kawa kiełbasa 
45 gr.

600 gr. 2 jajka, buraki, 
kartofle

zupa jarzynowa

Sobota kaw a—ma­
sło 62,5 gr.

kiełbasa 
45 gr.

— pieczone mięso, 
szpinak, kartofle, 

kompot

owsianka

Tak ie jad łosp isy ustala s"ę na 

ca ’ y  m iesiąc; podp isu je je  p rzed­

s taw icie l robotn ików , k tó ry  je  kon­
trolu je. Oprócz tego robotnicy, k tó ­
rzy  ciężko pracują, otrzym ują do­

datkow e środki żywnościowe. O  ile 

sobie przypom inam , dodatek składa 
się z 600-gr. chleba i 150 gr. tłusz­

czu tygodn iowo. K ierow n ictw o za­
kładu p roponu je  m i skosztować je ­

dzenia ------  dziś jest w torek . W  ja ­

dłodajn i w idzia łem  jadłospis na ca­

ły  tydzień. Proszę o 1 egzem plarz, 

chcąc zaznajom ić  m ieszkańców W ił  
na z w yżyw ien iem  naszych robotn i­

ków . D yżu rn y udziela m i objaś­
nień o  racjach  żyw nośc iow ych  i 

zaprasza do jedzenia. O trzym u ję

norm alną porcję . Aczkolw iek  byłem  

głodny, po ob iedzie  byłem  zupełnie 

syty.
Zw iedzam y tnne zakłady w  te j

sam ej m iejscow ości; n o w ą  spoty­

kam robotn ików  w ileńskich: Józefa 

Protasew icaa ze wsi Aliraerniszki, 
pow . Jew je, Juliusza Kózlenltę, P io ­

tra Ksieltszkisa i Efiroma AutanoWS 
ze  wsi MinSeffłszki, pow . Sw ięciany, 

Zygm unta D obrow olsk iego  ze wsi 
Narada, pow . Rudom ino, An ton iego 

Jaszcz em skiego z W ftaa ' ul. Kałwa, 

ry jska 57/22. W ładysław a  Aukc-oa 
zd* Swtęcian I 1 .

Odrazu rzuca słę w  oczy, i e  nie­
k tó rzy  *  nłoh w ykorzysta li ezaa I 

okazję  b y  nabyć now e ubranie; o trzy

m ali je  na ordery , albow iem  kartek

odzieżow ych  jeszcze n ie dostali. 

K ierow nictw o zakładu było  zm uszo­

ne wystarać się d la  nich o  ubranie 

do w yjścia , gdyż p rzyjecha ł; tutaj 

w  łachm anach. Na podstaw ie roz- 

m ów z robotn ikam i m ogłem  stw ier­

dzić, że wszyscy ich p rzyjacie le , 

k tórzy pracu ją na roli, są bardzo za  

dow olen i ze swoich warunków  pra­

cy .i swego życia. Opisali m i życie  
robotn ików  na ro li; tym  k tórzy  p ra  

cują w  małych gospodarstwach, po 

wodzi się bardzo dobrze; natom iast 

ci, k tó rzy  są zatrudnieni p o  dw o­
rach, dostają m n ie j w ina i m ają 

m niej wolnego czasu. U  m ałych 

gospodarzy ży ją  bardzo  dobrze.

Zw racam  się do przedstaw iciela 

Arbeitsamtu z prośbą pokazania mi 

m niejszego przedsiębiorstwa. Na­
tychm iast pojechaliśm y do zakładu 
Tnigelheim Boehrlger Syn Sp. Ak. i 

zaznajom iliśm y się z życiem  robot­

n ików  w  tym  zakładzie. Pracu je tu 

niedużo W iln ian . Jest w ie le  kobiet, 

bardzo czysto ubranych, za trudn io­

nych p rzy  pakowaniu. Ogarnia m ię 
zdum ienie na w idok  p ięknych h ig ie  
nicznych urządzeń tego zakładu: 

wszędzie panuje w zorow a czystość. 

Robotn ice są w  b iałych ubraniach 1  

w ygląda ją  racze j na p racow n ików  

aptecznych n>ź na robotn ików  fa­

brycznych. Są bardzo p iękn ie ucze­

sane, a w iększość z nich nie zapom- 

niała narwet o m anicure. Oglądam 

także m ieszkania robotn icze w  tym 
zakładzie. W szędzie  na ścianach 

piękne obrazy przeważne ze znany­

mi artystam i film ow ym i. Zapytu ję 

jak się tu ży je  i pracu je; otrzym uję 

odpow iedź: ,,P rzecie  pan w id z i, ie  

tu jest dobrze**. Następnie zw ied za ­

m y zakład  produkcji w in a  nad brze 

giem  Renu, Pracu je w  nim  13 W i l ­
nian. Tu ta j poraź p ierw szy  spotyka 

m y się z robotn ikam i k tórzy  są n ie­

zadow olen i 7. w arunków  życiow ych . 
Skarżą się na uasł. spraw y: N ie
o trzym u ją ' o rd erów  na kupno no­

wego ładnego ubrania, o trzym u ją 

m ało jedzen ia, p ob ory  są za małe, 
“ lenia ubrań roboczych . Admtmsfrai 

to r  zakładu ośw iadcza jednak, te  
w szyscy p rzyby li tu ta j w  bardzo 

złych ubraniach i dotąd n ie m ieli 

okazji o trzym ania o rd eró w  na no­

wą odzież. A le  naw et gdyby je 

otrzym ali, nie m ogliby sobie ubrania 
kupić, a lbow iem  cały  zarobek w y­

dają na kupno w ina ! O trzym ują 

ustalone rac je  żyw nościow e, ale ich 
gospodyni, W iln ian ka , p raw dopo­

dobnie ź le  d zie li jedzen je. Co się 
tyczy p ien iędzy, dostają * ty le , eo  

inni robotn icy za  taką 'samą pracę. 

Adm in istrator zakładu p ow ied zia ł ni 

że w ileńscy robotn icy są bardzo 

niech lujn i, n iezdecyplinow an i f .  nie 

punktualni. Sam stw ierdziłem , że 
gospodyn i w ileńskich robotn ików  

nie jest całk iem  w  porządku. Inne 

skargi tak adm inistratora jak  ; ro ­

botn ików  będą zbadane p ize z  zw iąz 
ki zaw odow e ; Arbeitsamt,

Naogół można pow iedzieć, że z 

w y ją tk iem  ostatniego zakładu, gdzie 
słyszałem  skargi, a le  nie m ogłem  

ich zbadać z braku czasu, robotn icy 

uskarżają się w szędzie  ty lko  na to, 

że n ie m ają w iadom ości z o jczyzny. 

Oprócz, tego prosili mnie, żeby jak 

najprędzej się wystarać dla nich e 

o rdery  na kupno ubrania. P ierw szą 
sprawę, m ianow icie  brak  w iadom oś­
ci z miast? o jczystego  można łatw o 

za łatw ić; sądzę, że obie gazety „G o­

niec Codzienny** i „N a u jo ji L ie tuva ‘ 
p rzy  pom ocy Sam opom ocy .o raz 

kom petentnego Socialamtu załatwią 

ją  w czasie najkrótszym . Także 

i druga skarga jest słuszna. Ge 
bletskomanissar W iln a— w-ieś obie 

ca ł m i sprawę za ła tw ić  i ' zado 
w o lić  robotn ików . Lecz nowi 

robotn icy, k tórzy  obecnie jadą do 

N iem iec, pow inn i pam iętać, że w 
pierwszych 2 — 3 miesiącach .muszą 

korzystać z w łasnych ubraó. D late­
go radzę tm  zabrać lepsze ubranie 

oraz bieliznę, albow iem  w  wolnych 
chw ilach chciałoby się być podob­
nym do innych E uropejczyków .

Kończąc pragnę zaznaczyć, że 
warunki robotn ików  w ileńskich są 

takie same, jak  innych tutaj zatrud­

nionych, a w  każdym  razie lepsze, 

n iż ich p rzy ja c ió ł w  dom u! ' Jeśli 

obecnie prow adzi się w o jn ę z całym  

natężeniem, a pom im o to  można 

było zorgan izow ać w o lne siły robo­
cze, do p racy nad zw alczaniem  
wroga Europy —  bolszew izm u, na­

le ży  to  przyp isać organ izacyjnym  

zdolnościom  pracow itego narodu ni* 

n ieckfago, z k tórych  w  niejednym  
m ożem y skorzystać. Najlepsze prze. 

szkolenie to  jednak czynna ' współ­
praca, szczególnie ważna obecnie, 

gdy w szystk ie w o ln e siły robocze 

muszą być  w ykorzystane przy osią­

ganiu jednego celu: do walki z  sa­

dystycznym , azjatyck im  bolszew iz- 

mem.

D o dyspozyc ji te-j waik; chcie jm y 

oddać wszystkie swojie wolne siły 

robocze.

Bolszewizm leczony bolszewizmem
Reakcja większości naszych 

włościan na inwazję bolszewic­
ką była szczególniejsza. Po 
wiedzmy sobie otwarcie, że na 
początku życzliwa, a co naj­
mniej przychylna.

Włościanin podwileński nic 
miał bezpośredniej styczności z 
zieloną granicą bolszewicką, a 
wiadomości z za kordonu o- 
trzymywał z drugiej ręki. Je­
żeli były wiadomości krytycz­
ne, ujemne — nie wierzył. 
Chętniej nadstawiał ucha opo 
wladaniom o „raju bolszewic­
kim". Lecz i te przyjmował z 
wrodzoną sobie rezerwą. Aż 
or?.vszK bolszewicy.

Długo oczekiwana „piere 
miena‘‘ stała się faktem doko- 
oanvm. Hasło: „podział ziemi- 
przebiegło wszystkie wsie. 
Każdy łudził się nacMcją otrzy 
mania kawałka gruntu. Agita­
torowie bolszewiccy pie szczę 
dzili obietnic, zwłaszcza, źe 
przygotowywały się wybory 
to tak zwanego „Sejmu". Rów 
nocześnie rozpoczęła się dzika 
bezmvślna nagonka na dwory 
i majątki. Przede wszystkim 
rzucono się grabić zbiorv, ży* 
wy i martwy inwentarz.

Powstałe komitaty gminne 
miały w swym skHdńe na? 
i-orszy element, dobierany 

wysłanników partii. r»ra-
— ■' - — v ! ■ g- y---fi ' V
ki. Hałas tm z bronią w ręku 
wpadała do dworów, terory-

J zowała właścicieli i rabowała, 
rabowała...

Zaszczuci, zastraszeni zie­
mianie znaleźli schronienie u 
rozsądniejszych włościan, bar 

j dziej przezornych i dalej sięga 
*( jących wzrokiem. Wypadki 
takie należały jednak do wy­
pitków. Właściciele dworów i 
dworków nalczpściei starali się 
ładować dobytek swći na wozy 
i, korzystając z ogólnego za­
mieszania, uciekali do Wilna 
Po przez pokoie opuszczonych 
dworów przebiegał „griadusz- 
*'zvi cham" z oczami ebeiwemi 
kipu. Ze stodół i spichrzów 
wynoszono co się tylko dało 
Niewiele pomogły groźby ko­
mitetów i przekonywania, re1 
mienie dworskie stanowi wła- 
ność państwa. Dużo. bardzo 
ktżo mienia dworskiego po 
dzień dzisiciszy znaidu?e się w 
-batach chłopskich. Prym w

, -abunkach dziprż^ta służba fo! 
wacczna. Ponrodzy nimi z
'wnękowymi rabusiami na tle 
nod-iału zrabowanego dobra 
dochodziło do częstych zatar-
rrAur

Równocześnie komitety
przygotowywały nnd-’ał 
r ó w  dworskich- K a ż d Tr w .-O n ro !
m-r NN,T crr^l-n '.O '1 -  r »

rr.r) (T ft iy f l l  t
•jrtntnp* ^ u m * r V 'a '  T. o

A._/,y V-vTy th p  p r\  ̂T>r»
— -. d .XA v r> *»“r - ' i g  f'" '" "

kim chłopi zgłosili zapotrzebo

w a n ie ,  dwukrotnie przewyż­
szające ogólną ilość ziemi użyt 
kowej y  całym powiecie. I tu 
nastąpiło pierwsze rozczaro­
wanie.

Zabrakło gruntów do podzia 
łu. Z  niechęcią i zawiścią uta­
joną wracali do domów nieza- 
spokojeni chłopi. Przeciwko 
tym, którzy otrzymali pewną 
ilość gruntów, robiono donosy. 
Rozpoczęły się swary wewnę 
trzne. Na pierwsze poczyna­
nia bolszewików w naszych 
wsiach padł cień.

Rozsądniejsi włościanie, tak 
zw. zasiedzieli gospodarze, za­
chowujący się od samego po­
czątku z rezerwą, patrzyli z nie 
pokojem w przyszłość. Nad  
wsią wileńską zawisło groźne 
niebezpieczeństwo: kołchozy!
Co raz wyraźniej, co raz dobit 
niej rozchodziły się pogłoski, 
że wkrótce wprowadzone zo 
staną kołchozy, postrach każ­
dego rozsądniejszego włościa­
nina. Pod wpł.ywem tych wieś 
ci zaczęto coraz gorzej praco­
wać. Chłopu opadły ręce. 
Niepewność jutra Owładnęła 
naszymi poważniejszymi *JOsP° 
datzami, mającymi # głęboko
7rctl'.Or 7CT\ f) vync.ZV.ClC W l. SHO

ści, T to było drogif jOzczaro
1 r% ̂  c  Tr < *  t g?i ! »  ń c

r l
O X7'>

k ic h ,  A l e  n r , y
w a r r e  w s i  vr1 
dów bolszc 
s z ł o  i t r z e c ie -

Włościanin nasz przekona1 
się bardzo prędko, żc bo! r.ew!

cy nie mają nic do da 
nia mu oprócz żelaziwa w 
sprzęcie wojennym. Te tro 
chę soli i nafty nie mogło 
zastąpić mu przedmiotów co 
dziennego użytku w gosnodar 
stwie domowym i rolnym. 
Wieśniak nasz zrozumiał, że 
bolszewizm niesie mu biedę i 
niewolę, że wkrótce wyzuty 
zostanie z ojcowizny, że może 
być tylko parobkiem żydow­
skim w kołchozach i straci nie 
tylko to, co otrzymał w spad­
ku po rodzicach, lecz i ciężką 
pracą zdobyty kawałek doku- 
monego gruntu.

W  takim stanie rzeczy wy­
buch wojny ni emiecko-sowiec 
kiei przyięty został niema! 
radośnie. Ponure widmo koł­
chozu pierzchło jak zły _sen 
Włościanin zaczął odzyskiwać 
władzę nad swym mie^em i 
świadomość, że jest znowu 
pełnoprawnym właścicielem 
nosi a danego gruntu.

Obecnie w czasach wojen
nych stosunki nie stały się 
sscze zupełnie normalne, l e c z  

mimo to nasz rozumny -wieS 
nkk, którv dość jltż .miał ży 
dów i komunistów, z otuchą
— .i,-,-v w  p rz v s7 ło ść .  a lb o w je m

wie on że god opieką niemiec 
hiego wolska i administracji 
m-iże żyć i pracować spok*f



I N D Y J S K I  C U D
Wilno, w  kwietniu.

W yobrażen ie  o Indiach w  E u tct 

f i e  z w yjątk iem  Anglii, było  aż do 

ostatnich czasów  na ogó ł dość 
■ągjiste, W  ciągu praw ie dwustu lat 

panowania w  Indiach Anglia  dok i ad 

aśe w ystudiow ała liczne ałabizny w  

*trukturze i charakterze ludności 

in dy jsk ie j; m iała w ięc m ożność 
sągruntować sw oje panowanie na 
afoiych  obszarach globu ziem skiego 

i p o ło żyć  pod w a lin y  pod  sw o je  bo­

gactw o  przy pom ocy indyjskich sil 

roboczych , indyjsk iego kraju  oraz 

jego  skarbów .
P otw orn ym  przyk ładem  angiel­

sk iej obłudy i  zarozum iałości jest 

okoliczność, że  przedstaw iono jako 

d obry uczynek w yzysk  Indii, me 
m a jący  sobie rów nego  w  historii 

tak oo do  rozm iarów  jak  i skut­
ków , o ra z  tw ierdzono, że w yzysk  

ten  trzeba kontynuować, jeśli w  In ­

diach n ie m a pow stać chaos. Zna­

laz ł się n aw et tak i w icek ró l b ry­

tyjsk i, k tó ry  w ypow iedzia ł k lasycz­
n e  zdanie: jest b łogosław ieństwem  
d is  kraju , jeślli dostan ie się pod po- 
aow an ie  angielskie,

O  He świat n ie patrza ł p rzez an­

gie lsk ie  oku lary , w iedzia ł, będąc 
po lityczn  e zainteresowany, o  nędzy 

Jwłności w  Indiach o ra z  je j  dążnoś­
ciach w olnościow ych ; szerok ie  m a­

cy  jednak m iały o tym  wszystkim  
ty lk o  niejasne, m giiste pojęc ie. Np, 
w iększość  m aharadżów  to  okrutni 

despoci, k tó rzy  obo ję tn ie  patrzą na 

śm ierć swoich poddanych w  nędzy 
i b iedzie; tym czasem  ich bajeczne 
bogactw a i op iewane historie m iłos­
n e  o toczy ły  ich nim bem  książąt z 

ba jk i za  naszych dni. Pon iew aż in­

d y jscy  cza row n icy , i kuglarze w y ­

konu ją  niesam owite sztuki, wieSe 

ludzi w ie rzy ło , i e  Ind ie są pełne 

ta jem n ic  i że  na rogu każdej u licy 

•a łow iek  spotyka się tam z cudami. 
B a jkow e budow le, jak  ów  sławny 
nagrobek w  Agra * ) ,  o ra z  wspania­
le  lasy pa lm ow e na tle  najw yższych  
gó r na kuli ziem skiej w yw o ływ a ły  

przekonan ie, źe  cały k ra j jest ■ : r  

dow nym  ogrodem , w  k tórym  tu 
t tam psują harmonię życia tygry­
si- i węże. W  w ielu  k-raja/oh pano­

w a ło  przekonanie, że w krótce w y ­

buchnie w ie lk ie  powstanie, k tóre 

umiecie n ielicznych  w  k ra ju  Angli­

k ów  i uczyni panam i w  je j w łas­

nym  kra ju  ludność indyjską.

Okoliczność, i e  żaden w ie lk i na­
ród  na ku li ziem skiej n ie jest tak 
b iedny jaik naród w  Indiach, .1 to 
ze w zględu  na w yzysk  B ry ty jc zy ­
ków . *e maisa indyjsk iego narodu 

w ied zie ' w  b iednych wsiach nędzne 
życie, o  jak im  n.ie m am y pojęcia, 

ude pasuje do tych  popularnych 

w yobrażeń  o  Indiach, jak  również 

fekit, źe  In d ie  nte będą n igdy w  sth 

nae uw oln ić się bez pom ocy od  zew  
nąfcrz, A lbow iem  angielskie panows 
n ie w  Indiach n ie jest oparte na 

zdolnościach A n glików  oraz na ich 
w o jsk ow e j sile, aczkolw iek  n iezw yk  

te p rzew yższa  to, co  ludność w  In ­

diach m oże hn przeciw staw ić na 
obu tych odcinkach; oparte jest to  
panowanie na noizhiciu narodu In­

dyjsk iego.
Praw dopodobn ie  w iększość Angli­

k ów  zaprzeczy, źe istn ieje  w ogó le  

naród indyjski. P ow o ływ ać  się hę" 
d-> na to, źe  Ind ie są zam ieszkałe 

p rzez 180 różnych  narodów  i szcze­

pów , k tórych  w iększość w ca le  się 

nie p otrafi porozum ieć m iędzy  so­

bą, Na to  m oźnaby dać następującą 
odpow iedź: Ind ie tw orzą geogra fic z­
ne całość, zam kniętą w  sobie część 

Azii; najlepszym  dow odem  pew nej 

zwartości n arodów  indyjsk ich  jest 
okoliczność, źe ponad 300 m ilionów  

Sudpości łączy  kultura hinduska, 
jedna z w ysokich  kultur świata, 

norm ująca codzienne życie je j zw o ­
lenników aż do najdrobniejszych 
szczegółów, działająca zwierająeo 
•-boćby ?. tego ty lko  w zględu ; resz­

ta zaś ludności —  ponad 60 m ilio­
n ów  fo zw arta masa mahometan.

Jeszcze n iedaw no Anglicy m ogli 

na to odpow iedzieć, ie  praktyka 

codziennego życia dostatecznie w y ­
kazu je brak jedn o lite j świadomości 

T"'>’,ę d o w c i w- Indiach, Tak , jeszcze, 

n iedaw no! Pan ow a li w  Indiach d la­

tego, i e  potra fili w ygryw ać  prze­
c iw ko sobie poszczegó lne szczepy 
narodowe, a szczególn ie jedn ą re li” 

gię  p rzeciw ko drugie j. W ie lk ie  po ­

wstanie w  1857 w ybuchło d latego, 

i e  b ry ty jscy  o fice row ie  p rzechodzili 
do porządku dziennego nad przepi­

sami rytualnym i, trak tu jącym i spor 

żyw an ie tłuszczu bydła rogatego
ja k o  śm ierte lny grzech. W ów czas  

Anglia dośw iadczy ła nu .w łasnej 

skórze, że ua życie  i postawę czło­

w ieka w  Indiach w p ływ a przede

wszystkim  religia i  na łożone p rzez 
nią przepisy. Odtąd n e przechodzi­

ła nad nkni do  porządku dzienne­
go, naodwTÓt starała się je  "wyko­
rzystać do pogłęb ien ia  n iezgody, 
w śród m ieszkańców  indyjskich. Sie­

ci te starała eię w zm ocn ić  p rzy  po­

m ocy indyjskich książąt, stosując 
hasło ,,dziel i p an u j!" . A lbow iem  

w iększość tych 700 wschodnich

w ładców , taksam o jak  Anglicy, zu­
pełnie n ie była  zainteresowana 

utworzen iem  się jednolitych  Indii, 
gd yż uszczupliłoby to i zm niejszyło  

ich władzę.
Już to  w ystarcza, by  uw ażać spo­

r y  w  Indiach za odstraszający 

p rzyk ład  d la  każdego  narodu. Jed­

nakże tragedia się zw iększa  i staje

się groteskow a z p ow odu  układu
społecznego w  Indiach. In d ie  po­

dzie lone są nietyHko na dw a duże 
ob o zy  —  H indusów  i mahometan, 
ale i 300 m S ion ów  H indusów , w y ­

zna jących  hinduizm, podzielonych  
jest na 2000— 3000 kast i podkast. 

W yob raźm y  sobie, oo było  to  było, 

gdyby  np. n iem iecki naród  podzie­
lony by ł na tak  lic zn e  re lig ijn o - 

spo leczne grupy, k tórych  członkom  

nie w o ln o  by łob y  zaw ierać m iędzy 
sobą m ałżeństw , a nawet w spóln ie 

jeść; dale j, gdyby członkow ie po 
szczególnych kast m ogli w ykon yw ać 

jedyni.; określone zaw ody, a każde­

mu y ło  zabron ione p rzechodzić  z 
kasty n iższej do w yższe j, tak że 
n iem ożliw y by łby  społeczny awans: 

jeśli sobie uświadom ić to  wybitne 

p rzeciw ieństw o narodow o socja lis­
tycznej w spólnoty narodow ej, m oż­

na zro z lm ie ć , jak  w ie lk im  nieszczę­

ściem d la  In d ii jest ta kastowość. 

Zakorzeniła się zaś tak głęboko w  

ciągu stuleci, że żadna siła nie po- 

ira fi je j  złam ać, nie m ówiąc o 

Gandhim, czy  też jak im ś innym przy 
w ódcy hinduskim.

Tak ie to rozbicie isłn,<eje wśród 

narodu indyjskiego. A tn nagle z ja ­
w ia  s!ę w  Indiach jak o  petent przed

staw iciel narodu b ryty jsk iego, k tó ­

rego cz łon k ow ie  p raw ie  od 2 0 0  lat, 
duimni jak  półbogow ie, paradow ali 

po Indiach, tego narodu, k tó ry  w y ­
daw ał się ludności in dy jsk ie j n a jpo­

tężn ie jszym  narodem  na świeeie, bo 
inaczej być  nie m ogło . Już to jest 
w ydarzen ie, którem u trzeba  się dzi­

w ić. Jednakże jest p raw ie  n iezro ­
zumiałe, p rzyk łada jąc  m iarą in d y j­
ską, źe  petent ten  zosta je  odp raw io ­

ny x  n iczym . T o  jest ten cud. in ­

dyjski, w iększy niż to, c o  potra fi zro  

bić indy jsk i czarow n ik , jeśli p rzy 
pomocy’ n iew idoczn ej na zew nątrz 

siły p rostu je ku górze  pow róz, a 
pow róz stoi sobie prośeiutko jak 
drzew o. Przenosząc sprawę na 
p łaszczyznę polityczną, Ind ie po­

kazały światu m agiczną sztukę p o ­

dobną p rzytoczonej.
W  tysiącletn iej historii Ind ii 

okres m iędzy  w o jn ą  św iatową a te­

raźn iejszą jest n ieznacznym  ułam 

ki cm ułam ka, A  jednak jak ie zm ia­
ny! Podczas w o jn y  św iatow ej Indie 
w ystaw iły  w ed ług angielskich da­

nych 985,000 żo łn ierzy ; z  tego w ię ­
cej niż po łow a zosta ła  p rzew ieziona 
do k ra jó w  zjrm orsk 'ch ; oprócz te 

go w ykorzystano do bezpośredn iej 

p racy  d la fron tu  p raw ie  pó ł m iliona

ludzi; z tego 400.000 w yw iezion o  za
m orze. Straty w  poległych  w ynos ły 

dziesiątki tysięcy ludzi. Na początku 
w o jn y  św iatow ej arm ia indyjska 

była jedyn ą  armią, k tórą Anglia 

m ogła  natychm iast w p row adzić  do 

akcji i k tórą  też natychm iast rzu­
ciła do watki. F inansow y w kład  In  
dii do w o jn y  św ia tow ej w ynosił 

sześć m i’ ia rdów  m arek. Także w  

teraźn iejszej w o jn ie  m ogła Anglia  

wysłać na sw o je  fron ty  licznych  

żo łn ierzy  indyjskich, a to  dzięki po 
lityczn e j n iedo jrza łości szerokich 

mas indyjsk ich  oraz wykorzystu jąc 
istniejące w  Indiach przeciw ieńst­

wa. Jednakże nie udało się je j 

osiągnąć tego w  takim  rozm iarze, 
jak  w  latach 1914— 1918,

Obecnie zaś w ładcy Indii chcie­

liby rzucić  do w a lk i w ięce j żołn ie­
rz y  indyjskich, n iż w  w o jn ie  świa­

tow ej. A lbow iem  w obec zagrożen ia 
b ryty jsk iego  panowania w  Indiach, 

tytko ludność In d ii m oże je  urato­
wać d la Anglii, choć w yd a je  się to  
tak paradoksalne. Ludność ta w  

ciągu stuleci musiała nie ty lko  p ła­
cić grube m ilia rdy Anglikom , ale 

i ponosić koszty zdobycia  i obsa­

dzenia swego kra ju ; obecn ie zaś ma 

w a łczyć  3 um ierać za to, by  B ry ty j-

DZIENNIK NADZIEI DJAKGNOWNY

* ' Miasto na nizinie Hindostanu. 
rrtnnp ? b od ow i' m arm urowych, 

w zn '-  " ' orveą »H - 1 t‘g v ‘  uk>"
Bała AUb^jra.

W strząsa jący  w g ląd  w  bezna­

dzie jne  życie  sow ieck iej p racow ­

n icy d a je  dzienniczek tłum aczki 

Nadziei D jakonów ny, k tóra, c:ęż- 
fco ranna w raz z  w ielu  Innymi je ó  
cam i 176 sow ieck iej d yw iz ji strzel 

ców  dostała się do n iew o li 

n iem ieckiej. P on iże j podajem y 

kon iec je j  notatek, k tóre  są jed ­

nym  w ie lk im  oskarżeniem  M osk- 
skwy.

Rostow , 10 czerw ca 1938, 
, pociąg skręca. Jeszcze raz w i­

dzę —  m oże po ra z ostatni —  dom y 
K irow ogradu , gdizie p rzyszłam  na 

świat. N ie  m ogę p łakać i n ie  szarpie 

mną ból z pow odu w y jazdu , jak  nie 
jedną kobietą w  naszym  przedzia le . 
Jestem tytko szalenie wściekła na
Kołosow sk iego.

Jak w yra fin ow an ie  nakręci! wszys 

fko  ten opasły  drab! N a jp ie rw  w y­

k orzystyw a ł mnie p rzez cztery  ty ­

godnie jak o  kochankę, ag itatorkę i 

szpiega, a gdy m ia ł m n ie już dość, 

sprow adził sobie 15-letnią pastusz­

kę, odsunął mnie, tw ;erdząc, że mam 
syfilis  i m uszę natychm iast opuścić 
K trow ograd , Tak , Kołosow sk i, m o­
że myślałeś, że m ogę się stać dla c e ­

pie niebezpieczną, w iedząc za dużo c 

iw o :ch n ieczystych sprawkach! N a j­

w ięcej m nie złości, że odebrał mi 

przez GPU. wszystko, co mi p rzy ­
w iózł z  M oskwy i K ijow a , piękne su­

kienki i obuw ie. W d oczn ie  panie ko 
m isarzu n ie chcieliście kupow ać nic 
now ego  te j m ałej, głup iej gąsce! A l­
bo też p rzep iliśc ie  znow u  sw o je  po 
bory t otrzym ane łapów ki.

A R M IA  G ŁO D UJĄCYCH .

Rostow , 30 sierpnia 1938. 
W szystko  p rzyb ra ło  inny obrót, 

a łt  sobie w yobraża łam : K ołosow sk i 

i jego  gepista nie pozostaw ili um ie 
w  spokoju i tutaj. P rzed  ośmiu dnia
mi p rzytrzym ał m nie patro l p o lic y j­

ny. Jestem obecnie zatrudn iona ja ­
ko górn ik  w  jednej z kopalń  n a j 

Donem. N ie  skarżę się na ciężką 

pracę, W órą  muszę w ykon yw ać, by 
móc żyć. Chciałabym  ty lko  zazna­

czyć, i e  często zastanawiam  się nad 
swoim  przem ówieniem , k tó re  w y g ło ­

siłam do robotn ic kopaln i w  K rz y ­

w ym  Rogu. D opiero  teraz się o rien ­

tuję, d laczego w ów czas tak m ało ro ­

botnic p rzy ję ło  m o je  w y w o d y  p rzy ­

chyln ie i d laczego w iększość pa­
trzyła na m nie z nienawiścią. Było 

fo m ilczące* oskarżen ie  gwałconych 
przez państwo kobiet!

Rostow , 20 września 1938. 
Obecnie często głodu ję. A lbow iem  

tok sam o jak w  K irow ogradzie , ce­

ny wszystkich artyku łów  spożyw ­
czych są i tu ta j n iesłychanie wyśru­

bowane. Za te 209 rubii, k tóre  za­

rabiam  miesięcznie, m ogę sobie ku­

pić n a jw yże j trochę chicha, karto­
fli i  buraków , in acze j n ie m ogła* 

hvm zapłacić za noclegi w  barakach. 
K ilogram  czarnego rhteba kosztuje
•  V r~ Jrilg O 7 * łl Ja'*”

godni nie m iałam  ju ż  w ustach m ię­

sa, Często m yślę o dobrych  czasach 
w  K irow ogradzie, gdzie za pośred­

nictwem  K ołosow sk iega  m ogłam  do­

stać wszystk iego. Jakże bym  się cie­

szyła, gdybym  tera z m iała p rzyn a j­

m niej kości, k tóre w ów czas daw a­

łem  swojem u szp icow i. Codziennie 

w ieczór padam  śm iertelnie zmęczona 

na sw o je  żelazne łóżko. N ie mam 
sił, by zarob ić  n ieco pien iędzy ubo­

czn ie, W  dodatku p ilnu je mnie GPU, 
W in ien  temu ty lk o  ten ła jdak  K o- 
łosow sbi!*

R ostow , 10 października 1938. 
P rzed  dw om a dniami poznałam  

w tram w aju  M ikołaja. Jest inżyn je* 

rem, a oprócz tego musi m ieć ubocz 

ne za jęc ie , zarab ia bow iem  dobrze. 
Dz'S w ieczorem  spoży liśm y kolację  
w  m ałym  lokalu, w  k tórym  byw a ją  
ty lko w ysocy  tow arzysze. Ach, co 

za przy jem ne uczucie, gdy się jest 

raz znow u sytym i Czułem , jak m i 

krew  k rąży w  żyłach  i c ia ło  z m inu­
ty na m inutę jest m ocniejsze. T e­

raz będę się w idyw ała  z M ikołajem  

częściej, i

ZA W Ó D .
Rostow , 10 b itego 1939, 

Dziś, przed przystąpien iem  do  pra 
cy w  kopaln i, zem dlałam . Tak, mu 

szę napisać do M ikoła ja , k tó ry  jest 

jeszcze w  K ijow ie , że będę m ala 

dziecko. W k ró tce  nie będę m ogła 
przecie  p racow ać! Chyba zrob i w ie l­

k ie oczy, ten m ój kochany M ikołaj, 
gdy mu o  tym  napiszę. N apew no 
będzie się c ieszył —  naszym  dziec­
kiem. Ach, jakże piękne będzie  życie 

z nim  i naszym  m aleństwem !
Kochana Nadziu !

Dziękuję Ci za  T w ó j list. W ró cę  

chyba dop iero  za  p ó ł roku, a lbo­

w iem  m oszę p ilnow ać m ontowania 

nowych maszyn.
Co »<ę ty czy  dziecka, radzę  Ci 

zw rócić  się do Lipsk iego, p rzy  u licy 
M ołotow a 10. Pom óg ł ju ż licznym  
kobietom . Jednocześnie przesyłam  

Ci 300 rubli. Zrobi Ci natyclwniast za 

tę kw otę zabieg. Zau faj mu, i  n ie 
będziesz m usiała ju ż  cierp ieć, i  bę 

d z!e  po  k łopocie. Na oo ci dziecko? 
Czy nie w ystarczy  Ci k łopotów , ja ­

k ie  masz z sobą? P ozd row ien ia  Mi­

kołaj.
R ostow , 1 m arca 1939, 

Nieustannie czytam  list M ikołaja. 

N ie m ogę pojąć, źe jest takim  sa­

m ym  brutalem , jak  w szyscy  moi 
dotychczasow i przyjacie le . Nie, nie, 

za nic w  św ieeie n ie  pozw olę , by 
jak iś w strętny cham babrał się w  

m oim  ciele . Chcę m ieć dziecko. Tak 
tak,., chcę, naw et gdyby M iko ła j 

n igdy już d*o mnie n ie w rócił,
Rostow , 5 m aja 1939. 

Jestem zupełnie zrozpaczona. Od 

Mikołaja nie mam ani słówka. D la­

czego nie chce do mn’e w rócić? Po 
raz p ierw szy  płakałam  za człowie­
kiem, Chciałam  dziś rozm aw iać z 
dyrektorem  kopaln i i prosić go  o 
lże jszą  pracę. N ie mam sił. A le jn ż 
w  poczekali’ ! odpraw iano mnie z ni­

czym . „Przecie żyliście, towarzysz­

ko, w  K irow ogradz ie  z K ołosow s- 

k im ‘ł, rzucił się na mnie jeden  z 

urzędn ików , „N ie , tow arzyszko, nie 
da rady. Musicie p racow ać tak dłu­

go, jak  będziecie m ogli. Jest nam  po­
trzebny każdy człow iek  do tw órcze j 

p racy".
Rostow , 30 maja 1939.

P rzed  tygodn iem  chciałam  skoń­

czyć  z sobą; życie m o je  n ie ma naj­

m n iejszego sensu. W  ostatn ie j se­
kundzie odciągnęła m n ie  A lenka z 
pod m anew ru jącego parowozu. N ie 
w iem , czy  mam je j  za  to  być w dzię ­
czna, M ieszkam obecn ie  w  m ałym  

poko iku , k tó ry  za jm u ję  ze swoim  

chorym  o jcem , Pom aga m i p rzy  pra 

cy, a tak saimo w  dom u śpieszy m i 
każdej cżiwiH z po*nocą. Często m y­
ślę teraz o  sw o je j matce. Tak, A ienr 

ka jest m oją  drugą matką.

P A R T U  PO M A G A!

Rostow , 25 czerw ca  1939.

N ie  m ogę już pracować. K ażdy 
ruch spraw ia m i trudności. Pon ie­

w aż zarząd  kopaln i n ie  chce mnie 
zw oln ić  z p racy, poszłam  d o  urzę­
d ów  partyjnych . W szędzie  m ów i­

łam, że już od  wczesnych swoich 

lat p racow ałam  dla partii i  że choć 
by z tego w zględu  pow inni mi po­

m óc. L ecz  w szędzie  otrzym ałam  bru 
ta Iną odm ow ną odpow iedź. W resz­

cie udałam  się do GPU, Gdy opo­
w iadałam  kom isarzow i o  sw o je j bie­

dzie, słuchał mnie niechętnie. Na­
stępnie pow ied zia ł: „T ow a rzyszk o , 

jeśli k ierow n ic tw o  kopaln i w am  nie 

chce pom óc, to  i ja  nic na to  nie 
poradzę. Muszę robić to, co  mi ka­

że w asz dyrektor, k tóry  jest jedno­
cześnie k ierow nik iem  partii w  R o ­
stow ie. W raca jc ie , tow arzyszko, do 

pracy, Inaczej odb iorą wam  kartki 

na ch leb".

S ZC ZĘ Ś L IW A  M A T K A .

Rostow , 31 lipca 1939,

Jeszcze ży ję . D ziecko się u rodzi­
ło. AJenka, je j o jc ie c  ’ ja  nazwaliś­

m y j *  Piotrusiem . N ie zdaję sobie 

sprawy, jak  p rzetrzym ałam  ostatnie 
dnie 2 noce. W iem  ty tko  jedno, że 

źy d e  jest jednak piękne i że ma 

sens. Z rodziło  się w e  mnie n iezna­
ne uczucie, k tóre napełnia całe m o­
je jestestwo, jeśli trzym am  P iotru ­

sia w  swoich ram ionach. W ów czas 
głaszczę dziecko i cału ję je . Uczucia 

tego n ie  um iem  sobie wytłum aczyć, 
tak samo jak  uczucia, k tóre  mnie 

popychało do M iko ła ja . I  znowu my 
tlę  o  sw o je j matce. C zy  miała takie 

same uczucie, k iedy ja  p rzyszłam  na 
św :»t.

Jutro idę znowu do pracy. Jest 

rai zupełn ie obojętne, do jak iej p ra­

cy um ie p rzyd zie lą . Na M ikołaja 

jn ż n ie liczę. K tóryś z tow arzyszy  

m ów ił, te  p racu je gdzieś na Uralu 

w  fab ryce  sam olotów . Będę żyła dla 
sw ojego  dziecka I

Rostow , 1 -września 1939.

Piotrusia niema. M ojego  kocha­
nego słoneczka V >  mogę i nie chce 

w u» w ierzyć. N ie, nie, jeszcze raz

nie! P rzec ie  bolszew icy n ie m ogą być 
tak okrutni! O jc iec A lenki opow ia ­

da że zabrał go  jak iś  człow iek  z 
państw ow ej ochronki. Będę go szu­

kała, naw et gdybym  miała iść pie­

chotą do M oskwy, Chcę m ieć sw oje  
dziecko. Chcę m ieć  sw o jego  P iotru ­
sia!

Chodziłam  od  jedn e j ochronki do 

drugiej. Od partii do GPU. 5 znowu 

z pow rotem . D n iem  i nocą pisałam 
podania i prośby. Lam entow ałam , 

żebrałam  i b łagałam ! W szystko  na- 
darm ol Piotruś zn iknął i nie odna j­
dę g o ! Co teraz pocznę? D laczego 
jeszcze ży ć?  Jestem zm ęczona, 

śm iertelnie zm ęczona!....

CZY T Y L K O  ONI W INNI?
K ró tk o  przed śm iercią Nadzia

D jakonów na pisała:

M iko ła jów , 12 grudnia 1941.

Dziś w  nocy znow u przyszła do 

m n'e m atka. Stanęła tu i koło  mnie. 
W idzia łam  każdą zm arszczkę na 

je j tw arzy . D ługo  z nią m ówiłam , 
patrzy bow iem  stale tak w rogo. W  

rozm ow ie  z nią uśw iadom iłam  so­
bie, tak m i się w yda je, k to ponosi 
winę za je j  i m o je  c ierp ien ia : nau­

czyciele, sow iecka szkoła, w b ija jąca 
w  g łow ę m łodzieży bolszew ickie 

i idee! D okładn ie sobie przypom inam , 

i jaik w  p ierw szych  tygodn iach  i mie- 
| siącach pobytu  w  szkole oburzałam  

i się z pow odu  tego, oo nam w yk ła- 

I dano, i dla tego że  nauczyciele oraz 
i uczn iow ie szkalowali rod ziców  i da- 

i w a li im  różne przezw iska. Kocha- 
j łam tnatkę i postanow iłam , jak  ty l- 

j ko będę starszą, pom óc ciężko pra- 

i cującym  kobietom . N auczyciele  w i-  
j doczn ie od  razu się zorientowali, 

jakie ' m yśli chodzą nr po głowie. 

Szczególn ie kosook i Sroirnowicz. 

Rozm aw iał ze  mną codzienn ie o 

wzniosłych rzeczach , daw ał mi ła­

kocie, chcąc w  ten sposób w ydobyć 

ze mnie, czy m atka nie w y raz iła  s!ę 
ujem nie o  rządzie  i partii. Gdy spo­
strzegł, że  n ic  nie pow iem , b ił mnie, 

Opierałam  się całym i m iesiącami.

N agle zaczęłam  patrzeć na mat­
kę, która się często m odliła, Innym i 

oczam -. N ie w iem , czemn przypisać 
winę. C zy nance o  bezbożn ictw ie 
podczas k tó re j śpiewaliśm y szyd er­
cze pieśni i uczyli się na pam ięć 

wstrętnych w ierszy, czy  ideom  re­
w olucji św iatowej, k tóre  chłonęłam  

entuzjastycznie, c zy  też pochwałom  
Śm irnowicza, że n iegdyś zostanę 

sławną agitatorką?
Z ro b ił^  mi się gorąco. K rew  ude­

rza mi d o  g łow y . Ratunku! Ratun­

ku! N ic  nie w id zę !

•

Nadzia D jakonów na um arła z po­
wodu c iężkie j rany, k tórą otrzym ała 
idąc w  p ierw sze j l 'n ii sow ieckiej. 

N iem iecki leka rz w o jsk o w y  m ów :ł. 

że je j ostatnie słow o p rzed  śmiercią 

b y ło  ścinającym  k rew  jękiem . D ro­

ga je j życia n a .p ew n o  bvła usiana 
raniącym i kolcam i. Ttoż rosyjsk ich
Tęf.,T,"of 0-4-, | — I- " ,v> * >->■ '

K oresp , w oj. E. JCrehof (,,P: IC,“ )

c zycy  m ogli ją  po w ieczne czasy 
t-zym ać w  niewoli.

Podczas w o jn y  św iatow ej A n g li*  
o trzym a ła  od  Ind ii wszystko, czego  

żądała, a teraz gnębione Indie cd* 
rzuciły angielską próbę oszukania 

jasnym  i zdecydow anym  —  nie. ! in­
dy jscy  p rzyw ódcy  zażądali, by _ c- 
zo rn y  rząd by ł rządem  rzeczyw is­

tym, k tórego  uchwały nie m ogą być 
w  każdej chw ili obalone przez b ry­

ty jsk iego  w icekró la  i h rytyjsk  ego 
m inistra dla Indii, jak  to się dz e je  

obecnie. Anglia w  o s o b ę  Cripps‘a 

nie zpod iłu się na to żądanie, wy­

p ływ ające  log iczn ie  z obietn icy b ry­
ty jsk iej, iż Indie będą m ogły się 

rządzić  same. Okoliczność ta unaocz­
nia każdem u uświadom ionem u ob y ­
w ate low i indyjskiem u, te  pozorn ie 

szczera bryty jska  p ropozycja  jest 

n iczym  innym jak  obietn icą, którą 

znowu się złam ie. Ani rzekom o ;e* 
a ia lny dyplom ata Cripps, an an­

gielskie funty, k tórych  nie ża łow ano 

na przekupstwo, ani polityczny 
d z :a łacz indyjsk i Nehru, idący „a  

kom prom is, ani wreszcie zaklina cie 

i g ro źby  R oosevelta nie potra f iy 

zapobiec temu, że tym  razem  repre­
zentanci narodu indyjsk iego dali 
Angin  w łaściwą odpow iedź.

Jeśli dziś w  świeeie anglosaskim  
z przerażen iem  zapytu ją, skąd wiaś- 

c iw ie  b iorą Ind ie siłę do bronienia 

się, m ożna dać na to odp-owiedź, 
k tórą  dała najw iększa gazeta Roose- 

v «lta  ,,New  Y o rk  T im es ": „daw ne 

czasy m inęły*'. M inęły taksamo w  
Indiach. jak  w  Europ ie i Azji

W schodn iej, a lbow iem  m inęły czasy 
bryty jsk iego państwa św iatowego. 

Indie nie w  erzą w  b ryty jsk ie  obiet­
nice, jak  to  udowodniła ich odpo­
wiedź, a p rzede wszystkim  n e

w ierzą  w  zw ycięstw o Anglii. W scho­
dzące słońce Japonii jest już tak 

w ysoko na firm am encie, źe ośw ietla 

obecnie ciemności indyjsk ie. C d
chw ili '-■rytyjskiego panowania, to 
znaczy  p raw ie  od 2 0 0  lat, Ind ie po 
ra z p ierw szy są świadkam i słabości 
Anglii na mOTZu, a w ięc na ode n- 

ku, k tó ry  um ożliw ia ł je j panowanie 

na świeeie. Na Oceanie Indyjsk im  
operu je eskadra japońskich pancer­
n ików , oddalona tysiące mil od

sw ej o jczyzn y , tak jakby była  *  

siebie w  dom u, setki japońskich sa­

m olotów  ła ta ją  nad Cejlonem  bez 
żadnej przeszkody, centrum uzbro­

jen iow e w  Indiach jest oddalone 
jedynie kilka godzin lotu od japoń­

skiego frondu na lądzie  w  Burm ie; 
w szystko to dobitnie unaocznia, po 
c zy je j stronie będzie zw ycięstw o, tak 

że n iety lko  Cripps i wysłannik 
Rooseyelta. ale i inni ludzie nie ?ą 

wstanie oszukać Ind ii i p rzekręcić  

rzeczyw istej sytuacji.

P o  ra z p ierw szy w  trakcie w o jn y  
miała w ięc  część b ry ty j-k e g o  pań­
stwa św iatowego odw agę przeciw ­
staw ić się Lon dyn ow i, w  dodatku 

kraj, k tó ry  n :e jest naw et dom i­

nium. lecz tyłko kolon ią . B ryty jska 

propaganda nieustannie głosi, że 

państw o b ry ty jsk ie  lic zy  530 m ilio ­
nów ludności, a w ięc  jedną czw a r­

tą o gó ln e j lic zb y  zam ieszkującej 
glob ziem ski ludzi. Obecnie B ry ty ; 

czycy  muszą sobie uświadomić że 

potężna pozycja , m ianow icie  p ra w ;e 
400 m ilionów  ludności indyjsk iej, 

w p raw dzie  rozdym a bilans, a le  że 
trudno ją nie brać pod  uwagę. M o i 

na w ięc  zrozum ieć ośw iadczen ie 

Cripps‘a po  niendaniu się je go  misji, 
że  chw ilą  obecna ciąży bardzo  na 

Angli. Tak  samo jest zrozum iałe, że 

B ry ty je z ’ -cy n ie chcą się przyznać 
do klęski i te  n ie będą czekać zm i­

łowania Bożego  z za łożonym i ręka­
mi. Samo często nazywaj- sw oją  

wyspę m ózgiem , a Indie sercem 
swego państwa św iatow ego; dołożą 

wszelk ich rfarań, by  serce to i na­

daj b 'ło  oraz dop row adza ło  krew  

d r  mózgu. Będą w ięc i nadal intry­

gow ać i starać się w ykorzystać  Ib 
siebie przeciw ieństw a w  Indiach 

także w  przyszłości.

L ecz Indie, k tóre  nie zgod ziły  się 

n” zm 'anę życia setek tysięcy swych 
synów  na gołe obietnice, Indie, k tó ­

re po raz p ierw szy w  s w o je j histo­

rii zd oh -ły  s 'ę  ua jednolitą  postawę 

narodową, będa świadkam i urzeczy 
wistnienia s-ę p roroctw a sw ego bo- 
jowp-Tra o w olność R n te '?o  i ydo* 

będą niezależność

M erita Keśies.
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f o e z  k e s s r ś e i ć
W o jn a , z  n a t u r y  r z e c z y  o k ­

r e s  c ię ż k i  d la  w s z y s t k ic h ,  w  
m ie ś c ie ’ p r z y  t ru d n o ś c ia c h  
t r a n s p o r to w y c h , d a je  s ię  
sz c z e g ó ln ie  w e  z n a k i.  Ż y c ie  
co d z ie n n e  d o s ta rc z a  n a m  w ie ­
le  p r z y k ła d ó w  —  z  je d n e j  
s t r o n y :  s z a lo n e j b e zw zg lę d n o ­
ś c i  i  c h c iw o ś c i ld z k ie j ,  z  d ru ­
g ie j  —  b ie rn o ś c i i  r o z p a c z li­
w e j  n ie z a ra d n o ś c i. L ic h w a ,  ta  
z m o ra  w o je n n a , c h c e  k ró lo ­
w a ć  w s z e c h w ła d n ie ; je d n y c h  
c h c e  o b d a rz a ć  ś r o d k a m i n a  
•w ódkę i  k a r t y ,  d ru g im  c ię żk o  
z a p ra c o w a n y  p ie n ią d z  w y c ią ­
g a , w s z y s t k ic h  z a ś  d e m o ra li­
z u je ; u c z y  s a m o lu b s tw a , p r z y ­
tę p ia  su m ie n ie  —  n is z c z y  m o ­
r a ln ie . I  n ie  p o m o g ą  t u  ty lk o  
k a r y  a d m in is t r a c y jn e ,  d o k ą d  
n ie  z e d rz e m y  b ie lm a  z  oczu , 
n ie  s p o jr z y m y  n a  l ic h w ę  z  p r a  
w d z iw e j p e r s p e k ty w y  —  z a ­
w s z e  c ie rp ie ć  b ę d z ie m y  n ie d o ­
s ta te k ,  n a r a z im y  s ię  n a  g r z y ­
w n ę  a lb o  ro b o ty  p rz y m u s o w e .

W  t y t u le  b y ło  o  m ię s ie , a  
t e n ’ t u  z  l ic h w ą  w y je ż d ż a  —  
p o w ie  c z y te ln ik .  —  D o b rz e  
p ła c ą  to  p isze , je m u  n icze g o  
n ie  b r a k i  —  d o d a  z ło ś liw s z y .  
A  j a  t y m  c z a s e m  n a p ra w d ę  
c h c ę  p is a ć  t y lk o  o  m ię s ie .
0  l ic h w ie  z a ś  t a k ,  n a  m a r g i­
n e s ie  —  b o  z w a lc z a ć  j ą  t r z e ­
b a , a  m ię so  te ż  w  t e j  w a lc e  
ja k o  b r o ń  s łu ż y ć  m o że .

M ię so  b e z  k a r t e k  m o że  m ie ć  
k a ż d y  1 0 0  k g . z a  1 5  R M .
1 z d ro w e ; p o s ia d a  w ię c e j w a r ­
to ś c i  o d ż y w c z e j od w o ło w in y  
( 2 4 ,2 % ) ,  c ie lę c in y  (2 4 ,8 % ) ,  
w ie p r z o w in y  ( 2 7 ,1 % ) ,  k u r y  
' ( 3 1 ,6 % ) .  (T a b e la  d r . R a b i-  
g e r ‘a ) . M a  t y lk o  je d n ą  „ w a ­
d ę " . Ż e  w  m a g lu  n a  z e b ra n iu  
k to ś  je  s k r y t y k o w a ł .  I  t a k  zo ­
s ta ło . W  W iln ie  k r ó l ik i  pów o-  
U ze n ia  n ie  m ia ły .  C i ,  co  z a r y ­
z y k o w a li  h o d o w lę , u c z y n i l i  to  
p o d  p r e s ją  w o jn y .  —  D z iś  
w s z y s t k o  d o b re , c o  z je ś ć  m o -  
g n a. —  F i lo z o f ia  w  z a s a d z ie  
s łu s z n a , w  t y m  w y p a d k u  je s t  
n ie  n a  m ie js c u .

F r a n c u z  c z y  B e lg ,  k t ó r y c h  
k u c h n ia  je s t  z n a n a  z  d o b ro c i, 
k r ó l ik a  lu b i i  u m ie  p r z y r z ą ­
d z a ć  n a  n a jr o z m a it s z y  sp o ­
só b . W  N ie m c z e c h  ró w n ie ż  
h o d u ją  k r ó l ik i ;  N ie m ie c  je s t  
z b y t  p r a k t y c z n y ,  że b y  o d rz u ­
c ić  k o r z y ś c i ,  j a k ie  p o d o b n a

Do ciego nadaje s Ię  
popiół

płaty opa lan ia  p leców  czy  kucht.! 
d o żo  się zb iera  po-pTołu i  sadzy, 

k tórych  n ie  na leży wyrzucać, a  
skrzętn ie  zsypyw ać  d o  specja ln ie  j 

w tym  :d u  urządzonych  6 t r z y ó .  

S krzyn ie  tak ie  n a jlep ie j zrob ić  m oż 

a i* ze  s ta re j b lachy. Sadze bardzo  

się przydadzą  w walce ze  szkodn i 
kam i, n iszczącym i n a  wTosnę rozsa 

d ę  czy  też w a rzyw a : w czesnym  ran  

Ł iem , zan im  jeszcze  n ie  zaszła z 

roś lin  rosą , posypać je  pop iołem , 

a w  ra z ie  potrzeby —  zabieg ten 

pow tó rzyć .

P op ió ł d rzew n y  dobrym  jest poza 
tym  naw ozem  tak w ogrod zie , jak  

i  na łące. P rzy  sadzen iu  rozsady, 

d ob rze  je s t p rzed  tym  korzen ie  je j 

zm oczyć ro ztw o rem  gliny a lbo  gn® 
jów k i, późnTej zaś lekk o  przysypać 

popiołem . P r z y  szczepien iu, rany 

przysypane pop io łem  lub sadzam i 
zask lepia ją się znaczn ie  szybcie j. 

P op ió ł, tak sam o jak  1 sadze z 
pow odzen iem  m ożna u żyw ać jako  

środek zapob iegaw czy  przed  różn y 
mi szkodn ikam i roślinnym i w ogrO 

dach.
O prócz tego, z pop io łu  gospodyn ie 

robią ług. k ló ry  częśc iow o  zastępuje 

i oszczędza m yd ło. Ł u g  taki rob i 

s ię w  sposób bard zo  prosty: popiół 
*sypn.ie s ię  do naczyn ia , za lew a się 
w rzątk iem  i  m ięsza się w  ciągu k il 
ku minut. Gdy s ię  osto i —  używać 
■do prania. Ługu m ożna używ ać 

rów n ież p rzy  myciu podłogi, m ebli 
taezyó.

h o d o w la  m u  d a je . M y  in a c z e j .  
A lb o  m a c h a  s ię  r ę k ą  n a  w s z y ­
s tk o , a lb o  z a k ła d a  h o d o w lę  n a  
śle p o  —  to  d ru g ie , w o b e c  b r a ­
k u  p r a k t y k i  h o d o w la n e j, m ś c i  
s ię  p o ty m  czę sto .

I  s t ą d  te  w y w o d y . Ż e b y  
je d n y c h  p rz e k o n a ć , d ru g im  
d op om óc, w s z y s t k im  za ś  
w s k a z a ć  p e w n e  p r a k t y c z n e  
w y jś c ie .

N a p is a n o : 10 0  k g . m ię s a  za  
1 5  R M . B o  ty le  n a le ż y  d z iś  
z a p ła c ić  z a  d o b rą  d o ro s łą  s a ­
m ic ę , k t ó r a  w  3— 5 m io ta c h  
w y d a  w  c ią g u  r o k u  5— 8  (n ie  
r a z  do 151) m a ły c h  k a ż d o r a ­
zo w o . P r z y  d o b ry m  s ta r a n iu  
h o d o w c y  i  d o b re j r a s ie  z w ie  
r z ą t ,  l ic z b a  100  k g . m ię s a  z  
je d n e j s a m ic y  n ie  je s t  b y n a j­
m n ie j f a n ta s ty c z n a .  W y d a te k  
n a  p o ż y w ie n ie  p ra w ie  n ie  
w c h o d z i w  ra c h u b ę , b o  k a ż d y  
h o d o w c a  z ro b i so b ie  w  le c ie  
o d p o w ied n i z a p a s  n a  z im ę , 
t r a w a  z a ś  n ic  n ie  k o s z t u je !

N a  ro zp łó d  w y b ie r a m y  s a ­
m ic ę  z d ro w ą , m o ż liw ie  r a s o ­
w ą , w in n a  b y ć  r u c h liw a , m ie ć  
d o b rą  b u d o w ę, n ie  z a  d łu g ie  
z ę b y ; w ie k  7— 8 m ie s ię c y .  
Z b y t  m ło d y  w ie k  s a m ic y  i  łą ­
cze n ie  s ię  z w ie r z ą t  s p o k re w ­
n io n y c h , to  n a jc z ę s t s z e  p o w o ­
d y  d e g e n e ra c ji  p o to m stw a .  
Z  s a m c a  w  m a łe j  h o d o w li, bo  
t a k ą  m a m y  t u  s t a le  n a  m y ś li,  
w in n iś m y  z re z y g n o w a ć . P o ­
t r z e b n y  on b ę d z ie  ty lk o  w  
w ię k s z e j  h o d o w li, ( s to s u n e k  
n o r m a ln y  1  s a m ie c  : 10  s a ­
m ic ) ,  w  m a łe j  d a  w ię c e j  k ło ­
p o tu  n iż  p o ż y tk u . W y s t a r c z y ,  
je ż e li  z a p e w n im y  so b ie  w  n a j ­
b liż s z e j  w ię k s z e j  h o d o w li mo- 
n o ść  k o r z y s t a n ia  z  s a m c a .

K r ó l ik  j e s t  z w ie rz ę c ie m  n a d ­
z w y c z a j  c z y s ty m , w  b r a k u  
o d p o w ie d n ie g o  p o m ie sz c z e n ia  
m o ż n a  s a m ic ę  z  m a ły m i t r z y ­
m a ć  o s ta te c z n ie  n a w e t  w  
s k r z y n c e . ( K r ó l ik ,  p o d ob n ie

ja k  k o t , z a k o p u je  o d ch o d y  do  
p ia s k u ) .  W y k o n a n ie  p o m ie sz­
c z e n ia  d la  je d n e j ro d z in y  k r ó ­
l ic z e j  n ie  b ęd zie  s ta n o w ić  w ie l  
k ie j  t ru d n o ś c i.  N a le ż y  z ro b ić  
w  k la t c e  c ie m n ą  k o m o rę  d la  
s a m ic y  ( t a m  p r z y jd ą  n a  ś w ia t  
m a łe ) , d ru g a , ja s n a  c z ę ść  
s k r z y n k i  p o zo sta n ie  d la  m ło ­
d y c h . J e ż e l i  b ę d z ie m y  t r z y ­
m a ć  k r ó l ik i  w  s k ła d z ie  e tc .—  
trz e b a  p a m ię ta ć , ż e  ro b ią  one  
p o d k o p y  i  u c ie k a ją ,  t r z e b a  
s ię  od te g o  z a b e z p ie c z y ć . T a m  
g d z ie  s ą  s z c z u r y  k r ó lik ó w  
t r z y m a ć  n ie  m o żn a , a  to  n ie  
d la te g o , że  k r ó l ik i  ja k o b y  ł ą ­
c z ą  s ię  ze  s z c z u ra m i, (n a w e t  
z a ją c a  z  k r ó l ik ie m  n ik t  n ie  
p o łą c z y ł) ,  a le  d la te g o , że  
s z c z u r y  m o g ą  m a łe  p o d u sić .

W  p o ż y w ie n iu  k r ó l ik i  n ie  
s ą  s p e c ja ln ie  w y b re d n e . N ie  
n a le ż y  im  d a w a ć :  ja s k r a ,  m a ­
k u , s z a le ju ,  l iś c i  i  g a łę z i d ę ­
b o w y c h , o s ik o w y c h , c is o w y c h  
i  b rz o s k w in io w y c h , p s ia n k i  
c z a rn e j ,  b le k o tu  i  s z c z a w ik u  
p la m iste g o  —  k tó re  to  p o k a r ­
m y  s z k o d z ą  im . P o z a t y m  m o ż  
n a  im  d a w a ć  w s z e lk ie  c h w a ­
s ty , ja r z y n y ,  t r a w y ,  g ą lę z ie  
e tc . Ż  tym . z a s trz e ż e n ie m , ż e ­
b y  t r a w a  b y ła  z a w s z e  su c h a ,  
k a r t o f le  z a ś  t y lk o  g o to w a n e  
—  w  p rz e c iw n y m  r a z ie  zw ie ­
r z ę ta  c h o r u ją  n a  b ie g u n k ę , 
m a łe  cz ę sto  z d y c h a ją .  W o d y  
m o ż n a  im  d a w a ć  b . m a ło  —  
o t r z y m u ją  j ą  z  t r a w  i  liś c i. 
P o k a r m  n ie  p o w in ie n  b y ć  je d ­
n o s t a jn y  —  r a z  s u c h y ,  d ru g i  
r a z  s o c z y s t y . L a t e m  k a r m ić  
3  r a z y  d z ie n n ie  —  n ie  p rze ­
k a rm ia ć .

T a k ie  s ą  w s tę p n e  u w a g i w  
s p r a w ie  h o d o w li k ró lik ó w . O  
w ła ś c iw e j h o d o w li i  p r z y r z ą ­
d z a n iu  k r ó lik ó w , i c h  ch o ro ­
b a c h , ( c z y s to ś ć  i  o p ie k a  n a j ­
le p ie j c h r o n ią ) ,  p o d a m y  w  
k t ó r y m ś  z  n a s tę p n y c h  n u m e ­
ró w . W . K

Należy dokładnie wy­
konać obowiązek do­

stawy jaj
N a  p o d sta w ie  p rz e p ro w a d z o  

n eg o  n ie d a w n o  s p is u  k u r  

z o s ta ł  u s ta n o w io n y  o b o w ią ­

z e k  d o s ta w y  j a j :  od k a ż d e j

k u r y  p o  50. j a j  ro c z n ie . P o n ie ­

w a ż  j a j a  s ą  p ro d u k te m  z a le ż ­

n y m  od se zo n u , d la te g o  i  obo­

w ią z e k  d o s ta w y  j a j  z o s ta ł p o ­
d z ie lo n y  w e d łu g  m ie s ię c y .

K ie d y  i  i le  j a j  n a le ż y  do  

s t a r c z y ć ,  szcze g ó ło w o  w s k a ­

za n e  je s t  w  k a r t c e  d o s ta w y ,  

k t ó r ą  k a ż d y  z  h o d o w có w  k u r  

o trz y m a ł. W y z n a c z o n e  w  k a r ­

c ie  ilo ś c i d o s ta w y  j a j  odpo  

w ia d a ją  in te n s y w n o ś c i n o ś­

n o śc i k u r .  D la te g o  te ż  k a ż d a  

g o sp o s ia  p o w in n a  u w a ż n ie  

ś le d z ić  z a  ty m , b y  n o r m y  d o ­

s t a w y  j a j  b y ły  j a k  n a jd o k ła d ­

n ie j  w y k o n a n e .

P r z y  w y k o n y w a n iu  te g o  o- 

b o w ią ż k u  z d a r z a  s ię  je s z c z e  

w ie le  n ie d o c ią g n ię ć . Z a c h o d z ą  

w y p a d k i o p ó źn ia n ia  s ię ,  a lb o  

te ż  p rze d w cze sn e g o  d o p e łn ia ­

n ia  o b o w ią zk u . T a k ie  z ja w i ­

s k a  s ą  n ie n o rm a ln e  i  n a le ż y  

ic h  u n ik a ć . J a j a  n a le ż y  do­

s t a r c z a ć  w  te rm in a c h  p r z e w i­

d z ia n y c h . P o d  ty m  w zg lę d e m  

n ie  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć ' u lg  

a n i te ż  w y ją t k ó w , g d y ż  ic h  

n ie  b ęd zie . O b o w ią z e k  d o sta ­

w y  j a j  p o w in ie n  b y ć  w y k o n a  

n y  z  c a łą  d o k ła d n o śc ią .

Cfcc«sz mte£ światło 
elektryczne —  

! © I

Sadzenie tytoniu
O dpow iedn ie  i  w e w łaśc iw ym  , dwom a grządkam i-.dobrze jest p o - 

czasie posadzen ie ty ton iu  m a og- j zostaw ić n ieco  w o ln e j przestrzen i 

rom ne znaczenie n ie  ty tko  na je go  ’ w  celu ła tw ie jszego  zbierania liści 
p lon, lecz t na jakość. Zbyt późno i i d ow ożen ia  w ody. 

posadzony tytoń  nic d o jr ze je , n ie  ! Od ległości m iędzy sadzonkam i 

m ożna z n iego  otrzym ać' żó łtych  I i-  | za leżą od  gatunku tytor.Iu o ra z  od  
ści, i  o trzym u je  s ię tytoń  o  b rzyd k ie j ) rod za ju  gleby . T y to ń  o  liściach buj- 

b a rw ij I z łe j jakośc i, chociaż I  za j n iejszych  sadzi się rzad zie j, tak sa* 
wcześnie posadzony —  m oże ncier- | m o, rza d z ie j n a leży  sadzić na ziem ł 

p ieć od  w iosennych p rzym rozk ów , j u rodza jnej. T cd n ak  zbyt rzad ko  po­
t y  każdym  bądź ra z ie  ty toń  p ow i-  j sadzony tytoń, zw łaszcza na uro­
nić® być posadzony aa jp ó źn ie j w  i d za jn e j roli, daje ' grube o  m n ie jsze j 
tym  roku, w obec spóźn ion ej wios- j wartości liście.

C z u i r a  p i r c :
Nasze gosposie lub ią używ ać ocet j je  zim ną w odą i trzym ać 2— 3 dni I

fabryczny, dlatego, że n ie potrzeba 

go  rob ić  samemu. Jednak obecnie, 
kwas ten n a leży  zastąpić czym  In­

nym. N a jlep ie j b y  b y io  używ ać ocet 
dom ow y, p rzygotow an y z pozosta­

łości, resztek ow oców . M ożaa  rów ­

nie* do tych  sam ych ce lów  użyć 
soku Żórawin, rabarbaru albo po­

m idorów , lub te ł  kwasu z  m ąki żyt 
n ie j c zy  buraków . Kwas z mąk« żyt­

n iej i z  bu raków  p rzygotow u je  się 

w  sposób bardzo prosty, a m ianow i­
cie:

Mąkę żytn ią w sypać do naczyn ia 

drewnianego lub glin ianego i  zalać 

w rzątkiem . O  ile  ro ztw ó r będzie 

zbyt gęsty —  m ożna rozcreńczyć go 

ostudzoną wodą. D obrze  wym ieszać, 

ro ztw ó r trzym ać w  m iejscu ciepłym , 

aby sferm entował. P o  up ływ ie pew ­
nego czasu, przecedzić  i ju ż można 

używać do zapraw ian ia pokarm ów .

N a jba rd z ie j smaczny kwas prepa­
ru je  się z  buraków  ćw ik łow ych . 

M ożna i z pastewnych, lecz w  tym  
wypadku, ani pod  względem  sma­

ku, an i barw y n':e otrzym am y rów ­

nego pierwszem u. Kwas z buraków  

ćw ik łow ych  p rzygo tow u je  się tro ­

jak im  sposobem, używa się do tego 

buraków  surowych, napół gotow a­

nych i ugotowanych  zupełnie. N a j­
lepszym  będzie kwas z buraków  su-

w  cieple, aby zaczęły  ferm entow ać, 

następnie przen ieść do  pom ieszcze­

nia suchego, gdyż w  w ilgotn ym  p o ­

w ierzchn ia bardzo szybko pokryw a 

się pleśnią, P o  wolu ferm entacja się 

kończy j po upływ ie 7— 1 0  dni, na­

daje się do  użytku. Buraczki, w yhra 

ne z kwasu, m ożna ugotować w  zu- 

pf‘e.

W  podobny sposób W b i  się kwas 
z napól gotow anych  i ugotowanych  
buraków. W  celu szybszej ferm en­

tacji za lew a się ciepłą (lecz n ie  go­

tow aną) w odą, chocfiai i ten kwas 

ferm entu je szybcie j n i i  s  buraków  

surowych.

Jeszcze jeden , tan i i  szybki spo­

sób p rzygotow an ia : obrać *  łupin

k ilka  buraków , pok ra jać  i  za lać  c ie ­

p łą go łow n ą  wodą. T rzym ać  k ilka 
dnt w  m iejscu ciepłym . Jeżeli na 

pow ierzchn i znajdzie się warstw a 
pleśni —  ostrożn ie ją  zebrać. Gdy 

buraczki dostatecznie ju ż się zakw a­

szą, p łyn  z la ć  do naczyń  c zy  bute­
lek, dobrze zakorkow ać  i zaw iązać, 

aby korek  nie w yskoczy ł p rzy  dal­

szym  ferm encie.

W  ten sposób p rzygotow an y kwas

dom ow y nadaje się jako  zaprawa 
do zup, oraz jarzyn  j ryb, 1  z  p ow o­

dzeniem  m oże zastąpić ocet fab ry­
czny.

ny, do  l ońca czerw ca.
O czyw iście, n ie  n a leży  zapom i­

nać, że  sadzen ie  ty ton iu  na w łasne 

potrzeby d ozw a la  się jedyn ie  w  i lo ­

ści d o  30 H anców , w edług um ow y 

zaś —  m  obszarze  nie m niejszym  
1 0 0 0  m tr . 3 (dziesią ta część hektara), 

Cl, k tó rzy  za w a r li odpow iedn ią  u- 
m owę, będą m ogli o trzym ać, za spe 

c ja lnym  zaśw iadczeniem  Instrukto­

ra  kultury ro ln e j, naw ozy sztuczne 
z  pow iatow ych  koopera tyw  ro l­

nych.

D o  sadzenia na jbard zie j odp o ­

w iedn ie  są flan ce  posiadające 5— G 

lis tków , o  w ysokości 5— 7 cm , i o  
n ieco ju ż stw ardn ia łe j łodyżce . W  

tym  celu  flan ce  w  inspektach czy 
r z o s a lo lk u  są zawczasu przygoto­

w yw ane p rzez o tw ieran ie  na całą 
dobę p rzyk ryw y  szk lan ej, m niej są 

pod lewane, « ty lk o  p rzed  w y ryw a ­

n iem  sadzonek, n a leży  ob fic ie j pod­

lać je  wodą. aby och ron ić  w  ten 

sposób koTzenle od  oberw an ia  się.

P o  wyrw aniu  rozsadę n a leży  

p rzech ow yw ać w  w ilgotnym , p rzy ­

k rytym  miejscu, n ie  d łużej n iż  24 
godziny, gd yż szyb k o  w iędnie.

T y to ń  sadzT się w  długich I  rów ­
nych  rzędach, tak, aby m ożna było  
przestrzen ie pom iędzy n im i spulch­

n iać konnym  pługiem , pom iędzy zaś

I  tak: odm iany tyton iu  —  Tra- 

pezund, H ercegow ina , M erllan , Muł- 
tan, Gandy, H aw anna, B ra z il po­

w inny być sadzone w  rzędach  od  
leg łych  od  s ’ ebic o  70 cm., zaś sa - 

d zoka  od  sadzonki w  rzęd zie  —  *  

SO cm. (70X 30 ). W ó w cza s  na 100* 
m tr.2— o k o ło  3.600 szt. T ik  Kulak, 

m achorka ,,SzwTcSfit“  60X25, sa­

d zonek  na 1000 m tr . 2 —  7.500. Ma­

chorka ,,Św ia tły  Bakun1* 60X30. 

Sadzonka na 1.000 m tr . 3 —  o k o ło
5.000 szt.

P rzy  sadzeniu n a leży  k ijk iem  w y ­
w iercić  m ałą  jam kę (o k o io  5 cm. 

głębokości) 1  p o  ostrożnym , uważa­
jąc  aby n ie uszkodzić korzeni, p o ­

sadzeniu sadzonki p \ 'sć  w odą t  

m ocno przycisnąć ziem ię, lak, by 
pod spodem  n ie pozosta ło  w o ln e j 

przestrzen i, O  lic  ziem ia zbyt wy­
suszona, d ob rze  jest wów czas jesz­

cze ra z polać w odą. B ardzo  poży­

tecznym  jest n a  m okrą, w okół sa­
dzonki, ziem ię posypać suchej z !e- 

mi, w ów czas n ie w y tw o rzy  się łw ar 

da skorupa I  lep ie j zb iega woda 
deszczowa. P r z y  okopyw an iu  należy 

uw ażać, aby n ie  przesypać łodyżk i 
g łów nej. P o  up ływ ie  5— 7 dni sa­

dzonk i trzeba  spraw dz ‘ 6 i  w razie 
potrzeby na m ie jsce  flanców , które 

się n ie p rzy ję ły  —  posadzić nowe.

Ważne dla posiadaczy cielą!
N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ą , b v  

w  g o sp o d a rstw a c h  w ie js k ic h  
z n a czn ie  m n ie j sp o ż y w a n o  cie ' 
lę c in y , g d y ż  c ie lę ta  w a rto  je st  
o d d a ć  d o  p u n k tó w  M a is ta s 'u  
n a  ra c h u n e k  n a leżn eg o  z  k a ż*  
d e g o  g o sp o d a rstw a  m ię sa . P a  
m ię ta jm y  b o w ie m , ze za  1 k g  
c ie lę c in y  ( ż y w e j  w a g i)  z a lic z a  
s ię  1,3 k g  w o ło w in y . W o b e c  
tego , że  z p o w o d u  c ie p ła  m ięso  
cie lęce  s z y b k o  s ię  p su je , sp o ż y  
ż y w a  s ię  je  w  m o ż liw ie  k ró t  
k im  o k re s ie  cz a su , a  o d d a ją c

r

c ie lę ta  n a  p u n k t  M a is ta s ‘u , 
z m n ie js z y m y  z n a czn ie  ilo ść  
m ię sa  ja k ą  p o w in n iś m y  o d ­
d a ć , g d y ż  p r z y  o b licze n iu  w y ­
p a d a , że  5 c ie lą t m o że  za&tą 
p ić  1 k ro w ę .

R o z u m ie  s ię  je d n a k , że c z y  
to p r z y  n o rm a ln y m  s p o ż y w a ­

n iu , c z y  te ż  p r z y  w y p e łn ia n iu  

n a ło ż o n y c h  o b o w ią z k ó w , n a ­

le ż y  p a m ię ta ć , a b y  p o z o sta w ić  

d o sta te czn ą  i lo ś ć  p rz y c h ó w k u  

i  to  n a jle p sze g o  g a tu n k u .

%
O d  W y d a w n i c t w a

K o m u n i k u j e m y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  n a  

p r o w i n c j i ,  i e  p r e n u m e r a t a  z a m i e j s c o w a  k o s z ­

t u j «  2  R M .  m i e s i ę c z n i e .

P o r t o  z a  w y s i a n i e  p i e n i ę d z y  d o  »  G o ń c a "  

p o w i n n o  b y ć  o p ł a c o n e  n a  m i e j s c u .

!

Kontrola rozdziału zbiorów produktów rolnych
W  celu p lanow ego p rzeprow adze­

nia podzia łu  dan iny % p roduktów  
rolnych o raz do nadzoru nad p ro­
dukcją ro lną I zbioram i, p rzy  U rzę­

d zie  W yży w ien ia  * Gospodarki R ol­

nej został u tw orzony Zarząd P rze­
mysłu Spożyw czego oraz D ostaw  

(M aisto Pram ones ir  T iek im o V a l- 
dybal z  centrem  -w K ow n ie  i oddzia 

łaini w  poszczególnych  pow iatach 

oraz gm iaach.

P rzy  w spom nianym  urzędzie, ja ­

row ych : Buraki obrać, pokra jać  i | ko d ^ a d c z y  w  centrum -
u łożyć w  naczyniu (beczcęl, dobrze i będzie  N a jw yższa Rada Dostaw  

w ym ytym  wrzątkiem  aby n ie b y ło  j P rodu któw  Rolnych, zaś no p ow ia ły  

śladu próchna I n iepotrzebnych za- ' 1 ~  komisje.. Gm iny o lr z y

puchów. Przed  ułożeniem  w  beczce j kontrolerem ,

buraków, n a leży  dno w y ło ży ć  gę- Zarząd Przem ysłu  Spożyw czego i 

styin, zrob ionym  z  grubej mąk: żyt- Dostaw  zosta ł zo rgan izow an y na 
niej i w ody, ciastem, rob i się to w  , m ocy rozporządzen ia  Generalnego 

tym  celu, aby dać p ożyw k ę  odpo- R adcy W yżyw ien ia  i Roln ictwa, zaś

wćednim bakteriom  przyśp iesza ją­

cym  zakwaszenie. Zam iast ciasta, mo 

żna wsypać k ilka garść; tej sam ej

oddzia ły  w  pow iatach  ; gm inach bę­
dą organ izow ane p rzez  naczeln ików  

pow iatow ych . P ow ia tow e  m zęd y

mąki, ty lko  w  tym  w ypadku  oitrzy- j będą się składały z 4 5 osób, zada 

mam y w ięcej osadu i m ętów . P o  ( n iem  ich będzie  czuw anie nad celo- 

uiożeaiu w beczce buraków^ zalać i wym podziałem, dania sr gminach,

przy jm ow an ie  zaża leń  do  pow iato  

wych Urzędów , oraz in form ow an ie 

nadrzędnej organ izac ji o  w ykon y  

waniu nałożonych  danin. N a jw yż­

sza Rada D ostaw  P rodu któw  R ol­

nych jest organem  jedyn ie dorad­

czym.

Ustalone dan iny p roduktów  R ol­

nych pow ia t Tozdziela na gm rn y  i 

dba, aby w  okreś lonym  czasie w 
peln; b y ły  one wykonane, w  tym  
celu urzędy pow ia tow e prow adzą od  

pow iędn ie ksfęgi, rozpatru ją  zażale­
nia w spraw ie podzia łu  i w ykona 

nia damfn i tych, k tórzy  bez uspra­
w ied liw ion e j p rzyczyny n ie  w ykon a 

l i  wcale, albo w ykon a li t f e  w  ter­
m in ie  na łożony obow iązek  dostawy 

—  przedstaw ia ją naczeln ikom  po­

w ia tów  do ukarania.
U rzędy gm inne —  nałożone da­

niny rozdzie la ją  m iędzy  poszczegól­

nych  ro ln ików , pray p om ocy  kon­

tro le rów  i so łtysów  śledzą w ykona­

n ia  dostaw  oraz p row adzą  dacie o 

wykonywaniu .

P « X  urzędach £Q.wi&lQWjręh oraz

gm innych u tw orzono specja lne ko 

misje, jak o  organy doradcze, które 

rozpa łu ją  w p ływ a jące  zażalen ia j 

protesty o raz podzia ł darnin na gm i­

ny, w zg lędn ie  pom tędzy roln ikam i. 

Tak  Rada ja k  i Kom isje m ogą zapra 

srać potrzebnych  ekspertów .
K on tro lerzy  (p rzy  gm inach) od ­

w iedzają  ro ln ików , k tó rzy  w cale 

lub częściowo n ie  pełn ią swych obo­

w ią zków  dostaw , badają p rzyczyny 

n ie w ykonyw an ia , spisują p rotoku ły 

odpow iedn ie t przekazu ją je  U rzę­
dow i P rodu któw  R olnych  p rzy  gm i­

nie. N a  podstaw ie rozporządzen ia 

swych U rzędów  Gminnych ściągają 
darniny d rogą  przym usow ą, w  razie 

potrzeby, p rzy  pom ocy p o lic ji, zbie­
ra ją potrzebne dane w  sprawach, 

zw iązanych  z  obow iązk iem  dostaw 

i t. p.
*  *  •

P ow yższe  zarządzen ie w ładz ma 
don iosłe znaczen ie dla naszych ro l­

n ików . Od n a leżytego  je go  w y k o ­
nan ia za leży  nie ty lko  zaopatrzen ie  

y i i j w f t 0Ś4  jtrni-i n iem ieck ie j, b ro­

n iącej nas o d  n a jw iększego  w roga  
ludzkości —  bolszew lzm u, lecz r ó w ­

n ież w y żyw ien ie  naszych m iast 

m iasteczek.

Np. W iln o  n ie m oże w  okresie 
w o jn y  lic zyć  na dostawę produk­

tó w  ro ln ych  z  dalszego zaplecza, a 
ty lk o  na zaopatrzen ie w  te produk 

ty  z terenu Generalnego Okręgu 

L itw y . D latego bard zo  w ażną rzeczą 

jest, ażeby w yzn aczon e  kontyngen­
ty dostarczone b y ły  sum iennie 1  w

pOTę.

Zrozum ie ją  to  n iew ątp liw ie  nasi 

ro ln icy  1  celem  un ikn ięcia n epo- 

trzebnych  represy j w ykon a ją  d osta ­

w y  akuratn ie I szybko, l ym  b ar­

d zie j, że now a organ izac ja  kon tro li 

ro zd z ia łu  zb io rów  1  p roduktów  rol- 

nych, jak  w idać z je j  założenia, bę 

dzie nie ty lko czynn ik iem  n ad zor­
czym  kon tro lu jącym  tłośct kon tyn­

gen tów , a le  i  p ilnu jącym  spraw ied­

liw ego  ich podzia łu  w edług m ożno? 

ci gospodarczych  roln ika.



d łu g o le t n i  u r z ę d n ik  p o c z t o w y  51. P . W i ln a  2  
z r t ia r ł  d n ia  fS c z e r w c a  1842 r. p r z e ż y w s z y  la t  SS, 

E k s rc r is c js  i pogrzeb  z domu żałoby przy ul. A lg irdo  
id. P iłsu d sk iego ) 25 odb ędz ie  s ię  dr.ia St czerw ca  1942 roku 
e godz. 15-tej na cm entarz Rossa. O  czym  zaw iadam iają przy­
jac ió ł i kolegów’ p' grążer:t w nieutu lonym  ia iu  2 on a  I Syn.

aSSaŁcć

Z A  SPOKÓJ DUSZY

zmarłego n a g ie  w  p cw . św ię c ia ń sk im  20 m a ja  SS42 r- 
w  w iek u  la t !9

odbędzie  s ię  w p iątą ś rod ę  Jego trag iczn e j śm ierci' 
dnie 24 czerw ca  br. o godz. 10 reno u roczyste  nabożeństw o 
ża łobne w  k ośc ie le  św . Katarzyny.

O czym  zaw iadam ia R O D Z I K A

N IE D Z IE L A

A lo izego "Wielka publiczna manife- cert orkiestra Litewskich Dru-
stacja w Ogrodzie Bernardyn* żyn Policyjnych, 
skim roznoczyna się w ponie- Sama manifestacja rozpocz- 
dzialelc, 22 czerwca o godz. nie się marszem powitalnym i 
16 ej. Podczas manifestacji bę* marszem „Mój Pułk“. Po po- 
dzie przemawiał Oeb’etskom- witaniu przez burmistrza prze 
raissar miasta Wilna, Kreis* mawiać będzie Gebietskom- 
leiter Hingst i burmistrz Da- missar Hingst. Po -tym nastą- 
buleridus. pi marsz „Nasi Grenadierzy"

Na wstępie tej publicznej j i „Marsz Florencki". Później 
manifestacji koncertuje od g. i glos zabierze burmistrz. Ma- 
15-ej do 15,45 kapela W ileń -. nifestacja zakończy się ucz* 
skiei Straży Osmiowej w O- czeniem Wodza Niemiec, w y  
grodzie Bernardyńskim. W  głoszonym przez Gebietskom* 
Icońcu manifestacji daje kon- missar‘a i hymnami.

W schód słońca 3.41

Za  hód słońca 50.59

W  p ie rw s zą  b o le sn ą  ro czn icą  śm ie rc i

f i  l » w ? e s z c z e n ( e
Swiąil?#® 3iiwcMtow#ch

0&  w s t f s f k l t h :  W B C t m n f k f i w  w  W i l n i e

z a m o rd o w a n e g o  w  w ią z ie  niu w  O szm ian ie  
w  dniu  22. VI. 194! roku

odbędz ie  s ię  nabożeństw o ża łobne w kośc ie le  św. Ja> 
kuba. w  W iln ie  w dniu 23 V I. rb. o godz. 10-tej o ra z  w  H olsza 
nach w dniu 25. V I. rb. o godz. 9-eI.

O  czym  zaw iadam iają
Ż o n a ,  S i o s t r y  1 R o d z in a

Z o k a z ji p ierw szej roczn icy  w y* f 

jfwohodzcnia K ra ju  W schodn iego  ! 
■spod jarzm a bolszew izm u przez n ;e- j 

nafeckie siły zb ro jne odbędzie  się : 

w  pon iedzia łek  2 2  czerwca o  16 g. f 

'po południu w  O grodzie Bernardyn  ’ 

skini w ielka m anifestacja. P rzem a­

w iać  będzie  Pan  G eb etskom m issar j 

m iasta W iln a , Pan  K re  s leiter H ingst 

i  burm istrz miasta W iln a , pan Da 

feclev ’ cius.

m issar‘a zostanie pow tórzon e  w  ję  
zyfcu lltew sk :m i polskim .

Gebietskom m issar miasta W ilna 

z. p. 
podp. K U P K Ę .

K. V . I
W  p ierw szą  b o lesn ą  ro c z n ic ę  śm ie rc i

W p ierw szą  bolesną roczn icę  tragicznej śm ierci

N a t a l p  J ę d r z e j e w i c z ó w n y
wychowanki b. Gimnazjum SS. NazaretaneK w Wilnie studeatKi USB
o d b ę d z ie  s ię  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w  p o n ie d z ia łe k  2 2  c z e rw c a  o g o d z in ie  1 0 -e j w K a 

t e d r z e  p rz y  W ie lid m  O ł ta r z u .

O  czym  ż y c z liw y c h  p a m ię c i Z m a rłe j p ow iadam ia

M a t K a  i  R o d z i n a

B e n e d y K t y n a

odbędzie  się nabożeństw o ża łobne w e czw artek  dnia 25 czerw ca  

o godz. Q-ej rano w  k ośc ie le  no-Bernardyńskim .

0  czym  życzliw ych pam ięci Zm arlęgo nowiedamia
G r o n o  P r z y j a c i e l

Pon iew aż d r 'e ń  ten w o ln y  jest 

*#d sfużby, oczek u ję  od wszystkich 
p racu jących  W iln a , że wezm ą oni 

rw a rc le  udział w  te j w ie lk ie j m ani­
festacji.

P rzem ów ien ie  Pana Gebietskotu-

ôniniin«imiflmwmHimnHinmH!!t!iitiinnniiinHn«»!iii«8 ii!iimiiin8t!«iiiiiiiiiiii!iiniiiii|t
B u d o w n ic zo w ie , in ż y n ie r o w ie  b u d ow la n i i 
M urarza, eśeSle, p o le r e w n lc y  i k w a lif ik o w a n i 

ro b o tn ic y  b u d ow la n i w s z e lk ie g o  ro d za ju  
p os zu k iw a n i

N A  SKŁAD ZIE

f-my „MEBEL
sV. OMOś (ŚW. ANNY) 136LEIS9AU K tJT I i S-te B. ZYCHABUDOWY ŻELBETOWE

m  3 I PODZIEM.-śE
BERLIN  C 2 M O M BiJO U-PLATZ 10

B iu ro  b u d o w la n e  w  W a łk o w y s k u , 
p o w ia t  B ia ły s to k

na d w orcu  C en tra ln ym

TRAKU (TROCiCA) S—1
PR ZY JM U JE  Z A M Ó W IE N IA

N A  M E B L E  N O W O C Z E S N E
W YKO N A N IE SO LID N E

K U P I  4 Y  Ś R E D N IE J  W IE L K O Ś C I

K A S Ę  O G N I O T R W A Ł A
O F E R T Y  N A D S Y Ł A Ć  

W iln o , H o te l „B R S S T O L " między godz. 14— 15.

|  Wileóskla Wytwórnie Południowej Grapy 1 
| Iresfy Maleriałśw Budowlanych w Kow Je |
jg do k tórych  n a leżą  w ytw órn ie : ” §

£  1 ) C eg ie ln ia -w ap ie ln ia  .P a n e r ia i*  —  Panerhj (P on a rsk a ) 5, te le f. 14-43, jg
H  2 )  C eg ie ln ia  w  Solennikach —  Kirtym ai (P o ru b an ek ), te le f. 12-62, {§
s  3 ) C eg ie ln ia  „R um as" —  Vinkśntj (F ech n erow sk a ) 23, te le f.  223, g
g  4 ) C eg ie ln ia  R zeszańska —  Buchta 5, g
=  5 )  R zeszańska fabryka tolu —  Buchta 5. g
I  CENTRALNE BIURO PRZEN IO SŁO  SIĘ z Bassassricziaus (d . W. P o -  g  
|  h u lan ka ) n a  U O S T O  (P O R T O W A )  £8— 4. |

T e le f.  cen tra ln ego  biura 3-84. —— — T e le f.  dyrektora  281. g

"̂ ftflinHmłHiHtHiiiiHiiifliiiitHiiiiHniiiiiittttiBiiHijOiitiuniniBiaitiiłłiiwiiiitłHinuniiitHiiiniiiiimBmtmHiiiniitiimHmłimtitfiiiiiiiiiinitiirnitmHiitiŴ

N U T Y PRYWATKA CHEMICZNA PRALHSA 
J .  B S A S S Y & S Z E W B C Z A

Traką (T ro ck a ) 9, w e jśc ie  p rzez drzw i frontow e, 
p rzyjm uje r i o  c z y s z c z e n i a  ubrania, kapelusze 
i w szelką garderobę. W ykonanie solidne i term inowe

zn a c z k i do  zb io ró w  

k in u je  i sprzeda je  

J . Z d a n o w i c z  
Vilniaus ( W ileńska ) 7

Potrzebne są osoay znające s ię  na hodowli roślin 
lekarsk ich  uprawnych oraz  na zbiorze zió ł dziko 
rosnących . Zgłaszać się:

Zentral-Har»1sls3'S2ilschafl Ost,
W lfn o , J o g a ilo s  (J a g ie llo ń s k a ) i6— 1

EBesstscta
Lekcjo niemieckiego t pi* 
sania na maszynie. Gedi- 
minstr. (d. Mickiewicza)

U W A G A !
K u p i ę  w ie lk ie  m oźd zie rze  laboratory jne, garnki 

em aliow ane, o raz sprzęt laboratoryjno- 
kosm etyczny i para finę.

L e n tp iu v iu  (T a r ta k i) 19— SS_____________

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

tai. W Ł A D Y SŁ A W  MATUZEW1CZ
P O S Z U K U J E  

M A J S T R Ó W , R Z E M I E Ś L N I K Ó W  I f ? 0 & Q T N łK Ó W  

NA RO BO TY R Z Ą D O W E  BUDO W LAN E w  M o ło d ec zn ie . 

B ard zo  d o b ra  p ła c a , c a łk o w ite  u trzy m a n ie  S m ie sz k an ie
ZG ŁO SZENLA: G ed im in o  (d . M ic k ie w ic za ) 24 m . la

o d  8-eJ d o  18-tsf.

| RdSHOfr®* swoim i prsepow ie- 
y tU C IE C K  dniami z a d z i w i  

h obecnych  na seansac, . W róży z kart 
’ t. P rzepow iada  p rzeszłość  i .rzyszłość. 

a netę urodzenia, dni szczęś liw e  i fe - 
u je od  godz. 10— 18. D o w ied z ieć  się: 
v ilenska ) 8 . Budka sodow iarska.

m  € £  W . H  §

t t * l e c ś ł s n ®  n a p r - a w i ó r n  

K B a g ę  B B & W &  e g s B B m s g

Lin  :m eną (d. Strycharska p rzy W ilk om ie tsk ie j) 97

D id ż io ji (W ie lka ) 47  

lub R u d n in k i; (Rud­
n ic k a ) 2.

Jesteś egłodmr łub spragniony idź do
iierbaciarni „Antoniego11

S o d M  ( S a d o w a )  7
tam dostan iesz wszystko, co c ię  zadow oln i.

F0RNIERY KRAJ0WE
O P E R A T Y W A  „ D A 1 L E

i ZAG RANICZNE

i  ON S 1 TUKI S t .  S k r o d z k f e g o
V iln ;a u s  (W ile ń s k a ) 5

G e d im in o  (d> M ic K ie w ic z a )  lt t e l .  11 8 0  |

G r a z ó w ,  rzeźb i różnych wyrobów artystycznych. g
Q !

'■ c c z c - c a & a o Q »a c a » ’̂ a o :;i^ c a 5 0 io c a 3 c sc «»o c o & x ;-c m o Q o c 3 8 3 a jo a x jo K ;a D Q X }ę i3  B —

M a s z y n y  d o  s z y c i a
r e p e r u j e  i p r z e r a b i a  m e c h a n ik

p rz y  u ’ . S ts b a c > .u s  ^ S i A c c r '  ' st 10

tL Dominibonn (Dom in ikańska) 4 (we.ście cd podgórza

poszukuje i nabywa
1? n  3 Wc wszystkich językach ze w szyst 

kich dziedzin B a n k i i w e d z y  
K U PU JE M Y luźne tom y EncyK lojsed iś Broc2??4atifa.



w m 1.
m s /w m

6(‘ 47. tei. 6-77

F A U L A  W E S S E L Y

UdZ‘&t biorą; Joaehim Gottscbalk, Maria Anderga^.t * inni 
Początek seansów o godz. 15.CO—17.00—10.00.

3 9 M . g $ ? f ? 5 / $ a S  f r e t k a )  35- teJ - 10' 37
P H E M I E B A

KOBIETA w
Hertha. Feiler.' A ttila  H Srbigsr- 

Początek seansów  o ETO 'z. 15.08— 17.0(1— 19.00

i i

t )

» »  C / j K / U  * *  H a n g a r d n k o  o ,
— — —   Nowogródzka'' * * ® ^

TryskaJaca humorem komedia

i G n e s z n s g s  w i f i s t o 6*s g
Joe Stóckel. Elise Aulinger- 

Początek seansów  o godz. 15 00-17.00-19.00.

„ A Ł / S Z B S . W *  f / a ™ 5 4 ,  t e l . 1 0 - 7 0

Początek seansów  o godz. 15.08— 17.00— 19.00-

w K O Ł f i o g g  g * *  ł 4 . t e i - i 4 - 1 3

N i e m o ż l i w y  P a n ' P i S
H arry  Piel, H ildę Wełssner- 

Poezątek seansów  o godz. 15.00— 17.00— 19.00.

| Kooperatywa „Sm a la " 1
Potrzebni robotiile^

|  do  k s js sn la  k s r c s y  na p ro w in c ji. Jj

r l  O p r ó c z  d o b re j  z a p ła ty  r o b o tn ic y  d o s ta n ą  |  
| |  d o d a tk o w e  k a rtk i ż y w n o ś c io w e . i |  

Z g ła s z a ć  s ię :  W iln o , G e liq  (d . K w ia to w a )  jSJ 
N r 7 -a . T e le f .  1 6 -4 5 . '  g

i S e J s 9 9 5 M ? s S f s ® fa .  ||

i?5S<i Hi?:*!! i i l “ii; mK  ; i ti 7. Mii iTTTTTTT H1TTT7 ,"P!SUJlli^} i; n, - ■■; | ;t a-i: ri7»jf~i ' t ittfi \~J

rowerowe nowe, balony  
pasowe, dętki, oraz czółen­
ko do m aszyny do szycia  
sprzedam. Pylim o (Z a w a l­
n a )  12 m a ły  sklep, od 18 

do 19.

3S2222E3

M a p u ję
tygodniki, roczniki eafe i 
pojedyńcze nnmery: .K i­
no- , .A s - , .Św iatow id* itd. 
Dom inikoną (Dom inikań­

ska') 17 
H, Jacyn a-K araś

6 S N

A  gł p o d a n ia , korespon-
■ B deneja, tłumacze­
nia niemieckie — litewskie. Fa­
chowo — tanio Wszelkie prace 
gotowe są już następnego dnia 
Użupio fd Zarzecze) 8—2. 7114

f ^rgubłonT dowód osobisty li-
tewski 0raa zaświadczenie z 

pracy na naz. Mieczysława To* 
karoca, proszę zwrócić za wy* 
nagrodzeniem pod adresem: 
Enriko Manto fd Tuskulańska) 
15-1. "1553.

f5OJj3nEa“ tłumaczeni* 
a nremieckle » litews­

kie. Viln;au8 (Wileńska) 25—f 
wejście % frontu o fotografa)

f t \  {Ste fan  A rth u r  H a u a r. —
• " * )  Riuro podań do władz 
niemieckich. Jurgio (z ,  Św. Jer 
ski) 4—5. Czynne od S—18.

Biuro v>s a v ‘s Poczty

„CENTRUM”
Didźjoji (Wielka; 

dodania uo w?adzs przepisywa- 
nie na maszynie tłumaczenie 
w »ęz. niemieckim litewskim. 
Czynne bez przerwy o bp. S—18.

YallBtzH (8iBiai8ckB)33
p rz y jm u je  w s z e lk ie  rze  

c z y  d o  k o m iso w e j  
s p rz e d a ż y .

^n ia  18 b m. zginęła suczynka.
_ (pinczerelc) szerści brązo­

wej, podesłana- ogon i uszka 
obc»ete. Proszę odprowadzić za 
wynagr. pod adresem: Lieiy- 
klos M, Ludwisarsfra) 11—12. 
PrzywłaszCzóaie ścigam sądów* 
nie. 7140

|^n'a 16 czerwca został zgu­
biony dowód osobisty pol­

ski, książeczka z pracv oraz 
dowód osob;str litewski na 
naz. Wiszniewskiego Staniała 
wa Uprzejmie proszę o zwrot 
pod adresem: Ukmerge (Wiłko* 
rnierska) 34— 2. 7090

pom iary, plany, n'wfelację i 
wszelkie inne o race w za­

kres miernictwa wchodzące wy­
konuje Uprawniony przez De­
partament Urządzeń Rolnych 
Tnż. Justyn Cywiński "Wiino, 
Olandą (d. Holeniern5a) 15^1 
w godz. 15—21- 7033—2

Rep eru je  parasolki. Puau fd. 
Sosnow a'' 1— 4. 7115

^ gu b io n e  dokumenty: Ausw eis  
*• zaświadczenie nraoj, wyda­

ne przez Gelezinkelio Ke lio  ir 
StetibosRuożo i p ien iąd ze^  RM , 
dnia 1®.VI b. r o godz 17— 18 
na nazwisko Bartoszewioz Zu­
zanny, uprasza sic o zwrot pod 
adresem: Jaroseyiciaua (d. z. 
Sn ’egow y) 4 — 1. 7100

[ Sznury do słuchawek
R M  1.50 

I Magnesowanie RM  0.50 
N A J T A Ń SZ E  N A P R A W Y  u

^gubiono zaświadczeni© z So 
“*• zialsamtu i zaświadczenie 
pracv Mari Pietraszkiewiczów-
ny w dniu 18 czerwca, unieważ­
nia s5ę. 7113

Tgubioną kartę przemysłowa 
** na papierosy, Adolfa Cesiu 
Hsa rura. na Bazyliami (Bazy- 
Hańskiej) 9—3, unieważnia się 

7157

Zgubione 0 kartek żywnościo­
wych na nazwiska Kruków 

ski cli proszę zwrócić za wyna­
grodzeniem ood "adresem Gic- 
draić:i\ (d. Chochnska) 16—8

7153

Zgubiony dowód osobisty pol­
ski na naz. Remdejko Anny, 

un!ewatnia s!ę. 7098

■F gubione kartki tytoniowe 
Pawła Nr 052807 i Jana 052808 

Michałowskich, proszę zwrócić 
za wynagrodzeniem, (d. Góral 
ska) S a—1. 7110 — 1

"Zgubione pieniądze dowód o- 
sobisty niemiecki i kartę 

wojskowa na nazwisko Galinin 
Adoifa proszę zwrócić pod 
adresem: cniina Rudomino Nie- 
mierz, Wielkie Sioło wieś, a 
pieniądze zostawić jako wyń^“ 
grodzenie.

*7 gubiony paszport litewski 
k ' rtę pracy na nazwisko 

Kiwortaśa Bolesława proszę 
zwrócić pod adresem: Bebrn
^Borowa) 20—1 "058

dam nagrody temu 
<£.*9W  kto dopomoże odszukać 
rower damski, znaki: ster spor­
towy wychylony, obciągnięty 
czarną fałdowana crumą. dzwo­
nek uszkodzony błotniki nikło 
wane w paski, na tylnvm napis 
.Patria", obręcze n ktowane 
oponv balonowe nrawi?4 nowe 
siodełko pod soodem związane 
drutem torebka do narzędzi 
również z wyrwanem zamknię­
ciem znrakn>ęta drutem przed­
nie koło zakręcono motylkami, 
ram.p czarna, poobijana farba, 
bagażnik czarny, przy jeźdz-e 
łańcuch wydaje trzaski. Skra­
dziony 17- VI. o godz. 8 3- rano 
w poczekalni Giebietslcornisarza 
Wilna-Land Informacje kiero­
wać: Rudnicka 2, fabryka kłura- 
pi Kondratowicz. P9°9

1
państwowego maj Ząme- 

** czek pod Wilnem potrzeb­
ny wykwalifikowany cieśla przy 
przeróbce zabudowań Wyna­
grodzenie pieniężne i ordyna- 
rja. Rządca 7110-1

Auśros Vartą
(Ostrobramska)

I I A C # ’
N I I L M N S W
MUZYCZNYCH

p rz y jm ę  młodzieńca od 15— 16 
* lat, dobrze w ychow anego z 
inteligentne] rodziny na letnis­
ko do b. lekkiej pracy przy sa ­
motnym. Kom unikacja z W il- 

i |nem dobra. O ferty sk ładać do 
"adm. „Gońca" do dnia 22 godz. 

12-tej pod „Lekka*. 7135

Tr?kii (Trocka) 15.

Reuiraija j Kopno wszelkicii inifromoiilów sfrunnycli. naprawa pafgfooów! gramofonów
*" " p ^  99 w  v »  v r  w  "w w  w  ,%w m*

5  “
3 W A R S Z T A T  M E C H A N I C Z N Y

M S c i w f a f e a  f f ią g n a §6¥$%&&§€$ta rz a n  
isugsrduko (NowogrAdzka) 39.

P o l e c a  s i ę  p a m i ę c i  Sz .  K l i e n t e l i .

s  Dział Slusarskc-macharcicznjf
S  1) N o w o czesn e  p ie c y k i oszczęd n o­

śc iow e  (p rym u sy  d rzew n e ) p o  n i­
sk ich  cen ach  (15 R M ) 

g  2 )  W sze lk ie  ro b o ty  ś lusarsk ie 

S  3)  .  »  m ech an iczn e
3  4 ) N a p ra w ia  w s ze lk ieg o  rod za ju  m a­

s zyn y  do szyc ia  i  p a te fo n y  
3  5) F a ch o w o  m on tu je  ro w ery .

W yk on u je :
Dział elekfroteciinfczny:
1) R ep eru je  w s ze lk ie  g rz e jn ik i e lek - §  

tr y ę zn e : kuchen k i, że lazka , im - ~  
b ryk i i  t. p. j=

2) Z a k ład a  in sta la c je  e lek try c zn e  S

3) W y k o n u je  w s z e l k i e  p r a c e  1  
w  zak res ie  e lek tro tech n ik i o ra z  S  
s z w e is c w a n ia  a p a r a te m  t l e -  g
nowym  i elektrycznym

|  W arsztat z ao p atrzo n y  je s t  w n a jlep sze  m a te r ja ly  i sprzęt. 1  

R o b otę  w y k o n u ją  d o św iad czen i fach o w cy , 

i  Warsztat skupuje stare opony o r a z  tzę fc i rowerowe. I
,  UłłiłłąuiiniisiiłiłfłłiiiHiiirniiłUiiiiiiinrrHiiiiiłiiiiiiiiimisiiiniiiiKiiiiutiuiHnunKiMHHiiiiiiitłiitiiłiiiHiifiłłiiuiiiiiiiti7

Cner?:cznego posiadającego 
*  niemiecki język w piśmie, 
sfowie zatrudnię. Yilniaus (W i­
leńska) 17/19-6. —1

Mjaszynistki do b. inteligent 
ai® tnej pracy z wł. m aszyna­
mi, proszono są zgłosić się: Ś v  
Stepono ( S \ r  Stefnna) 16— 7,
od 7-9 »: i |-21. 7084-1

gauczyAiaS  ̂ wyjotizio-  . na wieś,
zajmie »ię pracą na roli i na­

uką dzieci, uczy niemieckiego, 
polskiego i rachunków w zakre  
s>e szko ły  początkowej W iado­
mość do admin. „Gońca* po i 
„Nr 1113*. 7107-1

jfcjatychmiast potrzebny fry* 
zjer. W arunki dobre Z g ła  

szać gię: K rie gs  Lazaret (A n to  
kol) 7145

O o trzeb n a  służąca umiejąca 
8 prać i gotować. Mickievi- 
Siaus (d. Tomasza Zau a) 20-15.

7101

^przedsiębiorstwo przeraysło- 
14 wo*handiowe poszukuje do 
współpracy osobę, znającą ję­
zyki niemiecki i litewski. Z g ło ­
szenia do admin. „Gońca" ood 
• Par“. 7054

p o trzeb n i azteper, szteperka, 
■ ohijaoz drewniaków, szewcy. 
V iln  aus (W ileń ska) 17/19— 6.

-1

Ootrzebna pomocnica domowa* 
* fcjuvalką (Su w a lsk a ) 7— 6.

7126

|3otrzebna służąca do polskie* 
Ei go majątku koło Oszm>any, 
znająca się na gospodarstw ie i 
kuchni. Informacje: Ś t . Jono
(Sw. Jańska) 5-3. 7065

•potrzebny der dzieci nauczy- 
■ c iel-ka znający języki nie­
miecki litewski. Zwracać się: 
maj. Zameczek. Rządca. 7111

T a  r a z  potrzebny krawiec i 
krawcowa. Jogailos (Jagiel­

lońska) 6—20. 7122

M f  i m m i i i !
Germanlstik * Institut* Didżioji 

(W ielka) 2. Wykorzystajcie 
wakacje na opanowanie języ­
ków obcych. —1

AAiemiecki doskonały, lekcje i 
s,w konwersacja za letnisko z 
utrzymaniem. Oferty pod „nie 
miecki*' Administracja „Gońca*.

7020

jjOiemieckiego wyuczam szybko  
■* i niedrogo, korepetycje z 
przedmiotów szko lnych, fran­
cuski jęz , lekcje g ry  na skrzyp­
cach. Porozumieć się od 7 w. 
Sv- M ykolo  ( Św. M icha lsk i) 
6 — 13. 7074

IJdzielatn lekcji niemieckiego, 
w  francuskiego i rosyjskiego. 
Gedimino (d. Miokiewicza) 4—  
12-a. Bejuarowiczowa 7087

Całkowitą gwarancję na 
T r w a j ą  © jrŁs3«£aC§«j
6- cfo miea. daję Pani .
Panu....... zam. dn ......
pod N.....  W przeciwnym
razie zwrot pieniędzy lub 
bezpł poprawka Żądać pi* 

semnej gwarancji. 
PRYWATNE SALONY 

Wall-str. (Zawalna) Nr 14. 
Wyciąć, zachować.

t o e i a i s
gnżynier poszukuje 2-ch kom- 
s fortowo umeblowanych pokoi 
z łazienka w centrum. Cena 
obojętna Zgłoszenia: Ge i mino 
'd. Mickiewicza) 24—10. od godz. 
12-15. 6940-0

poszukuję pokoju umeblowa- 
'J nego z osobnym wejściem w 
^ródareściu, tel. 10-43, od godz 
11-13. 7052-6

p ok ó j umeblowany niekręou- 
Jący z wygodami do wyna­

jęcia. Artilorijos (Artyleryj­
ska 1-1 . 7133

Clzukam umeblowanego z nie- 
^  krępującym wejściem pokcju 
w okolicy Rasą (Rossy) Dau- 
kaos d. Piwna1 Balstogćs ‘ Bia­
łostocka). Bobrzo zapłacę Ofer­
ty do adm. „Gońca* poi „Pi my 
pokój*, lub zawiadomić: Tur-
gaus (Targowa) 35—6. 7163

T  powodu wyjazdu odstąpię 
lokal handlowy z urządze­

niem vis n dworca koleio- 
wego, .lub samo urzązenie jak: 
bufet lodownię, kocioł do goto' 
wania herbaty stoliki i t. d. za 
cenę 500 RM. Gelezinkelio (d. 
Kolejowa) 11. Dowiedzieć s5ę u 
dozorcy. 7155

A )
S zy ję  staniki i pasy. J. Ja- 

sinskio (J. Jasińskiegof
18— 1, front I piętro 8491

f^ aw aler la t 33* szuka wspól- 
niczki z kapitałem do w spól­

nego przedsiębiorstwa h .n d lo  
wego Małżeństwo niewykluczo­
ne. L is ty  z fotografją kierować 
do .Gońca" ood „Przyjemne z
pożytecznem*.

k a w a le r  samotny szuka natych-
T l miast umeblowanego pouojn
przy samotnej osobie. Oferty 
kierować do adm. „Gońca* pod 
„32*.______ ____________________

Która z Psń  naprawdę o czaru­
jącym  wyglądzie, subtelnym  

charakterze zechce nawiązać 
kontakt z kawalerem lat 80 Cel 
m atrym onialny. L isty  i fotogra­
fie kierować do adm. Gońca* 
pod „Subtelny rołodz>an*.

p o z n a m  przyjaciółkę żyo‘a do 
lat 35 w cela m atrym onial­

nym. Jestem wzrostu średniego  
szatyn  lat S0— stan wolny. O- 
ferty nieanonimowe z fotografią  
kierować do adm „Gońca* Pod 
„W. R. J.*. Dyskrecję i zwrot 
fotografii zapewniam. 6913

Ł  E W  £  1

D r,  m ed. W i k t o r  P ie s k ó w  
Choroby nerwowo . wewnętrzne 
p rz e p ro w a d z ił tię  na Uosto 

(Portow a) Nr 3 tn. % 
Ordynuje od 12— l ł  i 16— 18-

D r .  J. O ls z e w s k i,  
Gabinet f izykoteraneutyczay  

(Itentyen, ferótbofalówba, 
diatertnja elektroterapja). 
W allstr. {Zaw alna) 22— 3 

od yodz. 13 ~  t8.

Lekorz-dentysta  
D r .  K .  G n s p e r o w ic a  

_  Zęby sztuczne 
Przyjmuje od :r. 19— 13 i 16— L  
AuŚros Y a rtą  (O strobram.) 25— 8

Dr. Z o fia  GocHowska
Spec. chorób uszu, nosa, gardła. 

A. Jakśto (d. Dąbrow sk ego)
7 m. 4, od 16—13-t.ej.

Dr. med. S. G n o lń s k l
Choroby wewnętrzne

godz. 15— 17.
Ś r . Mykolo ( Ś w . M ic h a ls k l fU — 3

Dr. A . P lw ec lti
Cborobv wewnętrzne. 
Piliea (Zam kow a) 12— 6 

Godz. nrzyięd: 10—13 i 15— 19

D r.  m e d . L e o n  B u t k ie w ic z  
Choroby uszu. nosa I gardła. 
Jogailos (Jagie llońska) 7_— 9. 

Ordynuje od g. 12— 131 15— 17

M a r la  L a k n e r o w a
przyjmuje od 9 rano do 7 w. 
Jasińskie (Jasiń sk iego ) 7— 5.

W .  S m la ło w s k a
Piiles (Zam kow a) 26—b

J. K erch o w a
Olandu (Hclendernia ! ł —1.

Zan k ow tcz-O słry  ńska
z wieloletnią praktyką  
Sodu  < Sadow a) 15— 28.

ysiBBa i iw ł a f
^parat fotograficzny, papier 
*** chetnikalje oraz wszelki m 
ny sprzęt kupię. Śv. Jono (św. 
Jańska) 5—3. * 70(P

Aparat fotograficzny lugtrzau* 
ka 680 RM. obrazy olejne od 

lr>0 do 500 RM. Oglądać można od 
16do 19. Valanćiaus 'd.Piaskowa) 
10-3. 6091

do pran’a, bufet, dra­
binka składana, dzbanek 

£40 RM., kuchenka (piecyk) 2 fa­
jerki, krz°sfa- kamasze Nr. 27 
300 R T,łóżka metalowe z mate­
racami, łopata miski emat jo wa­
ne, maszynka do mięsa, młynek 
do kawy. piła poprzeczna nit­
ka lisiak, płaszcz gabardinowy 
i jesionka wzrost średni 650 RM 
stoły stoliki nocne szafa 3 
drzwiowa z lustrem, wiadra, że 
lazko elektryczne 900 RM, wy 
mienię na materiai jasny lub 
sprzedam za 3500 RM. VitebSko 
g*ve (W*tebską) 5—1. 7152

=«*>»**ts»sHC«8m6C3cei3a*s3!aeReQ rrtryjwjr

, SPRZEDAJĘ
nowoczesny patefon  g . 
lek fryczn y z p lyf mi. 
Pa iila rd  400 R M  Su 
baćiaiss (S u b o cz ) 75— 5

i .‘y przedam wózek dz:eclnny g:ę- 
J boki w dobrym stanie 350RM. 

Skrobln, 'Bukowa) 2/10—2. 715#

(pianino do sprzedania. Cena 
" 8800 RM. Oferty do adm
„Gońca" pod „Pianino X"

7007- t

pianino stan b. dobry, piękny 
* ton do sorzednnia Ka!va- 
riją (Kaiwaryjska) 10—2. 2̂

p)oszukiwane ładne meble klu 
® by, szafy, kredensy. Anty 
kwariat. Pilies (Zamkowa' 2.

___________________ 7091-1

||aclio dobre kupię. Oferty do 
Adm. „Gońca" pod Nr. 7664.

.709'

,mv -  średn. rozm.
anienię na szare lub sprze- 
. Tizenhauzeno (Tyzenhau- 
- - 7146

Czarne ubran>e 
za 

daru 
zowska) 2—4 a

Oo sorzedan ia  syp ia ln ia  jes io  
nowa 15:)0 RM . łó żeczk o  

d ziec in n e 80 RM., łó żk o  d rew ­
n iane z m ateracam i 200 RM.> 
z im ow y lub demi - sezon ow y 
p łaszcz dam ski ua w zrost ś r e d ­
ni 450 R M . p an to fle  Nr 8 5 -  
180 RM. Paupio (d . P o p ła w sk a ' 
3—1.

Oo sprzedania fortepian 1000 
RM, kołdra 150 RM , pokro­

wiec 50 RM., poduszka nowa 
duży rozmiar 180 RM., biurko 
75 RM lustro 100 RM. żelazko 
węglowe 30 RM. Kankinią (d.^Be 
liny) 16—1. 7036

sprzedania fortepian 600 RM 
^  lodownia ookojowa 200 RM. 

oraz szary garnitur męski. J. Ja* 
sinskio (J. Jasińskiego) 15—5.

7062

Oo sprzedania garnitur męski 
b. mało noszony na wzrost 

w. średni, 600 RM. MoniuSkos g. 
( Moniuszki).11—1. 7141

|>.o sorzedania króliki „Ango- 
*  rya po 15 RM sztuka oraz 

pomidory po 2 RM. za dziesią. 
tek. Kosciuśkos (Kościuszki) 
27 m. 1, 6905-0

latnimiiate 1!Kiic«BaMt-Ŷ rjałBV3rcro6jB».'c«ucai™TCTWji
^jwóch starszych panów lat 36 
^  i 4a pos adających swojo 
przeds ęhiorstwa poszukuje pań 
do lat 40 gospodarnych z dob 
rym charakterem w celu towa* 
rzyskim. Zgłaszać się osobiści®: 
Viiniaus (Wileńska) 8. Zakład 
ślusarski <z ulicy)

Jedwab francuski deseniowy 
tło czarnej na suknię lub 

podszewkę pod futro oraz ele­
ganckie pantofle bronzowe Nr. 
3o, sprzedam lub ©dpwiednio 
zamienię na perka!. Żygimanto 
(Zygmuntowska) 22—9. "181

FJlance jarzynowe w najlep- 
a szych odmianach do sprze­
dania. Labdariu (d. Dobroczyn: 
n y )  4-4.

H u § » S ę
beioa. Con ta i, Eetinę, 
for], sprzęt fotograficzny, 
klisze, bfony, papier foto­
graficzny. Skąpo (Skopów ­

k a ) 6-13.

s/iijrę  pl^y taśmowa fbenzagi) 
*»  ora* pa|>ier szlifierski. Ge-
dlBi^nd <Miojtlevłioxa) 8. C*. Da
gys. • - 2

f^asę żelazną z p łytą  do przy- 
kręcsnia sprzedam za 500 RM. 

KaW ariju  . K a iw aryjska ) 6 m. 17.
7123

Cupuję parafinę. Kazim iro (Za ­
ułek Kazimierzows!ri)3. Pral* 

ia. 7127

Słup ię  beczki, m łynek do mia- 
lenia oraz sprzedam wóz. 

Pilies ( amkowai 28- -6. Dowie­
dzieć się cd poniedz;ałku do 
soboty od 12 godz. 7125

g^upię wózek dwukółkę. maszy* 
^  ne szteperskg i piszącą o dłu) 
gim  wałku. V iln iau s ( W ileńska l
17/19-6. ~

Króliki (m łode ezenszyle) do 
sprzedania. Dauzanto (d.

Objazdow a) 4— 3. 7038

ózek dziecinny gporto- 
* * wy w dobrym stanie. Kali 
nauskio (d. M. Pohulanka) 18—5, 
od 7-8 pp. tel. 85t.

R/apię nogi do m aszyny kra- 
wieckiej. A n g lią  (W ęglow a)  

12—i  7158

Króliki szynszyle, para 35 R M  
sprzedam. Filaretą (Filarec- 

ka) 10—la  7131

ab rak, uożuszek lub palto zi- 
mowe dla 12-letmego chłop­

ca kupię. Zgłoszenia do „Gońca" 
pod „19“. - P

3,/upiray tlwa kostiumy: męski 
jasny i damski ciemny na 

średni wzrost, pierścionek złoty  
—  wszystko w dobrym  stanie, 
oraz sprzedamy pantofle dama 
kie lub męskie na gum 1# N r 88 
i 2 nowe torebki, czarną \ brą­
zową. Lvovo (Lwowska) 7— 4, 
od 8—14*tej. 7688

Ku p :ę.mleczną kozę za w ysoką  
cenę. Aukśtaićiu (Kopanica) 

14, m. 2. 6978— 0

ft^upię: balię, kociołek, tarkę 
oraz wyżymaczkę do prania. 

W a ll-s tr .  (Py lim o) 14— 7 W oł- 
kow3ku —0

B odownię pokojową 150 RM. 
4* oraz długie buty Nr. £9 za 
160 RM. sprzedam. Ćiurlionio  
(Zakretowa) 15— 5. 7119

Łóżeczko dziecinne, koszyko­
we nowe sprzedam. Basana- 

yićiaus (d.W. Pohulanka) 6—14, 
7132

nuSakatę gobelin. (80 RM.)«
® ■ etażerkę (40 RM.), wieszadło  
obrazy i książki sprzedam w 
godz. 18— 20. Użupio gt, (Z a ­
rzecze) 39 m. 8. 7109

2»|owoczesną syp ia ln ię  zamienię 
^  na futro karakułowe, względ­
nie sprzedam. Oferty do Adm. 
„Gońca* pod „H. Z.*. 7168

^przedam suknię czarną aksa- 
“ • mittią z koronką za 200 RM 
Tiilo (Mostowa) 7a—1 7099

£* przed a oi nowy ?asny elegancki 
^  płaszcz lub zamienię na ku­
pon materiału ciemno-szary lub 
czarny ewentualnie kupię. Eat 
stogćs (Białostocka) 6—3. Cd ą. 
12-15 i 17—20. 1035

^•przedam antyczne biurko w 
cenie 700 RM oraz wagę szal­

kową z odwi żnikami, oglądać 
godz. 15—18. Gediiąino (d. Mic­
kiewicza) 6 m. l. —p— 1

Sprzedam szafę jednodrzwiową 
60 RM, etażerkę 25 RM, koł­

drę 300 RM. poduszkę 60 RM, 
żelazko 25 RM, duży czajnik 25 
RM, krzesła 10 RM, stół 15 RM, 
siekierę 15 rm , książkę kuchar­
ską Kulzowej 40 RM, walizkę 
małą R0 RM, futro męokie pra­
wie nowe lia wzrost wysoki, ze 
garek na rękę 80 RM. Jarcsevi- 
51 a lis Id. z. Śniegowy} 2-a—8.

7117

^“przedam szafę nowoczesna na 
ubranie za 350 RM. Pilies

(Zamkowa! 12— 19. 7117

Sprzedam maszynę nożną cen­
tralną „Singer" w dobrym sta­

nie 1600 RM. Sridrygaiłos 40—5.
7105-1

Sprzedam tapczan 2.ó0 RM, na­
rzutę na tapczan 150 RM, łóż­

ko żelazne na siatek 250 RM. 
lustro tremo stylowe, oraz inne 
rzeczy. Rotundo (d. Stroma) 3—3.

Ti 02

ara aparat fotograficzny 
Zeissa I męski kapelusz, 

Jakśto (d. Dąbrowskiego) 12—1.
Sprzeda 

9x12 2

Cprzedam Kodak 8x10*/, 200 RM, 
statyw 70 RM latarnię do ro­

weru 50 RM, kostjum kąpielowy 
70 RM. Valan5iaus (d. Piaskowa': 
10—7. Godz. 16—18. 7113

Sprzedam tremo— duże w wiś­
niowej ramie 350 RM i głębo­

ki wózek dziecinny nowoczesny 
„Kotlkon* 350 RM. Petro ir Po- 
vilo (Piotra i Pawła) 3—2. 7045

Sprzedali w  waga
osnbowa 600 RM. i s to­
łow a 150 RM Vilriiaus 
(W ileń sk a ) 8-9. (S k lep  

z u licy ). Ślusarnia.

Sprzedam czółenko centralne do
m usiyny, chałat blaty, w i ad-

ro emaljos-ane, g«relko do pry­
musa, pastę do podłogi jasno- 
orsechową .IJobroiiu”. Kupię ig!y 
do centralnej maszyny od Nr. 1 
do 6 płaskie. Oglądać od 9 — 14. 
Dżuko (Szlcaplerna) 6o/l— 5. 7139

gprzedam buty cholewami do 
pracy w dobrym stanie i koc. 

Labdariu (Dobroczynny) ii a m. 13 
od gojz. 16—17._____________7154

“ przedam 3 m. materiału ciem- 
“  ny cranat. Skąpo (Ssopówka) 
- 10 .

Sprzedam spodnie płócienne i 
robocze, dessu 80 (M, siekacz 

kuchenny, tańcach, obrożę dla 
psa 15 RM, dzwonek, klozet wy- 
nośny 75 RM, gzymsy. Gedimino 
(d. Mickiewicza) 43 — 14, od godz 
14-19. 7UI

Sprzedam kajak 200 RM, hamak 
50 RM, aparat do suszenia 

włosów rręczny), torebkę czarną, 
kostjum płócienny 120 PM, bluz­
kę granatowa taftowa, kapelusze 
i samowar 100 EM , Pilies (Zam­
kowa) 18—12-a 7137

Sprzedam  lab wymienię 
"w damski, stare skrzypce

.v rower
________  . _ . . ce80RM,

nowe buty 1 używane, książki, 
słowniki: niemieckie, francuskie 
i angielskie. Turgaus (Targowa) 
35—6. 7163

przedam poduszkę dużą, pu- 
1 chową 200 RM . Materac wło- 

sienny w dobrym stanie 250 RM. 
Obrus ln iany 150 RM . Vytauto  
(W itoidowa) 12-a-1 . 7165

SPRZEDAM
aparat fotograficzny ,Ro. 
le iflex“- Model 10*1. Św iat­
ło  3,5- Cena 1.200 RM - V I- 
yulskio (W iw u lsk ie go ) B 

ro. 16.
mi i i i w ...... .—i-----------------

Cprzedam  'ortepian za 4J0 KM. 
■» Oglądać od 15-18-tej, M in- 
daugo d. S łow ack iego) 22— 11.^

Sprzedam łóżko n iklow e z *oą* 
teracem 350 RM., spodnie  

wełniane granatowo 160 KM., 
pantofle męskie tjr. 38— 200 KM. 
oraz sprzęt fotograficzny. V i*  
▼u lsk io  (W iw u lsk ie go ) 4— 10.

7087-0

Cprzedaję  walizki nowe od 
100 R M . Py lim o  (Zaw alna)  

33— 2, od 7—9 pp________ 6992— 0

Cprzedam  dwuosobowy kajak  
^  150 RM., w b. dobrym stanie. 
Konarskio (Konarskiego) 24— 1, 
od godz. 14— 16. fc999— 0

F R Y Z J E R
m ę s k i p o t r z e b n y  

do zakładu p rzy  H o­
telu  .E u ropa*.

^.arzedam •' łóżeczka dziecinne 
po 45 RM, łóżko żelazo?

RM. CiUrllnnlo 
13—2.

azne 
(d. Zaiiretows ■ 

7i

^przedam wannę i w.nłenŁę;
’* 900 RM. wagi z od ważo-.kam?. 

'r re ie u s 500 8 M, 6 : e b r v i*'
>lców » ? olejno tTia!-)ivane ob­
razy 200 RM, nbr*ł:;v ręcrnei ro­
boty 200 RM. Pakalnes Podgór­
na) 1—1*. 7 RH

Cprzedam wędkę sportową skłs- 
daną w kształcie biski, wa- 

Izkę skórzaną", głośruk do apa­
ratu d»»łektorowego i laskę ma­
honiową ze srebrną rączką s- 
tystycznef roboty. Oglądać moż­
na od godz, 11 do 20 codzienni, 

landu 'Hnlendernia) 19—1. 70li>

Cprzedam suknię bla?n jedwaS- 
^  ną 350 RM. pantofle czarę? 
120 RM, gitarę 130 RM i ino* 
probiazgl. Radvilaitós (:L Królew­
ska' 5— .  S&Tl

irzedam tremo d«źe w- rani’ * 
wiśniowej 350 RM. Pelro i P®- 

vilo (Piotra i Pawła) — 2. 7^ó-

Serwis stołowy porcelana,Ćmie­
lów" 6 osob. 459 RM, 3 m 

żr-rzety pranat. £50 RM — d* 
sprzedania. b’ ra2?ą '  i. Pansk.^ 
23—2 (Wejście z. Montwiłi-ow-- 
skiej) ' ̂  n4"

Sorzedam za gotówkę 3 30?) m* 
z !emi na Zwierzyńcu ro / RT'-u 

Ćiurlionio (d. Zakretowa) 5-4
7147

sprzedam natychmiast r o w e r  
damski (baloal 7C'1 RM. kre­

dens 320 RM, szafę 220 RM, k«• 
naoe 120 R ‘\ krzesła po 10 RM. 
stoliki po 20 RM. Pg! i lac M 
oodz. 14— 18. Basauav:2i3Us 
Pobulanka' 2^— 715*1

sprzedam 3 m. kortu wełnianego 
^  ns ubranie 450 R M, pótbucłki 
męskłe Nr. 28 czarne l'*1 RM'* 
Kalvar'u 'Kaiwaryjska) S b—6

708f

Cprzedam apariit do masaż*.
120 RM i lampę fioletową *>" 

RM w dobrym stanie. Zgłosze­
nia do Adm. Gońca* pod .Lam-
M " _ .______  2 !?

am dwa rowery, damakf 
640 RM. Literata fUteraaW ‘ 

9— H. - 707i

Sorzedam ładny kflint 800 RM 
kostjum wełniany popielaty 

damski 150 RM. obrazy- nlaniao 
krzyżowe 4.009 RM. ofar-ez mę­
ski nieprzemakalny na niewyso­
kiego 200 RM. Selią (rt. Soit.mi- 
skn) 4 B.

Sprzedam: Rrzesła a 30 ' M,
wieszadło stojące “M R*J cli*- 

żerka 15 RM, ko_sz 2". RM, cd- 
rnsolkę plnżową RM- dywan 
120 RM- materac 120 RM. kurzo- 
wiec czarny męski 160 RM. Godz 
11—17. Pakalnfes (Podgórna) 5—

przedam gramofon 2Q0 RM.
- Szachy i pulpit do nut. 1 łtti"-* 

lioalo (d. Zakretowa; 49—l  a.
711 *

Sprzedam płaszcz głb»rdinowir 
większy 650 KM, suknię tai 

Iową czarną 200 RM, * dywan; 
gumowy 65 RM, pas rupturo>v 
dwustronny zamienię na drzesw 
lub sprzedam. Zighnautu  
muntowska) 22 m. 3, od godził ,

Sprzedam ładną no-.vą garsooiLę 
350 RM oraz. modne foki. V*»- 

ke2iq (Niemiecka) 24—10, 71 V

^przedam kurzowieedamsk; «u- 
•J mowy 2.00 RM, samo war bUU” 
200 RAI, kapę zieloną dużą lb + 
RM, pantofle letnie płócienna 

36, zegar wiszący 30o BM. 
Oglądać od poniedziałku. Bas - 
nayićiaus (W. Pohulaii • a) 0 — 11

U w a g a ?  K u p ię  |
m otorek  do kajaka o » ?

raz dobry row er, | 
Zgłoszen ia  pod „M o- 2 

torek*.

'Termoraetr lekarski do sprze 
dama. Zgfoszenia do Aduu 

„Gońca* pod „ 0 “___________ 7luD

Uwaga! Kupię płaszcz krosno 
wy na średni wzrost ora; 

garnitur męski granatowy na 
wzrost wyższy szczupły i spo 1
nie. Lentpiuyió (Tartaki) 19—? ■ 

70ć:i

Wezmę konia na wieś w dzier 
żawę, ewentualnie kupię 

dam dobre warunki. Zgłoszeń** 
do Adm. „Gońca* pod „Koń*.

70«7

V4ffyborowe gatunki flansów  
kapusty, kalafiorów, brui; 

wi 1 tytoniu sprzedaje Sv»m» 
(Sw iron ek) 1 koniec thóromon
tu. 7917— i

Wazouy (dracena duża, fiku ł. 
a£rapantu3; kaktusy) sprze 

dam niedrogo —  BUgos (d. Ko  
szykow a) 36 m. 1. 70.>j

WMÓzek dziecinny: głęboki,
sprzedam z powodu wy 

jazda za 25o RM. Fino (F inna) 
9— 3. 719 >

^  powodu ^y iazdu  sprzedali) 
^  maszynę do szyc i*  „Singer 
w dobrym  fitani# za 1500 RM 
Oglądać do godz. 18 Gedimino 
(d. M ickiew icza) £2-a— 40. 71;

Zamienię wózek na spacerów  
kę albo sprzedam. Dow.e 

dzieć się Krokuvos (Krakowska  
39-6. _

Z powodu wyjazdu sp 
kurzowiec Hlamski, 

zegarek damski, firm*' 
narzutę białą gab-**
RM., suknię jedwy 
para pantof-i firr  
120 KM, bluz’
czarne jedwp’ 
giaus (P ióror

Ea rój ps 
do wymi 

l jeden V/, 
(d. Kręta r

Zamien’r 
żakiel 

dam ski ( 
Algirdo

Adres R edakcji I Adm ln istracj!: u l Gedym iaa 11-a (I pięlro ), T e le fo n y : R edaktor N aczelny 4" -lakcja 8-13, Adm in istracja  7-09, E k sp ed yc ja  6-99, G odziny p rzy jęć  w sprawach' redakcyjt 

Redaktor przy jm u je  od  eodz. 13— !4, Adm inistracja czynna od  godz, 8— 16 (oprócz n iedziel ! św iąt]) Ceny ogłoszeń : W iersz  m llim , na I  str, 10 fen. Drobne 10 fen za wyraz, 1 w iers* w kronice 

trymonialne —  1 5  fen. za wyraz, Kiera tłustego druku w  ogłoszeniach drobnych’— 5 fen ., poszuku jącym  p ra cy  50 proc. rabatu. L e k a r z e —  2 RM., Akuszerk i —  1 RM. N ek ro lo g i do 100 m/m 10 fen., 

w iersz m ilim etr. Za podan ie adresu 4o Adm in istracji —  30 fen tgów . S tron ica ma 8 szpalt. Adm in istracja nie uw zględn ia  zastrzeżeń  eo d<ł fo rm ie *  vś*cn!a I term inu ogłoszeń.


